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Śmiało, młodzieńcze, chociaż I kataraktę niewstrzymaną w pę- A ty, sam jeden śród żywiołów 1, poświęcenia silny talizmanem, 
[przepaść bliska, [dzie [bitwy, 


: 
: 


a Gdy inni, wiosła opuściwszy, 
A niebo gromem odzywa się Przejdziesz, choć trwalsze unosi Ani o błahy zawołasz ratunek, [klęczą 
Pra pani Ani placzliwie ponowisz mod- Ty, z zapienionym walcząc o- 
Z nieuchronnego wynijdziesz Stracony z góry głaz cię mijać [litwy [ceane 
ogniska i będzie 


W wieńcu, gwiazdami 


przed burzą miałeś i śą Grzywę mu dłonią ujarzmisz 
iskier runek, 
[brylantowym, 


Warcząc opodal, jak bezsilne [młodzieńczą. 
[szczeni 
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NAPISAŁ JOZEF NIEC KO 


Była ongis Rzeczpospolita Szlachecka — na przywilejach szla- 
checkich i na niewolnictwie mas ludowych oparta. Po jej upadku 
i przeszło wiekowej niewoli narodu potskiego — powstala zaraz 
po pierwszej wojnie światowej Rzeczpospolita na zasadach libera- 
tizmu odbudowana. 

W/ granicach demokracji liberalnej — bardzo rychło odrodził 
się duch szlachetczyzny i staroszlachecka pręzność, zmierzająca ku 
osiągnięciu przewagi politycznej i społeczno-gospodarczej nad ma- 
sam ludowymi. 

Z tego zródła wypływał zamach real © > > 
ślenie zasad demokracji liberalnej na rzecz 
kliki duchem szlachetczyzny ożywionej. 


"a przekre- 


Ukoronowaniem tego dzieia byla konstytucja kwietniowa, 


uprawniająca klikę rządzicieli do samowoli wobec narodu i państwa. 

Giosiia bowiem ta konstytucja, ze odpowiedzialnosc za skutki 
rządów ponoszą rządziciele przed Kogiem 1 historią, z wyiączeniem 
cdpowiedzialności przed nwo. m. 

A więc klika ludzi żywych, — odsuwając siłą brutalną naród 
od wplywu na własne losy i na losy państwa, — uchyliia się jedno- 
cześnie i od odSbwiedzialkości przed żywym narodem. 

Był to więc ustrój państwowy, oparty na zasadach dyktator- 
skiej samowoli twórców zamachu majowego — innymi słowy ustrój 
faszystowski. 

W pierwszych dniach września 1939 roku — nieodpowie- 
Hzialni przed nikim twórcy samowoli i samowolni rządziciele — 
haniebnie z Polski uciekli. Ale naród pozostał i latami całymi pod 
obuchem okupanta trwał, walczył, krwawił się, — okrutne ofiary 
poncsił i niezfomnie wierzył w ostateczne zwycięstwo nad hitle- 
ryzmem. 

A może ten naród, walczący ı wierzący w zagładę hitleryzmu, 
tęsknił jednocześnie i do powrotu przedwrześniowych rządzicieli 
i do odbudowy ustroju na zasadach samowoli opartego? 

Z pewnością byli w narodzie i tacy. Byli wszak przecież ob- 
szarnicy, książęta i Ibiotie, byli też potentaci wielkich przemy- 
słów i żarliwi yłosiciele kapitalistycznego raju na ziemi, — były 
i „bogovjczyźniane* plejady mieszczaństwa. Ale masy ludowe, — 
ale masy chłopskie i robotnicze, — czy również i te masy pragnęiy 
powrotu do rządów samowoli z ducha staroszlachetczyzny wykrze- 
sanej? 

Czego pragnęły masy ludowe, tego wyrazem były programy 
partyj politycznych, chłopskich i robotniczych. Przy czym nie 
chodzi o same tylko sformułowania celów, ale przede wszystkim 
„cgbądai « te. że w imię tych celów toczyła się walka, znaczona wcza-; 
sie strajków chłopskich śladami obficie pźzelanej krwi, znaczona 
Berczą i licznymi więzieniami, przepełnionymi szeregami chłopów 
i robotników. Zawzięta i nieustępliwa walka z ustrojem samowoli, 
dyktatury i faszyzmu, — wałka o suwerenność narodu, o demokra- 
cję i sprawiedliwość społeczną — o Polskę Ludową. 

Walka o te cele nie ucichła ani na moment i w latach najokrut- 
niejszej okupacji hitleryzmu. Żołnierze Batalionów Chlopskich, 
żołnierze robotniczych formacji wojskowych AL i PAL, staczając 
krwawe boje z okupantem, złosili jednocześnie nadejście zwycię- 
stwa xlowej Polski, — na chłopach i robotnikach byt swój grun- 
tującej — Polski Ludowej. O te same cele walczyły i żołnierskie 
„szeregi Armii Krajowej, dla których obcymi były powiązania szta- 
bowców A. K. z machinacjami politycznymi, knutymi na emigracji 
przez Raczkiewiczów, Sosnkowskich, Andersów i im podobnych 
przedstawicieli obozu samowoli dyktatorskiej. 
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Dlatego też, gdy w połowie 1944 roku, na skutek potężnego 
vderzenia Armii Czerwonej i zaprzyjaźnionego z Czerwoną Armią 
Wojska Polskiego, wyzwolony został spod okupacji stosunkowo 
duży szmat ziem polskich, tam natychmiast życie narodu polskie- 
go odradzać się poczęło na nowych zasadach politycznych i spo- 
łeczno-ustrojowych. 

Pod przewodnictwem zespolonej — PKWN reprezentacji de- 
mokratycznych partyj robotniczych, chłopskich i inteligencji pra- 
cującej — dokonany został przede wszystkim akt podstawowy, 
o charakterze rewolucyjnym — akt, unieważniający konstytucię 
kwietniową, na której opierał się ustrój dyktatorskiej samowoli. 
Jednocześnie przystąpiono do zakładania podwalin pod rozbudowę 
nowego ustroju, zgodnego w najogólniejszych zarysach z wytycz- 
rymi programów partyj politycznych, walczących już przed woj- 
ną z dyktatorskim ustrojem kliki sanacyjnej. Nie ograniczono się 
pizy zvm do samego tylko sformułowania na papierze wyobrażen 
nowego ustroju, — natomiast z punktu przystąpiono do wcielani1 
w życie tych wszystkich reform politycznych, które były sztanda- 
rowymi wskazaniami całej demokracji polskiej. 

Gwarancją powodzenia tak przeprowadzonej przebudowy — 
ok być tylko warunek wykluczenia z wolnej gry sił nurtów 
ych, nurtów reakcyjno-faszystowskich, a więc zerwanie 
lami liberalizmu politycznego i gospodarczegu. W starcie do 
ło życia mogły brać udział tylko partie i organizacje demo- 
izne. 

Yszystko to były decyzje i działania rewolucyjne, choć prze- 
th był inny. aniżeli przebieg rewolucji francuskiej czy rosyj- 
z We Francji i w Rosji masy ludowe poprzez barykady i roz- 
wi musiały zdobywać prawo budownictwa nowych ustrojów. 


dyktatorskich rządów - 


Zaś w Polsce okoliczności i warunki ułożyły się w ten sposób, że 
demokracja polska nie potrzebowała wiadzy zdobywać, ale wiadzę 
we wrześniu 1939 roku porzuconą ~= brac w swoje ręce. 

To był pierwszy akt w narodzinach Polski Ludowej. 

Twórcy PKWN z pewnością liczyli się z tym, że po podjęciu 
władzy w swoje ręce — i po zaiożeniu zrębów budownictwa Pol- 
ski Ludowej, równolegle z budownictwem rozwijać się będzie i akc 
dcugi. Aż nazbyt dobrze zdawano sobie sprawę z tego, że nurty 
wsteczne, reakcyjno-taszystowskie, zaatakują dzieło budownictwa 
Polski Ludowej w imię hberalizmu, będącego zyznym podglebiem 
dla rozwoju i rozrostu kapitalistycznego wyzysku mas ludowych. 

l ten akt drugi, akt krwawy, rozgrywał się z górą przez dwa 
lita. Tak zwane „podziemie“, organizowane i podtrzymywane 
przez reakcję polską i zagraniczną, — zmierzało do rozpętania 
en? domowej, by w rezultacie zburzyć budownictwo Polski Lu- 

owej. 

Reakcja wojnę z Polską Ludową przegrała. Przegrała hanieb- 
nie, staczając się w rezultacie do roli płatnych szpiegów, uprawia- 
jacych to rzemiosło na rzecz obcych państw. Zyskała tylko tyle, 
ż” przedłużyła nieco szereg form prawnych w stanie tymczaso- 
wości. 


x 

Ale po zeszłorocznych styczniowych wyborach do Sejmu 
i tyinczasowość wszelaka zaczyna zanikać na rzecz normalnego bie- 
gu rozbudowy Polski Ludowej. 

Na miejsce Krajowej Rady Narodowej, powołanej do życia 
na okres przejściowy, przyszedł Sejm Ustawodawczy, jako repre- 
zentacja narodu, powołana do życia na mocy powszechnych wy- 
borów. W sposób już normalny powstały prawa zasadnicze Pań- 
stwa Polskiego, wybrany też został najwyższy zwierzchnik państwa 
Prezydent Polski Ludowej. Rządy państwem przestały już być 
„tymczasowymi'' — są zaś rządami normalnymi, odpowiedzialny- 
mi przed narodem. 

Z biegiem czasu normalizuje się też życie i w najważniejszych 
instytucjach społeczno - gospodarczych. [Na miejsce „tymczaso- 
wych“ władz „Społem“ — przyszły władze z wyboru. W ten spo- 
sób normalizować się będzie życie i na wszystkich innych odcin- 
hach życia społecznego. 

Oczywiście, że normalizacja formalna nie jest jeszcze norma- 
lizacją istotną. Z pewnością jednak w znormalizowanych formach 
życia spolecznego narastać będzie i normalny rozwój tego Życia. 
Z biegiem czasu narastać też będą potrzeby różnorakich poprawek, 
przemian, usprawnień i polepszen. W ten sposób dokonuje się bo: 
wiem rozwój życia społecznego. 

"Na tle powyższych rozważań noworocznych jakież wynikają 
wniotki dla nas, uczestników ruchu ludowego, kroczących w sze- 
regach PSL? 

Przede wszystkim stwierdzenie, że Polska Ludowa jest rzeczy- 
wistością żywą i twórczą. Z rozmachem kroczy naprzód i poko- 
nuie różnorakie trudności życia powojennego, — odrzuca też precz 
wszelakie kłody, ciskane jej pod nogi przez wrogów nowego ustroju. 

Dalszy rozwój wewnętrznego życia w Polsce Ludowej zależ- 
nym jest przede wszystkim od społecznego i politycznego rozwoju 
mas ludowych. 

Chłopi, jako jedna z najliczniejszych warstw w narodzie, di1 
rozwoju Polski Ludowej zrobić mogą bardzo wiele. Jeśli zrobią 
to wszystko, na co ich stać, — zrobią to przede wszystkim dla roz- 
woju społeczności chłopskiej, a tym samym i dla rozwoju Polski 
Ludowe;. 

Ci wszyscy spośród chłopów, którzy nie włączą się do rytmu 
twardego pochodu Polski Ludowej, zmierzającej ku ideałom spra- 
wiedliwości społecznej. skazują samych siebie na rolę biernych wi- 
dzów, którzy siłą rzeczy pozostać muszą na dalekich tyłach pocho- 
du Polski Ludowej. Pokarmem ich będzie zgorzkniałe niczadowo- 
lenie — zamiast radości tworzenia. 

Na Polskę Ludową pogniewał się były prezes PSL, Stanisław 
Mikołajczyk. Żałować tylko należy, że nam uciekł, zaszczepił do 
wielu serc chłopskich truciznę zgorzkniałego niezadowolenia. Ža- 
łować także trzeba, że w sposób podstępny wprowadził chłopskie 
szeregi PSL na uboczne manowce pochodu Polski Ludowej — 
i uciekł, pozostawiając te szeregi na dalekich tyłach pochodu. 

Dzisiaj nadrobić trzeba wiele, by do pochodu się włączyć 
i pochwycić rytm budowniczych nowego życia. 

Kto wewnętrzną swoją mocą zdołał wyszarpać z siebie zgorzk- 
niałe niezadowolenie i dąży do Polski Ludowej, niechaj staje na 
nowej drodze PSL — na drodze, wypracowanej ubrzednio przez 
I.ewicę, a potwierdzonej w dniu 16 listopada przez Radę Naczelną. 

Droga ta prowadzi szeregi chłovskie do pełnowartościowegu 
uczestnictwa w budownictwie Polski Ludowej, — ale na drodze tej 
nie ma miejsca dla zadąsanych. zgorzkniałych i niezadowolonych. 
Ten „nalot mikołajczykowskiego politykowania trzeba strząsnąc 
z siebie, a potem dopiero wkraczać na nową drogę odradzającego 
się PSL. 

x 

W tym nowym, 1948 roku, wespół z całym obozem damokra- 
cji, wyruszamy po nowe osiagniecia w budownictwie Polski Ludo- 
we. Im większy będzie nasz udział, tym bliżsi będziemv ideałów 
sprawiedliwości społecznej i tym większą będzie rola Polski w ży- 
ciu narodów. 


W piątą rocznicę bitwy 
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Rox XXXVI 


W 1 Kraków, 3 


Alarm! Alarm! Z ust do ust, po całym kraju pędzi wieść: 
Zamojszczyzna idzie na pierwszy ogień”, 


akcję wymiszczenia ludności. 


AST 


st,cznia «948 r. 


Gniew ból ı przerażenie ogarnia naród. 


Już są pierwsze ofiary spośród tych, których zaskoczono znienacka. — Gdzieś 
na rampach kolejowych odkryto całe wagony zamarzniętych ra śmierć chłopskich dzieci 


zamojskich. Pomruk gniewu rośnie, Styszą go już Niemcy. 


Naród czeka na czyn zbrojny. „Londyn“ już wie wszystko. Ale „Londyn“ długo 
zeżenia „nie dajcie się sprowokować”. 


milczy, a potem przysyła słowa ostr p” 
Ę, Na ich zew chłopi, zamiast iść 


Bataliony Chłopskie nie stoją z bronią u nogi. 


dobrowolnie za druty — uciekają do lasów, palą wiasne zagrody. 
Komenda Główna B. CH. daje rozkaz natarcia. 


Pamięc: ttosonanych wówczas czynów 


camy dzisiejszy numer. 


JÓZEF NIEĆKO 


BITWA ro WOJDA 


(Narodziny waik partyzanckich Batalionów Ghioaskich) 


Jesień 1942 r. 


W życiu Polski Podziemnej dokonują się wtedy ożywione pra- 
ce propagandowe, organizacyjno-polityczne, a najżywiej tętnią pra- 
ce oręanizacy jno-wojskowe. Na odcinku prac wojskowych najstar- 
szą jest wtedy praca Z. W. Z., zapoczątkowana bezpośrednio po tra- 
grali wrześniowej.. Poza tym rozwija się bardzo żywo i przybiera 
rozmiary masówki organizacyjno - wojskowa praca Batalionów 
Chiopskich. Wreszcie mnóstwo stosunkowo drobnych organizacji 


i orzanizacyjek o nazwach 


Wszystkie organizacje wojskowe 
przygotowują się wtedy na czas ge- 
neralnej rozprawy z najeźdźcą. Bo 
inaczej być nie mogio. Trudno byłe 
myśleć o stwarzaniu otwartego fron- 
tu w Polsce, przesyconej siłami zbroj 
nymi najeźdźcy — i to właśnie wte- 
dy, gdy na kontynencie europejskim 
główny front walki z niemieckim za- 
borca znajdował się daleko na wscha 
dzie, a frontu zaćnodniego w Europie 
jeszcze nie było. Wtedy istniały tylko 
akcje sabotażowe, dywersyjne, poza 
tym. likwidacja szpicgostwa i donosi- 
cielstwa, względnie likwidacja naj- 
krwawszych morderców z Gestapo. 
(Ale i te akcje musiały być prowadzo- 
ne w sposób dobrze przemyślany — 
by nie powodować nadmiernej ilośc: 
aktów niemieckiego odwetu na zbio- 
rowości polskiej. 

Naraz w okresie noworocznym Z 
1942 r. na 1948 lotem błyskawicy do- 
tarła do Polski Podziemnej zadziwia- 
jaca wiadomość, że na terenie Zamoj- 
szczyzny trwają walki oddziaiów par- 
tyzanckich z regularnymi wojskami 
niemieckiego okupanta. Padają ze- 
wsząd pytania, któż tam wa'czy? 
Jedni twierdzą, że to oddziały Ż.W.Z. 
Inni przebąkują o Batalionach Chłop- 
skich — ale jeszcze inni wyrażają 


P 


rzysięga 


wojskowych. 


wątpliwość, uzasadnioną tym, że 
B. Ch. — to duża masa ludzka, po- 
zbawiona jednak oficerów, a tym sa- 
mym i dowódców, a więc niezdolna do 
uplanowania i pckierowania działa- 
niami bojowymi. 

Istotnie! W Batalionach Chłopskich 
niewielu było podporuczników, zniko- 
ma ilość poruczników — a szarże 
wzwyż poruczników, ną Ralcach jed- 
nej ręki można było policzyć. 

A mimo to otwarte walki w Zamoj- 
szczyźnie rozpoczęły i przeprowadzi- 
ły zwycięsko oddziały B. Ch. 

W tym wszystkim ciekawe jest tak 
że i to, że cały plan wystąpienia zo- 
stał opracowany w Warszawie przez 
Komendanta Głównego B. Ch., będą- 
cego w stopniu porucznika rezerwy 
wespół z kol. Zgrzebniakiem w stop- 
niu... szeregowca (wojskowo niewy- 


Wszystkim Dowódcom i Żołnierzom Batalionów Chłopskich, którzy polegli w walkach 
od dnia pierwszego chrztu bojowego pod Wojdą, aż do chwili wyzwolenia Polski i tym, którzy 
zostali zamordowani w więzieniach i obozach — składamy głęboki hołd! 

Wierzymy, że Duchy Ich — naszych serdecznych Towarzyszów broni, są zawsze z nami 
i wzmacniają siły nasze w dziele budowy Polski Ludowej, za którą swe życie młode oddali. 


BATALIONOW CHŁOPSKICH 


W obliczu wiekuistości 


minionych pokoleń 
ojców i praojców, w obliczu nieśmiertelnego du- 
cha Ojczyzny mojej, Polski, w obliczu zanutego 


„Niemcy rozpoczęli 


i ludzi, istórzy oddali swoje życie, poświę- 


fema] 
[sa| 


szkolonego). Samo zaś dowodzenie 
objął i zwycięsko według opracowa- 
nego planu przeprowadził kol. Muler 
(pseudonimy: Mara i Filip), będacy 
w stopniu podporucznika rezerwy. 

Uprzytomnijmy sobie teraz, na sku 
tek czego została podjęta decyzja o- 
twartych wystąpień bojowych. 

A więc było tak: 


Dnia 28 listopadz 1942 r. o godzi». 


nie 8-ej po półnscy na terenie pow. 
zamojskiego Niemcy rozpoczęli wysie 
dlanie ludności wiejskiej. Do Komen- 
dy Głównej B. Ch. zaczęły napływać 
alarmujące wiadomości, z których wy 
nikało, że wysiedlanie ma cechy akcji 
zmierzającej do wyniszczenia wysie- 
dlanej ludności. Należało tę sprawę 
zbadać na miejscu i zaplanować ja- 
kąś kontrakcję. W tym też celu udał 
się na tereny zagrożone Kom. Gł. 


B. KOM 


Idą z podziemi 


Melodia francuska z 1831 r. Józefa Denis Doch. 


Idą z podziemi chłopskie bataliony, 
idą nas tysiące na wiciowy zew, 


y Batalionów Chłopskich pod 


głos ziemi do ioja 


bojową pobudkę nam gra. 


Na żywym ołtarzu ofiary 

swe życie oildaje B. Ch. 
zielone nam szumią sztandary, 
głos ziemi pobudka nam gra. 


liziemy, jak ped przeznaczenia, 


gios ziemi pobuikę 


idziemy na rozkaz sumienia, 
żelazne kompanie B. Gh. 


Jesisk 1942 r. 


B. Ch. kol. Kamiński — po powrocie 


w dn. 17.12.1942 r. — złożył kol. 
Zgrzebniakowi, zajmującemu z ramie 
nia Centr. Kierownictwa Ruchu Lu- 
dowego stanowisko Pełnomocnika do 
spraw organizacji i działań chłopskich 
si] bojowych — meldunek, stwierdza- 
jacy ponad wszelką wątpliwość, że: 
w powiecie zamojskim wysiedlono 
da dnia 1L grudnia gói 54 wsie: 
wysiedlani żwożeni są < Zamościa 
za druty i tam są segregowani i wy- 
wożeni dalej; częściowo na roboty du 
Niemiec, zwiaszcza zdrowi i młodzi; 
jeden z transportów załadowany star 
szymi ludźmi i zniedołężniałymi od- 
szedł do Oświęcimia na wyniszczenie; 
dzieci odebrane rodzicom lokowane 
są częściowo na terenie pow. garwo- 
lińskiego, siedleckiego i łukowskiego. 
ale większość wywozi się dalej i te 


ENDA BATALIONÓW CHŁOPSKICH 


twornej 


Do boju e Polskę Ludowa 


Meleiia Walerian Batke 


Do boiu o Polskę Ludową 
stanęły kom:anie B. Gi. 
głos z.emi pokuukę bojową rd 
gorącą i krwawą nam gra... 
Nasz pierwszy batalion na przedzie 
kompznia morowców B. Ch. 


Przysięga 
LUDOWEGO ZWIĄZKU KOBIET 


W obliczu mego narodu, 
niewoli — przyrzekam i 
wszystko, co mam natiroższezo, 


dzieci skazane są na wymrożenie w 
nieopalanych wagonach; 

ludność w popłochu ucieka na tere- 
ny dalszych powiatów, ale oddziały 
gestapowców, kursujące po drogach, 
zagradzają ucieczkę; 

na miejsce wysiedionych osadza się ` 
volksdeutschów i Niemców zwożo= 
nych z Rosji i Bessarabii; w każdej 
wysiedlonej wsi potwgrzono a osiedle 
nych Niemców straże w sile od 30 de 
50 ludzi uzbrojonych i umundurowa» 
nych; 

nastroje wśród ludności przygnę- 
biające; ludność wie, że istnieje orga 
nizacja i czeka hasła do walki; 

na terenie pow. tomaszowskiego wy 
siedlanie rozpoczęto 14.12,1942, 

Poza tym kol. Kamiński zameldoa 
wał, że w dniu 15.12. przeprowadził 
odprawę obwodowych komendantów 
B. Ch. z powiatów objętych akcją wy 
siedleńczą i stwierdził postawę bojo- 
wą, jednakże przy niedostatecznym 


uzbrojeniu; m*mo to zarządzii stan 
pogotowia do walki. 
Wobec powyższego cóż należało 


uczynić? 
Wszak nie ulegało wątpliwości, że 
mamy tutaj do czynienia z akcją wy- 


(Dokończenie na str. 4-ej) 


męczonego w po- 
ślubuję na 
Że walczyć bę- 


w kajdany niewoli narodu polskicgu — postana- 
wiam i ślubuję w swym Sunmieniu człowieczym 
i obywatelskim, że na każdym miejscu i we 
wszystkich okolicznościach — walczyć będę z na- 
jeźdźcami narodu polskiego i niepodlegiości pań- 
stwowej Polski. 

Do walki tej staję świadomie i dobrowolnie 


już w duszach naszych święte znicze płoną, 
ojczyzna nam droższa nad życie i krew. 


Naszą kolebką łany zbóż szumiące, 
chwała spod Racławie i nad Wisłą cud. 


dę — wszelkimi dla kobiety dostępnymi środka- 
mi — o ta kcwite odzyskanie niepodległości Oj- 
czyzny mojej. 

Jednocześnie swą inicjatywę twórczą skieruję 
R waka a pracy Indowej kobiet w Wolnej 
'olsce. 


W tym celu staję świadomie i dobrowolnie 


w bojowych szeregach B. Ch., kierowanych przez W oczach błękit nieba w duszy śpiew skowronka, w szeregach J. Z. K, powstałegotoken o LJ 


znaną mi organizację ideowo . polityczną zmie- 
wzający do Sprawiedliwej Polski Ludowej — na 
chrześcijańskich zasadach derokiacji opartej. 

Na tej drodze walki — wszelkie zleceniu 
i rozkazy wykenywać będę rzetelnie i karnie. 

Pawierzonych imi tajemnic nie niawnię przed 
nikim. nawet przed najbliższymi mi osobami. 

W wykonywaniu rozkazów oraz w zachowy« 
waniu powierzonych mi tajemnie — nie pow- 
strzyma mnie nawet groza utraty życia. 

Stojąc w szeregach B. Ch. -- do szeregów 
żadnej innej organizacji ideowo . politycznej nie 


w sercu głębia wiary, że zwycięży lud. 


Myśmy dla innych są świata natchnieniem, 
bo krwawim za wolność, równe prawa, ład. 
Połska Ludowa jest naszym imieniem, 

-«o dziś powstaje z morza krwi i łez. 


Niejeden z nas na polu chwały padł, 
bo siłą wojska polskiego i męstwa 
są zbrojne i dzielne oddziały B. Ch. 


wejdę i w zadnym wypadku z szeregów B. Ch. 
samowolnie nie wystąpię. 

Przyrzeczenie to składam i ślnbuję dotrzy- 
mać — tak nu dopomóż Bóg! 


Sztandar na maszcie, nad wrogiem zwycięstwo. 


„chu. 


Bedąc w sneregach L, Z. K. do żadnej inni 
organizacji kobiecei należeć nie będę i samowo!.- 


nie z L, Z. X. nie wystąpię. 


Wszelkie powierzone mi czynności wyltony- 


wać będe rzetelnie i karnie. 


Tajemnic organizacji nie ujawnię nawet przed 


najbliższymi dla mnie osobami. 


Od zachawania tajemnic organizacii i od wy- 
konania powierzonych mi przez L. Z. K. obowiąz- 


ków nie powsirzyma mnie nawet groźba utraty 


życia. 


Zlożonega przyrzeczenia wiernie dotrzymam. 


Tak mi dopomóż Bóg! 


NA POSTERUNKU 
Oddział B, Ch, w akcji nbezpiecze- 
niowej w Kielecczyźnie 


rownicy ZWZ odżegnywali się od sa- 


ldea Wo ska Palskieg2| 


TAST 


JOZEF NIEĆKO 


ZW. Z. i Bataliony Chłopskie 


Członkowie P. Ch. na kwaterze wę wsi Ostrownica 
(stoją od lewej: Orzeł, Miły, Piast i Mianek 


| 1. Centralne Kierownictwo Ruchu 


2 : 


vai 


Nad świeżo usypaną mogiłą 
poległego w walce Bechowcą 
zgromadzili się najbliżsi koledzy. 


nych województw działały już kierow, ZWZ występował raczej w roli ka- 


w konsniracji 


Idea wskrzeszenia wojska polskiego 
w konspiracji zrodziła się zaraz po 
tragedii wrześniowej 19393 roku. Wy- 
razem tego było powołanie do życia 


Związku Walki Zbrojnej ZWZ. na cza 


le którego stanęli wyżsi oficerowie 
spośród tych, którzy nie uciekli do 
Rumunii. 

Rychło powstawać poczęły i inne 
organizacje wojskowe, mimo to, ZWZ 
górował nad nimi i z każdym dniem 
zyskiwał w społeczeństwie opinię naj- 
ważniejszej organizacji. Czynił też róż 
norakie zabiegi w kraju i w rządzie 
emigracyjnym o zyskanie prawa wy- 
łączności w dziełe tworzenia jednego 
tylko wojska w konspiracji. 

Zasada wydawała się słuszna i prze- 
konywująca. Tym bardziej, gdy kie- 


nacji, deklarując zarazem wolę two- 
rzenia urmii demokratycznej i podpo- 
rządkowania się rządowi emigracyj - 
nemu z gen. Sikorskim na czele — i 


| Wodzowi Naczelnemu, przez ten rząd 
.powołanemu którym był tenże sam' 


en. Sikorski, 

Trzeba przy tym zauważyć, że ów- 
czesny rząd polski 
zwłaszcza gen. Sikorski, cieszył się 
| już wtedy dużą popularnością ł zaufa- 
iniem szerokich mas ludowych całego 
kraju. Dlatego też, stosunkowo łatwa, 
kierownicy ZWZ zyskali w kraju mo- 
ralne poparcie przywódców przedwo- 
jennych partyj, będących w opozycji 
,do rządów sanacyjno-ozonowych. Rząd 
| emigracyjny ‘również udzielił poparcia 
|i uznał ZWZ za główny pion wojska 
w korspiracji, w ramach którego, win 
ny się skupić i scalić wszystkie inne 
organizacje wojskowe. Popularnym i 


<q 
>) 


na emigracji, a 


Ludowego w Polsce Podziemnej po- nictwa wojewódzkie. W większości po- dry oficerskiej, organizacyjnie podbu- 
wstuło i działalność swą rozpoczęło wiatów były już i powiatowe komórki dowanej w tereni: jedynie tylko sic= 
pod koniec lutego, względnie w po- kierownicze, która sięgały ku gmi- ' cią tak zw. „placówek“ o zasięgu jed= 
czątkach marca 1940 r. nom i poszczególnym gromadom wiej nej gminy, a niekiedy nawet paru, lub 
skim. Nie też dziwnego, że kontakty ' kilku gmin. Bezpośrednią władzę „pia= 
Centr. Kier. z terenem przybierały na | cówek* były komendy Obwodowe, a= 
żywości. Napływać też poczęły różno- | bejmujące teren jednego lub paru po« 
rakie meldunki i informacje o sytuacji | wiatów. 


* | gr" Personalny dobór składu placówek 
środkiem dyspozycyj politycznych wi x był niezwykle staranny, ale najmniej 
kraju, a zarazem i zwierzchnią wła-' Na podstawie otrzymywanych Infor- pod względem fachowosci wojukowej, 
dzą polityczną w stosunku do ZWZ, macji stwierdziliśmy, że na terenie lecz głównie pod względem ideologicz- 
jako Wojska Polskiego w konspiracji. wiejskim działają różnorakie organi- nym. Komendy placówek rekrutowały 
Do takiego stanu rzeczy zmierza Mar- zacje, wrogie ideologii ruchu ludowe- się przede wszystkim spośród przed- 
szałok Rataj wespół z Mieczysławem go, Najbardziej niepokojącym było to, | wojennych dziełaczów sandcyjno-ozo= 
Niedziałkowskim Z takim postawie-' żę wszystkio te organizacje wciskały nowych. Przeważnie byli to sanacyjni 
niem sprawy zasadniczo godził się I się na wieś pod barwą ochronną „woj- i nauczyciełe szkół powszechnych, sa 
gen. kk oai ówczesny Komen- Ska polskiego w konspiracji“. nacyjni wójci, pisarze gminni, nię= 
ant Główny ZWZ. Młodzież wiejska, przede wszystkim ' Kiedy komendanci policji granatowej 

3. W zwązku z PKP, pod koniec młodzież wiciowa, rwała się wtedy do itp- Rzadziej wciągano do komend pla 
1940 r., sytuacja zasadniczo się zmie- czynu zbrojnego i z łatwością podda- | CÓwkowych chłopów, a jeśli nawet tu 


2. W tym czesie — jak powszech- 
nie wiadomo — już istniał i działał P> 
lityczny Komitet Porozumiewawczy, 
| (PKP). W początkowych swych zało- 
żeniach miał on być najwyższym o- 


| 


dominującym było bowiem wtedy ha- 
sło ogromadzania wszystkich sił na- 
rodu do rozprawy z najeźdźcą hitle- 
rowskim. 


Tək być powinno, stała 
sie jednak iiaczej 


Stosunkowo szybko zaczęło wyłazi: 
szydło z worka, Z dniem każdym co- 
raz jaśniejszym zacząło się stawać, za 
obłuda i ciasny interes polityczny kli- 
ki wyższych oficerów sanacyjnych, od 
noszą w ZWZ pełne zwycięstwo, 

Nie podobna w krótkim artykule o- 
mówić, w 'aki sposób to się stawało. 
Z konieczności ograniczę się więc tyl- 
ko do zońrazowania stanu rzeczy 1a 
terenie wiejskim, jaki zaistniał pod 
względem „wojskowym“ w połowie 
1940 r. 

x 


shes 
niczka B. 


=æ sas -e 


dzicina Jącz 


Ii 
w Kieleckim na placówce 


wicle: 


BITWA POD WOJDĄ 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 


niszczenia ludności. Czy bez próby 
oporu ludność ma oddawać swe gio- 
wy pod topór barbarzyńców niemiec- 
kich? 


Zgodnie doszliśmy do wniosku, że 
trzeba się bronić. Lepiej ginąć choćby 
w beznadziejn'j walce, aniże.i iść do- 
browolnie na męczarnie i w rezulta- 
cie do komór gazowych. 


Da!sze rozumowanie i wnioskowanie 
było następujące: 

Ażeby bitwę wygrać, należy wy- 
znaczyć dogodne dla B. Ch. wiejsce 
i tam nieprzyjaciela zwabić. Zrozu- 
mia.e, że najdogodniejszym miejscem 
mógł być teren w pobliżu lasu, względ 
nie przy lesie, 

Zaś sprawa zwabienia tam wroga 
zostala zalatwiona następująco: w 
ciągu kolejnych nocy należy spalić 
szereg wsi, zajętych przez kolonistów 
| niemieckich, a wtedy z całą pewno- 
,Ścią zjawi się liczniejsza ekspedycja 
karna — by w najbiiższych, ni.ewysie- 
dlonych jeszcze wsiach, zastosowac 
swcje prawo odpowiedzia:ności zbo- 
rowej W czasie akcji wysiedlania dać 
ryckaz komendantom gromadzkim, by 
przygotowali ludność do czuwania w 
oddzialach B. Ch. zarządzili pogotvo- 
wie, Gdyby w nocy lub za dnia przy- 
był nieinie'ki oddzial ekspedycyjny i 
przystąpił do mordowania ludności, 
gremudzkie oddziały bojowe "ozpocz- 
ną waikę Na pomoc przyjdą im od- 
l dzialy z innych wsi — Lie objętych 


I 
W konsekwencji nasuwało się dalsze 
pytanie: jak się bronić, w jaki sposób 
samoobronę zorganizować? 
W: rezultacie zostalo ustalone: 


Samoobronę należy oprzeć na ist- 
niejących tam oddziaiach B. Ch. W 
tym celu oddziały B Ch. muszą przy- 
gotować jedną poważniejszą bitwę z 
Niemcami — i co najważniejsze, bit- 
wę tę wygrać! Wtecy wróg będzie w 
dużym stopniu zdezorientowany, a 
przez to samo i akcja wysied eńcza 
choćby na krótki okres czasu zostanie 
sparaliżowana. Z drugiej strony wy- 
grana bitwa podniesie na duchu po- 
zostałą ludność i zagrzeje ją do dal- ` 
szej zorganizowanej samoobrony. 


Marszałek Rataj, zaś w końcu grudnia 
1940 r. aresztowano 1 Mieczysława 
Niedziatkowskizgo. Mniej więcej w 
iym samym czasie odwołany został „e 
stanowiska Kom. GŁ ZWZ g:n 
Tokarzewski, Linią, reprezentowana 
| przez Rataja i Niadziałkowskiego zo- 
„stała zwichnięta. Ila miejsce Marszał. 
ka Rataja wszedł howiem Ste'un Kor- 
boński, obcy podstawie ideowej ruchu 
ludowego. Zaś na miejsce Niedziałkow 
skiego, wszedł z PPS wyrażny Pil- 
sudczyk. W tej sytuacji wzmogły się 
bardzo szybko elementy sanacyjne w 
Kom. Głównej ZWZ. Nie też dziwne- ` 
go, że PXP przy tegu rodzaju polity- 
kach, zamiast nadrzędności w stosun- 
ku do ZWZ, przeistoczył się w organ 
pomocniczy w rękach Komendy Głów ! 
nej ZWZ. 

4. W połowie 1340 r. Centralne kle- 
jrownictwo ruchu ludowego miało już. 


Przed tym jednak podam w stre- poza sobą najpilniejsze prace organi- zacje sanacyjne, prócz 
szczeniu kilka informacyj, n miano- zacyjne. Z wyjątkiem województw | tendencje umasowienia się na terenie 


"kresowych, na terenie wszystkich in- 


dziudanami ekspedycji karnej. Poza 
tym w uejbliższym lesie będzie ukry-- 
ty większy oddział bojowy B Ch., 
który bądź to puśpieszy z pomocą 
wgięduie. w stronę którego walczą- 
te cddziuły będą się wycofywać — by 
ta.n 'rzeprowadz« końcowy fragment 
titwv 

Powyższy plan został zatwierdzony 
przez Centr. Kier. Ruchu Ludowego. 

Ca.okształt spraw organizacji sa- 
moobrony bojowej objął Kom. Gł. B. 
Ch. kol. Kamiński, wespół z kol. 
Zgrzebniakiem. Dowodzen'e powicrzo= 
no ppor. Filipowi, szefowi zadań spe- 
cja.nych w Kom. B. Ch. 

Przed rozpoczęciem akcji samoobro- 
ny bojowsj — przetransportowano z 
Warszawy większą iłość amunicji, 
granatów i broni krótkiej, 


X 


W pierwszych dniach 1943 r. ppor. 
Filip melduje: 

„Po przybyciu  skoncentrowałem 
drobne oddzia.y B. Ch. we wsi Wojda. 
malej w.osce przy |lasacb ord. Za- 
moyskich. W dniu 27.12. 1942 skon- 
centrowane oddziały liczyły 78 ludzi 
uzbrojonych i gotowych do walki. In- 
ne oddziały przystąpiły wtedy do wy- 


I 


,śani acyjnego z czasów przedwojen- 


' anch”. Na krótko przed tym oddał się 


niła, W listopadzie został aresztowany wała się zaszeregowaniu w tych orga- (Dalszy ciąg na str. 5-ej) 
nizacjach. Żadna z tych organizacji nie 
ujawniała bowiem swej postawy idzo 
logicznej, ani też swego rodowodu or- 


| 


'„el. Natomiast wszystkie one głosiły 
hasło konieczności zorganizowania stę 
wojskowego do orężnej rozprawy z 
okupantem. A wiec, zgodnie z zasada- 
mi wojskowości, szeregowani zobowią- 
zani byli do złożenia przysięgi na 
wierność i posłuszeństwo swym 
zwierzchnikom. w przeciwnym razie 
groziły wyroki śmierci. 

Z łatwością już wiwdy mogliśmy 
stwierdzić, że pod barwą ochronną 
„wojska w konspiracji”, pojawiają a? 
tu i ówdzie działania organizacyjne 
ONR, a więc organizacje skrajnie pra- 
wicowo-faszystowskie. Najczęściej po- 
jawiały się jednak działunia organiza- 
cyjne różnorakich ugrupowań sana- 
cyjno-ozonowych. Wszysikie organi- 
ZWZ, miaty 


AŻ 
-.RYM 


Binic.. Bo e 


rynsztunku 
wiejskim. 


cz a GE 


palania wsi, Wypaleno $ wsi. We wsi. mieckiej okupacji walka polskiej pare 
Lipsko nasz oddzia] stoczył z koioni- |tyzantki, walka bojowych oddziarów 
stami dwugodzinną wa kę bez strat E. Ch» Wkrótce te same oddziaty Í 
własnych. Po strunie koonistów. poj dowództwem tegoż ppor Fi :pa 
oprócz rannych, padło k.!kunastu za- przeprowadziły szertg innych zwycię» 
bitych. Jak można była się spodzie- | skich wa.k. Poza tym pojaw.ać się 
wać, dnia 29.12, 42 przybyia na teren pcezęły oddziały partyzanckie i :n= 
Lipska żandarmeria w sile ok. 80 tu- | nych organizacji, przy czym system 
dzi. Dowiedziawszy się oda kolonistów, walk partyzanckich przerzucać się 
Że w lesie stoi większy oddzia! uzbce- począł i na inne tereny ziem polskich, 
jony, natychmiast s'ę wycofała Dna; 


30.12, 42 w godzinach rannych przy- | Ogólnie biorąc, partyzantka odno= 


był cddział niemiecki w sile ponad ŝa rezultaty dwu rodzejów: ratowa= 
140 żandarmów i ok 200 — 300 czar- ` ła ludność przed wyniszczeniem, gdyż 
nie możemy zapominać o tym. Że na= 
silenie partyzantki w Lubelsz'zyźnie 
'sparaliżowało Niemcom akcję wysie« 
dleńczą, zaplanowana w stosunku do 
kilku powiatów; poza tym partyzante 
ka w pewnym stopniu os'abiała pręże 
ność bojową na g'ównych frontach 
wojennych, wschodnim i zachodnim. 
Zwłaszcza, jeśli zweżymy. że wraz a 
pojawieniem się nasilenia partyzante 
ki. wzmogly się również i akcje dy- 
werayjne w stosunku do wszelkiege 
rodzaju transportów. idących na front 


pod moje rozkazy dywersyjny oddzial 
sowiecki w sile 7 Mimo to Niemy 
mieli przevugę w ludziach i uzbroje- 
nu, zaż mój oddzia, miał lev-ze sta- 
nowi:ka bojowe. 7nejdujące się w 1- 
rębie waiki 5 osiewli wioski Wojda 
spłonęły od nieme keb pccisków 7a- 
pa.ających. Po 5-ciu god inach walki 
— nddział niemiecki pośpiesznie się 
wycofał. Straty własne: 3-ch znabi- 
tych i 8-ch rańrych Straty niemuee- 
kie: Z0-tu zabitych na pewno i kilku- 
dziesięciu rannych, prócz tego dwa 
samochody unieruch” mione”. Te z tego, że to właśnie im przypadła 

x rola zapoczątkowania polskiej party* 

Była to najpierwsza w czasie nie- zantki, 


` 


Bataliony Chłopskie mogą być dun 


Msza św. w dn. 7 listopada 
oddziałów leśnych B. 
w Zamojszczyźnie 


1945 r. 
Ch. 


3 ówdzie bywały takie wypadki — byli 
to wtedy tacy chłopi, Którzy przed 
wojną zasłynęli jako działacza sans- 
cyjni. Funkcje komendantów pla.ów.x 
wykonywali przeważnie zawodowi niż! 
wi oficerowie, lub podocicerowie, no- | 
minowani przez komendy cbwodów. 
Komendanci placówek |lokowali sig 
najczęściej po dworach w ro'i leśni- 
ków, urzędników administracji ma- 
łątków itp. 


Dopiero szeregowcy placówek rekru | Naczelny uznał ZWZ jako jedyną or-| a, go szeregów ROCHA do.erają 
młodzieży | ganizację, do której mają wejść inna 


wiejskiej, ale i w tym wypadku doka- | organizacje wojskowe, tedy, rzecz jas] ne“ j z powcłaniem się na ZWZ, wcie 


kowali się z okolicznej 


nywano starannego doboru. Pierw- 


szeństwo mieli przede wszystkim człon ZWZ bez tworzenia odrębnej organi- | osów i karmią ie obcą ROCHOWI 


kowie przedwojennego „Strzelca“ lub 
innych organizacji o zabarwieniu sa- 
nacyjnym. Młodzież „wiciowa” w nie- | 


s4 Z. W.Z. 


się „zbrojnę ramię sanacyjno-ozono- 
wego obozu kiłsudczyzny”. 

Nicwąjpliwia ZWZ miał na wzglę- 
dzie i walkę z okupantem, nie mniej 
„edaak czynił wszystko, by w rczulia- 
«ie walki, odegrać rolę czynnika d2- 
;dującego w odbudowie struktury 
mołeczno = politycznej w Polsce wys- 
rolonej. Z łatwością: można było do- 
"miemywać, że ZWZ, po rozgremie 
jiemiec, stanie się „zbrojnym ramie- 
uem“ Raczkiewicza i Sosnkowskiego, 
wracających do kraju na czole ple- 
ady sanacyjnych dyznitarzy i innyca 
„wycerzy* zaleszczyckicj crogi. 

Reszta złudzeń co do szczerości in- 
-uncji  ZWZstowych  przywódzów 
zrysła, gdy przedstawiciel WRN, Zyg 


propozycją zawarcia „pattu trzech“ — 
to znaczy: ścisłego powiązania sią W. 
R. N, Stronnictwa Ludowego i Z. W. 
7 w imię odegrania roli przodowni- 
N = 
=. Gtruż 6 

Argumenty rrzeciwko tworzeniu w 
ramach Ruchu Ludowego odrębnej 24 
ZWZ organizacji bojewej, możraby 
uogólnić w następujących słowach: 

— Skoro uznajemy Rząd gen. Si- 
korskiego, tym samym uznajemy i 
Wodza Naczelnego w osobie tegoż gen. 
Sikorskiego. Jeśli zaś Rząd 1 Wódz 


na, winniśmy wchodzić do szeregów 


zacji, 


Takie rozumowanie panowało nie 
tylko w Centralnym Kierowniciwie, 


mwt Zaremba, zwrócił się do nas z rzuciłem jeszcze parę nowych szcze- 


i Bataliony Chłopskie 


(Daiczy cigg ze str. d-ej) 


; czej w kształtowaniu ustroju Polski. kraju, np.: walka z przestępczością, « 
| Zasady: ustalenie przede wszystkim chrona dróg, torów kolejowych, w 
' mođslu nowego państwa i wzajemne ka ze spadochroniarstwom wrogim 
zobowiązanie się, że po rozgromie Nic- wspózdziałanie z własnym itp itp. 
! miec, ci trzej sprzymierzeńcy obejmą ! 3) Wydzielone zostaną również i j 
ina okres 10 lat dyktaturę celem wcie- działy ściśle partyjne, których zada 
lenia w życie uzgodnionego modelu. | niem będzie zabezpicoczanie Cziala!- 
zsnym się stawało, że przywódcy Z.| ność ROCHA", 
W. Z. i WRN, zawarli już pomiędzy so} Dla takich oto celów i zadań powo- | 
ba taką umowę I pragną teraz uwikłać j łana została Straż Ch?łoz:zka. Poczyna- 
w tę grę i Stronnictwo Ludowe. jąc ranicj więcej od sitrpnia — do po 
x czątków grudnia 1040 r. — przepro- | 
wadzane były prace przygotowawcze, | 
Dla informacji dodaję: bardziej szcze | które zresztą nie były łatwe. Przed: | 
gółową analizę sytuacji „wojskowej" | wszystkim trzeba było przekonać kie- ' 
na towenie wiejsiim, z połowy 1940 r.,| rownictwa wojewódzkie o stuszności i' 
podałem w nr. nr, 14, 15, i 24 „Chło- | konieczności wcielenia w życia Siraż” 
j pi i Państwo". Na tym miejscu do-| Chłopszizj. Nicktóre kierownictwa, np. 
kierownictwo woj. kieleckiego od razu 
godziło się na projekt Centrali, przy 
czym z przejawami dużego entuzjaz- 
mu. Inne kierownictwa godziły się z 
rezerwą. Jedno z kierownictw dopie- 
ro po roku działań Straży Chłopskiej, 
zgodziło się wreszcie na „dopuszcze- 
nie* Straży na swój teren, , 
Korzystając z zapału woj. Kieieckie 
go, tam też, zanim formalnia zaczęła łem i uporem, Franciszek Kamiński, 
istnieć Straż Chłopska mogły być po-| Wreszcie w pierwszych dniach grud 
czynione próby organizowania pierw-, nia 1040 r. dokonane zostały pierwsze 
szych oddziałów S. Ch. - | zaprzysiężenia kome. dantów —,i od 
Na tyia miejscu należy stwierdzić, tego czasu rozpuczął się już formalny 
że bezpośrednią działalność organiza- | i faktyczny żywot i działanie Straży 
cyjną SCh wykonywał z dużym zapa- | Chłopskiej, 


Bataliony Chłopskie 


WW uruchomieniu Straży Chłopskiej | nikować cele i zadania Straży, z jed- 
najtrudniejszą rzeczą było przełamy- noczesnym przytoczeniem przzsłanci, 
= R R $ 5 wanie oporu w kierowniczych czyn-, które zmusiły nas do pawołania tego 
PUD RÓWNA polityczną, kierunkowo- | niach politycznych. Natomiast mło- rodzaju organizacji. Stało się to w 
sanacyjną”, dzież, która wszak przecież miała za- styczniu lub w lutym 1941 r. Z remise 


„Eierąc powyższe pod uwagę, wła- pelniać szeregi Straży Chłopskiej, Przy, nia Centr. Kierownictwa byli: Osiecki 


| gó:ów, pogłębiających uzasadnienie, że 
ZWZ był zbrojnym narzędziem polity 
' ki obozu sanacyjnego, czy też sanscyj 
|no WRN-owskicgo. 


hłepska 


do stworzenia S. Ch. a następnie jej 
i celów i zadań, 
Przesłanki te brzmiały następując?: 
— Dla Centr. Kier. ROCHA nie mo- 
ż2 być rzeczą obojętną pozostawanie 
olbrzymiej raasy swych członków po- 
za ramami bozpaśredniej akcji ideowo- 
wychowawczej, o napięciach bojo- 
|wych. Nie może toż być obojętne i to, 


Maszyna drukarska, 
na której tłoczeno prasę kon- 
spiracyjną B. Ch. 


, 
l 
i 
i 


organizacje tak zw. „podporządkowa- 


lają naszych członków do swych sze- 


wielkim procencie była wcielana do ale i w kierownictwach terenowych.! dze TOCHA zaplanowały stworzenie 
placówek i to tylko wtedy, gdy w da-: Mimô wszystko Centr. Kierownictwo Straży Chłopskiej, w ramach której 
nej okolicy brakło elementu sanacyj- najpierw podeszło do zagadnienia ze| pod ideowym i politycznym kierowni- 
nego. Normalnie wiciarzy usiłowano | stanowiska sytuacji w terenie i przy- | ctwem  ROCIIA, różnorodny pod 
wekslować ku sanacyjnym organiza- | chyjiło się do wniosku stworzenia | względem wieku i wyszkolenia woj- 
djom „masowym”* na pewnego rodza- , Siraży Chłopskiej, polecając świślej-, skowego, elemant ludzki — bzdzia 
ju przeszkolenie ideologiczne. Były to zza sprecyzowanie przede. wszystkim | przygotowywany na okres przełomu 


organizacje pod względem „wojsko- : przesłanck skłaniających Centr. Kiec. | do trzech podstawowych zadańz 
wym“ podporządkowane  ZWZ-owi, 


ale za ich działalność  ideologiczno= 
propagandową ZWZ nie brał odpo- 


jcła inicjatywę z dużym entuzjazmem. i Zgrzebniak. Ówczesny komendant, 
Bardzo rychło okazało się też, że | Rowecki Grot, wysłuchał naszych wy» 
choć założenia Straży Chłopskiej od- Wodów, wysunął parę ogólnikowych 
powiadają młodzieży całkowicie, to, Zastrzeżeń, wreszcie oświadczył, że 
sarna nazw: nię trafiała do pfzikonn-, Pragnąřby jeszcze na ten icmal rozma 
nia. Ponieważ jednak w instrukcjazh | wiać, ale kiedyindziej. a 
ustnych i piśmiennych było wskazy- | Istotnie: za parę dni zwrócił się do 
wane, że tymi „zwartymi oddziałami” | ZSrzebniaka o rozmowę w sprawie 
przewidzianymi do walk frontowych | SCh. Rozmowa trwała co najmaiej 
będą większe jednos:ki bojowe, o za- | dwie godziny. Komendant przekony= 


Miedzialnożał segu batalionowym, natychmiast to, wał, że przesłanki nasze są niesłusz- 

| Inieni i A podchwycono i najpierw w wojewódz- TE, a tworzenia SCh utrudni zorgani- 

"e wę 2-4 «di twie Kieleckim wprowadzono do miej ; 7owanie wojsiza w konspiracji. Zgrzes- 
odać: 


scowych rozkazów nazwę „Batalio- | nia uzasadnizł celowość istnienia 
nów Chłopskich". Nazwa ta bardzo i Straży Chłopskie] nie tylko ze wzglęe 
szybko upowszechniła się i na terenie! dów politycznych Ruchu Ludowegą 
innych województw. Dlatego też w nie przede wszystkim ze względu na skus 
długim czasie całość działalności SCh | teczność walki z okupantem i na bu= 
zyskała sobie miano Batalionów Chłop | dowe przyszłej armii polskiej nn zało» 
skich już nie tylko na terenie, ale į w | Żeniach demokratycznych, 
centralach Polski Podziemnej. Cała rozmowa miała charakter dye 
skusyjny, bez żadnych rezultatów, a 
a x A raczej z tym reziitatom, że Zgrzebe 
Wkrótce po powołaniu do życia Stra | niak pożegnał się z Komendantem, o» 
ży Chłopskiej, uważaliśmy za wskaza- |świadczając, że od prowadzenia Stras 
i ne powiadomić o tym Komendanta ży Chłopskiej Ruch Ludowy* nie ode 
Główuego ZWZ, a zarazem zakomu-  stąpi. À 


Zuhizgi dywersyjno ZWZi WRĘ 


W r. 1940 zadania placówek pols- 
gały przede wszystkim na groniadze- 
niu ukrywaniu i konserwowaniu bro- 
mi, a zarazem na rozprowadzaniu pra- 
cy ZWZ i nnych organizacyj ZWZ-owi 
„wojskowo podporządkowanych. O ile 
prasa ZWZ była wtedy jeszcze dla 
ruchu ludowego nieszkodliwa, o tyle 
znowu prasa organizacyj podporząea- 
wanych była dla ruchu ludowego 
gdeologicznie nie tylko obca, ale i 
wroga. 

Ponad to wszystko stwierdziliśmy, że 
respoły Komend Obwocowych, rexru- 
tują się najczęściej spośród oficerów 


ulokowanych po przewrocie maloviyn 
na stanowiskach bądź to starosiow, 
bąd. też szefów bezpieczeństwa, różao 
rakicl. inspektorów iip. 

[ A zatem nie ulegało żadnej wątpli- 
wości, że zamiast „wciska polskiczo w 
konspiracji" — zamissi „zbrojnego ra- 


Ujawniające się oddziały Batalionów 
Chłopskich składają broń na terenie 
pow. przemyskiego 


Przeprowadzając rozmowy z komen- 
dantem ZWZ, nie  przypuszczaliśniy 
nawet, że w ramach Komendy Głów- 
nej ZWZ dokonywała się gorączkowa 
praca, zmierzająca do zlikwidowania 
Straży Chłopakiej sposobem „dwójko- 


wym . 


wojsku poszło na rękę trójkątowi 
(Str. L.) i utworzyło pomocniczą ore 
, ganizację wojskową o charakterze bata 
pieczeństwa, co uspokoi szeregi tróju 
kąta (SL), usunie nieufność wzglęa 
dem PZP (znaczy: ZWZ) i pozwoli nę 
i racjonalną współpracę”. 


Celo i zadania Siruży Chłopskiej 


Głównym celem SCh, — to walka nem chłopów ożywionych ideą demo- 
i przygotowanie się do rozstrzygają” | kratyczną. Przy czym należy uprzy- 
cej walki orężnej z okupantem tomnić sobie rok 1918 i ówczesne POW, | 

Dlatego też: której szeregi w 60 proc. wypełniali 

1) Roczniki wojskowo wyszkolone, | chłopi, ale jako bezimienne politycznie Pod datą: XII.1940 r. zapisano: 
wyznaczone będą przede wszystkim do jednostki i dlatego wysiłek ich po-| »T. (kryptonim komendanta ZWZ), 
akcji frontowej, podjętej przez czyn- szedł na rachunek kadry oficerskiej £ i wskazał na dyspozycję N. W. (znaczy 
nik podległy Naczzlnemu Wodzowi P.łsudskim na czele, który odesłał póź, Naczelnego Wodza), który żąda ujed- 
polskich sił zbrojnych. W stosunku do | niej chłopów „do wideł ł gnoju". Poi nolicenia wysiłku zbrojnego w kraju. 
tych roczników, pokąd one nie zosta- | r. 1918 chłopi nie zdawali sobie spra- | Wyjątek dla Trójkąta (znaczy: Stron.‘ 
ną wezwane do walki frontowej, pro- | wy z wagi swego wysiłku, bo w poje- Ludowego) stałby się przyczyną i :1-; 
wadzona bgdzie akcja idzowo - wycho | dynkę doń stawano. Zwartym stawa- sprawiedliwieniem dążności odśrodko- | 
wawcza, demokratyczna, bojowo - nie niem do apelu Kierownictwo ROCHA | wych innych. T. (komendant) obiecał 
pedlsgiościowa i wojskowo - wyszka- i pragnie jednceześnie rozbudzić w site | znaleźć taką forme organizacyjną woj- 
leniwa. Intencją władz ROCHA jest chłopskiej psczucie swej wagi i zro- |Skową, którcby dała możność wyży- 
przekazanie przygotowanych v ten zumienie z wysiłku bojowego płynące, | cla sly konspiracyjnego trójkątowcom 
sposó» oddziałów w zwartych szere- ,że losy przyszłej Polski nie mogł; (członkóm Str. Ludowego) oraz poz- 
gach dó dyspozycji: czynnika działa-. kształtować się bez chłopów. | woliła na szerszy udział w armii kon- 
jącego z ramienia Wodza Ńaczelnego.! 2) Z elementu nie pewołanego do  spiracyjnej", * 
Chodzi o to, by siła chłopska stawała akeji frontowej, powstaną w ramach} Pod tą samą datą zapisano: 
do apelu nie w-pojsdynkę; lecz w zwar S:raży C'łopskiej oddzizły sposobiące! .. Przedstawiciel Koła (znaczy: WRN) 
tych oddziałach i nad wyraźnym mia- | sie do utrzymania porządku wewnątrz ; interweniuje u T, (komendanta), aby 


Elbisi wcAE zaczęło Ae Najlepiej zobrazują to wyjątki z tak 
zw. „chronologii SOP-u“, opracowae= 
nej w Komendzie Głównej ZWZ, któ- 


rą o wiele później otrzymaliśmy, 


Pod datą: I-1941 r. zapisano: 


„T. (komendan!) powziął decyzję 
| AG „Straży Ochronnej* wieje 


(Dalszy ciąg na str. 6-ej) 


„a„oęzynek pe „akcji? bojowej: 
«waj Bechowcy przysiedłi na brzegi 
lasu 


Wykład o broni 
na polanie leśnej dla członkiń 
Ludowego Związku lkovict 


Str. 6 


Zarys 


Pod koniec sierpnia 1940 r. Cen- 
walne Kierownictwo Ruchu Ludo- ' 
wego postanowiło na wniosek Jó-;, 
zeia Niecki powołać do życia „S.raż, 
Chłopską”, organizację o charakte-, 
rze bojowym. Na stanowisko na-, 
czelnego zwierzchn.ka Straży Chłop, 
skiej Centr. Kier. powołało Józefa 
Niećkę, ps. Zgrzebniak). f 

Do grudnia 1940 r, trwały prace! 
przysutowaweze. Badano teren, u- 
pairywano odpowiednich kandyda- 
tów na komendantów, zapoznawano 
wojewódzkie kierownictwa poli- 
tyczne z zaplanowaną akcją, przy- 
go.owywano projekty regulaminów 
i instrukcyj. A 

W pierwszych dniach grudnia 
1940 r. odbyły się pierwsze nomi- 
nacje ı zaprzysiężenia, 


Zadan a Straży Cħio:skiej 


1, Walka z najeźdźcą o wolny i 
niezaieżny byt Narodu i Pań- 
stwa. 

2 Zorganizowanie 

społeczeństwa. 

Akcje sabotażowe i dywersyj- 

ne, 

Czuwanie zad zdrowiem mo- 

ralnyin społeczeństwa. 

5. Walka z bancytyzmem, 

6. Zabezpieczenie terenu przed 
anarcnią na okres przełomu. 
Stosownie do postawionych za- 

dań należało odpowiednio budować 

całą organizację. Opracowana in-! 
sirukcja organizacyjna nakazywała 

w tym celu tworzyć: i 
1. Oddziały takiyczne z przezna- 

czeniem də udziału w walkach 


samoobron, 
8. 
4. 


frontowyci:. : 
2. Oddziały terytorialne, prze-! 
znaczoae do pozostawania na! 
teren:€, na którym zostały zor- 
ganizowane z zadaniem za- 
bezpitezenia terenu i zaplecza 
Oduz.aiom, walczącym w mo- 
mencie przełomu. | 
3. Oddziały specjalne (O. S.), 


przeznaczone do akcji specjal- 
nych na codzień, i 


Rzneope kasta tworzenia własnych ! 
oddziałów bojowych do walki z 0- 
kupanten o wolną i sprawiedliwą 
Poiskę Ludową chłopi przyjęli z 
wiclkin entuzjazmem i glęnoką 
wiarą że to będzie najwłaściwszy 
sposób prowadzenia walki i reali- 
zacji ideałów Polski Ludowej, któ- 


Z. W. Z. i Bataliony Gałops 


(Dalszy ciąg 
skiej i miejskiej. Dla Trójkąta (SL) 
przewidziano udział w S. O. na tere- 
nie wsi“, dla Koła (wRN) i Kwadra- 
tu (ND), na terenie miast i ośrodków 
przemysłowych*. 

W dalszym ciągu „chronologia* mó- 
wi, że Kom. Główna opracowała sta- 
tut Straży Ochronnej, zaś pod datą iu 
ty 1941 zapisano, że wstępna rozmo- 
wa _ przedstawicieli Kom. Głównej z 
przedstawicielem WRN dała pozytyw - 
ny wynik. Na wniossk przedstawiciela 
WRN zmieniono tylko nazwę na „Straz 
Ochrony Powstania” (SOP). 

A dalej, bez ujawnienia miesiąca, 
tylko pod rokiem 1941, czytamy: | 

Przelstawiciele S5S (ZWZ) „wrę- | 
czyli Nowakowi (Korbońskiemu) pro-. 
jekt statutu celem zapoznania Trój- 
kąta (SL). Nowak (Korboński) od- 
niósł się doń pozytywnie, aczkolwiek 
z rezerwą, co wywołało zdziwienie u 
Kortuma (przedst. ZWZ), świadka 
poprzednich z Nowakiem „Korboń- 
skim) rozmów na ten temmat". (Korban 
ski już w tym czasie był ozraniczonv 
w reprezentowaniu SL na zewnątrz — 
przyp. autora). 


x 


sarawozdawcz; 


(w opracowaniu Komendanta Gi ówne zo. Fr. Kamińskie zo) 


re w swoich sercach i 
:łęboko p.el?gnowali. 
Ponieważ instrukcja w odniesie- 
niu do oddziałów frontowych na- 
kazywała wiązanie tych oddziałów 
w większe jednostki bojowe, o roz- 


Rezrosi orzan'zacyjny 


W krótkim czasie B. Ch. pokryły 
swoją siecią organizacyjna niemal 
cały kraj, txorząć 10 okręgów woj- 
skowych: | 


umysłach 


Okręg I -— Warszawa miasto, ~ 
» II  -- Warszawa woj, h 
» IM -— Kielce, 
» IV — Lublin, 
» V  — Łódź, 
» VI -- Kraków, Śląsk, 


VII — Białystok, 
VIII — Wołyń, 
IX — Lwów, Stanisławów, 


Tarnopol, - 

» X — Poznań. j 
Od momentu ścisłego zakonspiro- 
wania — przeszliśmy do roboty 


półjawnej, a w początkach 1944 r.l 


W początkowej fazie najtrudniej 
było z elementem dowódczym. Wia- 
ra w słuszność srrowy i entuzjazm 
bojowy i tę trudność przczwycię- 
żyły. Dowódcy wyrastali z masy i 
nad podziw zdawali egzamin bojo- 
wy, 

Należało ich jednak szkolić i spo- 
sobić do walki tak samo jak i zorga- 
nizowane oddziały, zwłaszcza, że 
dorastało pokolenie, które przeszko- 
lenia wojskowego nie miało gdzie 
przechodzić, a do wałki był to naj- 
łepszy element — najbardziej od- 
ważny i bitny Przygotowane zosła- 
ły programy szkolenia dla oficerów, 
podoficerów i szeregowców. Za- 
równo tych, którzy przeszkolenie 
wojskowe przeszli, jak i tych, któ- 
rzy dorastali. Został przerobiony 
cały kurs rekrucki teorciycznie i 
praktycznie, a oficerów i podofice- 
rów doszkalano na odprawach 
różnych kursach. 

Dla nowego narybku oficerskiego į 
organizowano konspiracyjne pod- 
chorążówki. W celach  szkolenio-| 
wych wydawaliśmy szczególowe in- 
strukcje jako wydawnietwo druko- | 
wane p, t. „Powsianiec”, redagowa- | 
nie którefc zapoczątkował Ś. p.j 
ppłk. Klorak Alojzy, Podchorążów- 


zę 


Oczywiście, nie chodziło tutaj o 
zmianę nazwy z SCh na SOP. Istota 
rzeczy tkwiła w treści przysięgi, skła 
danej w SOP. Szeregowani tam lu- 
dzie zaprzysięgali posłuszeństwo roz- 
kazom, wydawanym przez ZWZ, gdyż 
była to pomocnicza organizacja pod 
komendą tegoż ZWZ. 

Niemniej jednak rozmowa Zgrzeb- 
niaka z przeustawicielami WRN była 
jeszcze jcdaym z argumentów uzasad- 
niających, że pomiędzy ZWZ a WRN 
istniały ścisłe porozumienie w sprawie 
ustanowienia w odpowiednim czasie 
dyktatury, na współuczestnika której 
uprzednio Zaremba namawiał i nas. 


x 

Mniej więcej w tym samym czasie 
do Zgrzebniaka zgłosił sią Leon Luiyk, 
jedyny w Kom. Gł. oficer-ludowiec. 
Zameldował, że otrzymał z Kom. 
Gł. ZWZ rozkaz objęcia stanowi- 
ska inspektora głównego SOP. Po 
rozmowie ze  Zgrzebniakiem za- 
meldował się do Kom. Głównego z 
prośbą, by cofnął rozkaz, który jest 
sprzeczny ze stanowiskiem Centr. Kie- 
rownictwa R. L., z którym politycznie 
się solidaryzuje. 

Po Lutyku, sięgnięto po innego lu- 


ze str. S-ej) 


„nych B. Ch, znalazła 


Szkolenie | 


PIAST 


Lo) 


Pe 


ata 


miarach batalionów, to też bardzo 
rychło „Siraż Chłopska” przybra- 
ła na całym terenie miano „Bala- 
lionów Ch:opskich”, M.ędzy innymi 
i ło także świadczyło o prężnośc. 
chłopskiej da czynu zbrojnego. 


Batal orów G3łopskich 


do zupelnie jawnej. W niektórych 
powiatach w ranach organ.zacyj- 
się prawie 
wszystka młodzież wiejska Do ta- 
kich powiatów należy: Krasnystaw 
i Puławy w Lubelskim, Garwolin w 
Warszawskim, Sandomierz, Opatów 
i Pińczów w Kieleckim. W powia- 
tach sian organizacyjny wynosił od 
5 do 7 i voi tysiąca ludzi, 

Ogólny stan organizacyjny według 
raporiów na 31 grudnia 1943 roku 
wynosił okrągło 135 tysięcy ludzi. 
Os:ateczny sian organizacyjny B. 
Ch. jaki został stwierdzony na pod- 
slawie raportów ña dzień 30 czerw- 
ca 1944 r., wynosił razem 157.836 
ludzi. 


I 


ki B. Ch. głośne były w Sandomier- 
skim  Krasnystawskim, Bialskim i 
Garwolińskim, 

W okręgu kielechim zostało zor- 
ganizowane 12 kursów  podchorą- 
żych, które ukończyło 152 absolwcn- 
tów wraz 55 kursów oficerskich, 
xióre ukończyio 821 absolwentów. 
W pow. garwolińskim ukończyło 
kurs podchorążych 72 absolwentów. 

W okręgu Lubelskim były 2 pod- 
chorążówki, w pow. bialskim, gdzie 
wyszło 68 podchorążych i w pow., 
Krasnystaw był kurs dla szoferów, 
który ukończyło 269 żołnierzy. | 

Sysicmatyczne szkolenie dało dd- 
ży zastęp młodyca podchorążych, 
którzy praktyczny egzamin składali 
W akcji 

Był to duży nabytek dla naszych 
szeregów |l.tóre nie miały wystar- 
czającej kadry oficerskiej. W ten 
sposób doszliśmy do bardzo poważ- 
nych wyników i ostatecznie oddzia- 
s nasze niiały własnych olcrru. , 
wyrosłyeh z masy chłopskiej, | 

| 
Aseje i działania nartyzzyckie 


Nie jest możliwym wyliczyć tutaj 
wszystkich akcji, dokonanych przez 
B. Ch. Ogzaniczymy się do podania 


1 


domym znakiem, że SOP jest miej- 

scem dla chłopuw. Poza tym, wysilaao | 
się na zwalczanie Straży Chłopskiej -- i 
nie przebierając przy tym w argumen- i 
tach. Z l 

Jeżjynym wyjatkiem było woj. War- ! 
szawssie, na terenie kiorego komea- ; 
dantem ZWZ był w 1941 r. pik, Horażx. 
Na otrzymany rozkaz tworzenia w te- | 
renie SOP — oświadczył, że po mia- 
stach gotów S£ JP Lwcrzyć, ale na te- 
renie wiejskim tworzenie SOP jest 
zbzdme wobec istnienia Straży Chłop- 
skiej. Chłopi we włesaym zakrcsia le- 
piej zorganizują ochronę powstania, 
aniżeli biurokratyczny SOP. 

Między innymi i to w dużym stop- 
niu wpłyngło na decyzję odwołania 
płk. Horaka ze stanowiska Lomendan- 
ta ZWZ na woj. Warszawskie. 

W każdym bądź razie pod konice 
1941 r. z łatwością mogliśmy stwicr- 
dzić, że terenowe komendy SOP do- 
biers no głównie spośród byłych urzęd 
ników, wiernych ideologii sanacyjno- 
ozonowej. Dla zacnęty usiłowano Wwzlą 
gnąć lvdowców w charakterze inspek- 
torów, innymi słowy „robotów“ 
wyzuaczonyca do uwijania się po te- 
renje, celem werbowania i zaprzysi?- 
garnia chłopów pod rozkazy ZWZ. | 

W r. 1942-ym o SOP, wymierzonej 
przeciwko S. Ch., było co raz ciszej 
i ciszej. A tymczasem S. Ch. rozrasta- 


Dzisiaj trudno mi ustalić ściślejszą dowca, dr. Tabisza, który, po kilka mie jłą się i zyskiwała co raz bardziej na 


datę, ale prawdopodobnie w marcu 
1941 r., zgłosili sig do Zgrzebniaka dwaj 
czolawi reprezentanci WRls na rozmo- 
wę w sprawie Straży Chłopskiej i Stra 
ży Ochrony Powstania SOP. Cały bieg 
argumentacji przedstawicieli WRN 
zmierzał do jednego i tego samego 
wniosku: Zgodźcie się na udział w 


siącach trwania na stanowisku inspek- | 


tora SOP, podporządkował się decyzji : 


Centr. Kier. i ustąpił. 
Tymczasem w terenie, a zwłaszcza | 


S. Ch.. komendy ZWZ czyniły ener- 
giczne wysiłki celem Zzmontowania 
SOP. Najwięcej wysiłigów poświęcano 


sprawności bojowej, gruntując czyna- 
mi bojowymi miano Batalionów Chłop 


i skich. 


Jednym słowem, dywersja Z. W. Z - 


x 
Inny rodzaj działań dywersyjnych. 


SOP — zaniechajcie tworzenia Stra- na upolowanie kogoś z ludowców, zna to próby oddolnego podporządkowania 


ży Chłonskiei. 


nych w danej okolicy, by stał się wi- | ZWZ-owi poszczególnych obwodów czekiwać na pojawienie się kogoś zj 


tylko najważniejszych i najbardziej 

„uranterystycznych. 

Batalionem tu.-pskim przypadło 
zapoczątkować otwarią walkę z 
wrogiem. W początkach grudn.a 1942 
roku otrzymaliśmy alarmujące mel- 
dunki o wzs.edłan:u Zamojszczyzny, 
zamykaniu .udności za dru.anu iu 
wywożeniu w nieznanym kierunku. 

Na teren Zamojszczyzny przybył 
tedy Kom. Giówny B. Ch. by na 
miejscu sprawdzić istotny stan rzc- 
czy i opracować plan działania, 


Rzeczywiście, «xiemcy wyszedlali | 


pow.ał zamojski i część toniaszow- 
skiego. W planie mieli podobno zro- 
bić io sam » z pow, krasnystawsk.1m, 
częścią lubelsk.ego i puławsk.cgo a 
to w celu siworzenia na wschodzie 
waiu niemczyzny. W wysiedlanych 
wsiach osadzuno Niemców z Rosji 
i Besaravii, uzbrajając ich i dając 
m silną obronę. 

Na odbytej odprawie komendan- 
iów B. Cn. posianowiono przeciw- 


stawić się tej akcji z bronią, by nie, 


dopuścić do dalszeso wysiedlania i 
wywożenia ludności, 

Pian naszej ażtji został opraco- 
wany w szczegółach. Polegał na 
tym, aby w nocy z dnia 25 na 20 
gruunia spalić 10 wsi nasiedlonych 
przez Nicmców, a następnie, gdy 


Niemcy pzzyjadą i ruzpoczną re=' 


presję na ludności polskiej uderzyć 
na n.ch i odciągnąć w miejsce dla 
nas dogodac, gdzie będą przygoio- 
wane cdpowiednie siły do rozpra- 
wy z nimi, Jednocześnie na pomoc 
miały śpieszyć inne oddziały przy- 
gotowane w pobliskich miejscowo- 
ściach. A gdyby się walka miała 


przeciągać, sąsiednie pow.aty inia- * 


ły rozhaz śpieszyć z pomocą. 

Po powrocie do Warszawy plan 
len został zatwierdzony przez Cen- 
tralne Kierownictwo Ruchu. 


W charakterze dowódcy akcji 
zbrojnej na Zamojszczyźnie odko- 


„menderowany został ob. Filip, Vis, 


szef Oddziałów Specjatnych w K. 4: 

Akcję rozpoczęto w nocy z 27 na 
28 grudnia wypalaniem wsi i walka 
z kolonistami Podpaicn? Siedliska, 
Janówkę, Hutę Komarowską i Wie- 
rzbie. À 

Straty w zaLitych Niemcach któ- 
rzy się bronil,, dość duże i lo w 
elemencie tax nasiedlciczym, jak i 
ochronie. Zdobyto broń i amunicje, 

Przewidywania sprawdziły się. 
Niemcy przyjechali na pracyfika- 
cię i zetknęli się z naszymi oddzia- 


B. Ch. Niekiedy próby takie dawały dla 
ZWZ pozytyv.ne wyniki. Osiągano je 
najczęściej przy pomocy różnorakich 
podztępów. Dlatego też, Kom. obwcd>- 
we B.Cih., po zorientowaniu się — na- 
tychmiast zrywały umowy i nigdzie 
nie doszło do aktu zaprzysisścnia na 
posłuszeństwo rozkazom ZWZ. 


x 


Ale najbardziej przewrotne, obłud- 


„ne i typowo dwójkarskie zachowanie 


się ZWZ w stosunku do B. Ch. miato 
miejsce w czasia pomiędzy 20 grudnia 
1942 r„ a 2 stycznia 1543 r. 
Zamojszczyzna przeżywa wtedy nie 
bywałą tragedię —' aż nazby: dobrze 
znaną dzisiaj całemu narodowi. 
Zaraz po dniu 10-tym grudnia 1942 r. 
udaje sią na teren Zamojszczyzny Kom, 
Główny B. Ch. Kamiński, czlem zo- 
rientowania się w sytuacji i ew. za- 
planowania samoobrony chłopskiej, W 
dniu 15 grudnia zwołuje odprawę ko- 
mendantów obwodćw, objętych akcją 
wysiedleńczą i wespół z nimi opraco- 
wuje zarys planu samoobrony, c czym 
jest mowa na innym miejscu. 
Bozpośrednio po oćprawie komen- 
dantów obwodowych, przybywa də Lu 
blina i usiłuje skontaktować się z Ko- 
mendą Okręgową ZWZ, celem pozy- 
skania do współizizłania i oddziały 
ZWZ. Zachodzi bowiem obawa, czy od 
działy B. Ch., niedostatecznie uzbrojone, 
zdołają wykonać powzięte plany. Nie- 
stety, z Komendy Okręgowej ZWZ 
nikogo w Lublinie nic ma. Potwier_za- 


"tam, gdzie najżywiej rozwijała «ię! etowo-WRN-owska spaliła na panewce. ją to później i meldunki czynników 


ZWZ, że w tym czasia nikogo z czyn- 
ników miarodajnych nie było w nu- 
blinie. 

Komendant Gł. B. Ch. nie może wy= 


łami. Pierwszą walkę stoczono we 
|wsi Wojda kelo Kosobut. Brały w 
niej udział oddzia:y B, Ch, i oddział 
sowiecki w sile 37 ludzi pod do- 
wództwem por. Wołod.na. Całością 
„dowodził ob. Filip - Vis, Walka 
była zwycięska, a skutek jej: zaha= 
|mowanie wysiedlenia i wywożenia 
ludności. 

Za tą akcją poszedł szerer drob- 
niejszych potyczek stoczonych przez 
icgoż Filipa. Akcje podobne do akcji 
| pod Wojdą, miały miejsce i w poe 
wiecie Tomaszów w dniu 1-ro lu- 
lego 1943 r. Dowodził tam mjr 
Bar.łomowicz, komendant Obw. To- 
maszów, a rozegrała się we wsi Za- 
bereczno. 

Straty Niemców wynosiły tam 
103 zabitych, dla których robiono 
uumny w tartaku Tarnawatka, 

Stra.y nasze wynosiły: 9-ciu zaa 


| bilych, 5-ch lekko rannych i 1 cięż- 


ko ranny, 

Akcje pod Wojdą i Zaborecznem 
były zapoczątkowaniem polskiej 
partyzantki. 

Oddziałów partyzanckich mieliś- 
my dużo, W powiecie Kozienickim 
znany był oddział partyzancki, do- 
wodzony przez Krakowiaka Bol., ps. 
Bilof, a później przez Abrainczyka 
Józefa — ps. Tomasz, który między 
innymi rozbił więzienie w Kozieni= 
cach, 

W pow. Iłżeckim oddział dowo- 
dzony przez Ośkę dokonał 28 róże 
nych akcyj zbrojnych, w których 
zostalo zabitych 340 Niemców i e= 
koło 340 rannych, Straty nasze Wye 
niosły przy tyin 161 zabitych i 114-u 
rannych, 

W pow. opatowskim był oddział 
Stanisiawa Snopka, ps. Zborowski 
i Mieczysława kazimierskiego, ps. 
Orkan, a kompania w sile 140-u lu- 
dzi pod dowództwem [Eugeniusza 
Fąfary, ps. Nawrot, walczyła pod- 
czas koncentracji 2-ch niemieckich 
uyw. piechoty na terenie powiatów: 
opatowskiego kieleckiego, konec- 
kiego, jędrzejowskiego i włoszczow- 
skiego. 

W pow. sandomierskim działała 
grupa Zembrzuskiego, ps. Jacek 
i Walka ps, Salerno. W pow. .kie- 
lcekim Mieczysława Mludzika, ps 
Szczy:niak, W pow, włoszczowskini 
-— grupa Józefa, ps. Jan. W pow. 
oikuskim — Świtki Stanisława, ps, 
Sowa i kpt. Nicbrzydowskiego, ps. 
iienryk W pow. Białą Podlaska — 

(Dokończenie na str. 7-ej) 


| 


miarodzjnych Okręgu ZWZ w Lubli- 
nie. Musi śpieszyć do Warszawy. ce- 
lem przedstawienia swym władzom 
zwierzchnim powziętego płanu do za- 
twierdzenia. Zgrzebniak, po dokład- 
nym przeanalizowaniu z Kom. Gł, Ka 
_mińsxim, nasziicowanego planu, imie-. 
niem Centr. Kier. zatwierdza ten plan. 
Ale i tutaj rodzi się obawa, czy przy 
i niedostatecznym 1 zbrojeniu, samoobro 
na będzie skuteczna. Znów powstaje 
zagadnienie skontaktowania się z Kom 
Gł. ZWZ, celem uzyskania współdzia- 
łania tamtejszych oddziałów ZWZ. 


Zgrzebniak nie liczy na pozytywne 
ustosunkowanie się ZWZ, pomnąc 0» 
świalczenie jednego z wyższych ofł- 
cerow Kom. Głównej, że ZWZ nie 
może na Zamojszczyźnie zbrojnie in- 
terweniować, gdyż byłoby to począte 
kiem pov'stania, a bez rozkazu Wodza 
Naczelnego, ZWZ powstania rozpoczy= 
nać nie może. 


i  Nia mniej jednak: nasz Kom. Główny 

robi wysiłxi skontaktowania się a 
ZWZ, ale daremnie! W nieskonczonosć 
, odszukiwanie nie może trwać. Tym- 
bardziej, że tam, na Zamojszczyźnie 
zaczynają już obowiązywać terminy 
rozpoczynania nieodwołanej akcji. 


| Najpilniejszą sprawą jest teraz prze 
kazanie dowództwa akcji por. Filipo- 
wi — zaznajomienie go z plar.ciw i ca- 
fym szercziem rożorikich szczegółów 
A jeden szczegół jast niczwykle waż- 
ny: trzeba dosłać broń i amunicję 3 
Warszawy, tam — na Zamojszczyzną 

A się dzieje w 
ZWZ? 

Z obwodowej Komendy ZWZ (Za 
mość) biegnie meldunek do Lublina 
| ' 
(Dokończenie na str. 7-ei) 
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(Dokończenie ze str. 6-ej) 
Mariana na rachunek kiórej trzeba 
zapisat w.ększOŚĆ wysalzonycii po- 
siggów 4 maternałan bojowymi na 
linii Łuków — Biała Podlaska, 

W pow. Hrubieszów walczyła 
grupa basaja JóZztia, ps. Ryś, Prze- 
nios.a się poźniej ta grupa do pusz- 
czy solskiej i liczyła około OWU iu- 
dzi. Wsiawiła się ona walką nad 
Tanwg 1 jej trzeba zawdzięczać ura- 
towanie uużych oddziałów sowitc- 
kien, które wyprowadzia z „kotła', 
zrobionego przez Nieniców. 

W pow ‘Tomaszów działały gru- 
py: Skarżyńskiego Roberta, ps. 
Azja; Ligenzy dianislawa, ps, Wro- 
na; Pisurczyka Pawia, ps. husagan;, 
Krzeszowca Sian., ps. Uuołąb; at 
dry Jana, ps. Jaskółwa. Oddziały te 
liczyły od 5W-ciu do B8U-ciu ludz. 

W pow, krasny slawskim działała 
grupa Kukiełki, ps. Janusz. Grupa j 
Kukiełki wysadziła 26 transporiów 
z materialem bojowyin, na co ma 
poświadczenie odpowiednich ko- 
mendantów naszych i dowódców 
oddziułów sowieckich. 

W pow. Zamość działały grupy 
Kmicica, Wichra, Groma, Bohusza, 
Głaza i Czasa. i 

W pow. warszawskim i garwo- 
lińskim wałczyła grupa Wacholskie- 
go Stanisława ps. Kret, W pow. gar- 
wolińskim, a później w skierniewice- 
kim, walczył oddział Zygmunta Gv- 
lańskiego, ps. Borula. | 

Do grłośniejszych akcji należą: 
wysadzenie pociągu z ciężką a'au- 
micją pod Gołębiem, w pow. puław- 
skim, pod dowództwem Łedy Ko- 
zaka, ps Walter i Rodaka, ps. Rola. 

Akcję na więzienie w Krasnyin- 
stawie. gdzie bez strat i bez wy- 
sirziżu uwolniono około 300-tu więż 
miów politycznych, dowodził Ś. p. 
mjr Sokołowski. i 

Akcja na więzienie w Pińczowie, 
gdzie uwolnidno bez strat około 
200-tu więźniów politycznych da- 
ła dużo zdobycznej broni i amunicji 

Są to akcje najważniejsze. A ie 
byłe akcji mniejszych. Któż nie pa- 
mięta akcji na tartaki, gorzełnie, 
bimbrownie, urzędy gminne z zaua- 
niem niszczenia materiałów kontyn= 
geniowych, magazyny zboża, mice 
czarnie, rozlewnie mleka areszty 
4 transporty z aresztowanymi, roz- 
brajanie Niemców, karanie wójtów 
czy sołtysów i innych, wysługują- 
cych się okupantowi, likwidpwanie 
szpiclów, walkę z bandytyzimem itp. 
lip. 

Ry rumach B, Ch. były leż zorga- 
nizowane oddziały specjalne do 
przyjmowania desanlów spadochro- 
nowych. ; 

Przyjmowały one zrzuty broni, 
która była przysłana do dyspozycji 
Armii Krajowej i kurierów oraz 
specjalnie wyszkolonych ludzi do 


ZZ IZZZA 


(Dokończenie ze str. 6-ej) 


Z Lublina do Warszawy, bo w Lubli- | 
nie „chwilowo“ nie ma Kom. Okręgu 
å jego Szefa Sztabu. 

Do Warszawy dotarł raport, w któ- 
rym między innymi powiedziano: i 


„Miejscowy Komendant B. Ch. jest 


chory, sytuacja zaś w powiecie Za- przeistaczać się w planowe działania | 


mość, ze względu na ostatnie wypadki, 
jest tego rodzaju, że wymaga natych- 


miastowego uchwycenia, gdyż może, 
przerodzić się w akcję dziką". 
W odpowiedzi datowanej 2.1.43 r. 


czytamy: 

„Grabica (jeden z pseudonimów 
Kom. Gł. ZWZ) polecił bezzwłocznie 
objąć dowództwo nad S. Ch. w Za-: 
mościu przez komendanta obwodu, lub 
wyznaczonego oficera, oraz wcielić od 
działy S. Ch. Wykonanie meldować 
Podpisano: Robak. 

Ta „bezzwłoczność” popieranego dzia 
łania trwała od 20 grudnia 1942 r. do! 
2 stycznia 1943 r. l 

A tymczasem oddziały B. Ch., wypa- i 
lały wsie, objęte przez kolonistów nje- ` 
mieckich, zaś Filip gromadził i do- 
zbrajał inne oddziały pod Wojdą. Gdy 
Grabica na papierze obejmował do- 
wództwo nad B. Ch., było już po bit- 
wie pod Wojdą. Niedostatecznie uzbro- 
jone oddziały B. Ch. znalazły tam in- 
nego sprzymierzeńca. Był nim oddzi«ł 
partyzancki Czerwonej Armii, pod 
dowództwem por. Wołodina, który me 
żądał podporządkowania się B. Ch. je- | 
go rozkazom. Przeciwnie: zgłosił swə- , 
je podporządkowanie się Filipowi, po- 
wiadając żartobliwie: — Wy tutaj go-, 
spodarz, to i lepiej znacie swoje e 


« 
. 


wórze 


Okazało się także, że Kom. B. Ch, 
na ob. Zamość, nie tylko że nie był 


akcji dywersyjnych. Była to praca 
bardzo niebezpieczna, ale wykony- 
wano ją odważnie i ochoczo. 

Jeśli | chodzi o współdziałanie 
z oddziałami sowieckimi, to było 
ono pełne wszędzie tam, gdzie te od- 
działy były. Oddziaiy nasze rozta- 
czuły nad nimi opiekę, żywiły, ułat- 
wiały poruszanie się w terenie i nie- 
jednokrotnie ratowały ich w cięż- 
kiej sytuacji. Dostarczano im też 
wszelkich wiadomości o nicprzyja- 
cielu Np, w pierwszych dniach lip- 
ca 1944 r., nasz wywiad zdebył plan 
calego frontu chodniego poczy- 
nając od Blot Pińskich, aż po Kar- 
baty. Plan ten, por, Leszczyc prze- 


kazał sowieckiej grupie dywtersyj-. 
nej im. Suworowa, za pokwitowa-. 


niem, 

Z uzbrojeniem było bardzo cięż- 
ko, ale i tẹ sprawę swoją zaradnoś- 
cią dowódrey i oddziały rozwiązały. 
W początkach pracy nie było wiele 
broni, mimo to, z biegicm czasu « 
sią: nęliśmy pełne i dobre uzbroje- 
nie oddziałów specjalnych i party- 
zanckich, Broń pochodziła głównie 
ze zdobyczy na Niemcach a więc 
zdobyta w akcjach i pociągach, idąq- 


SŁUZBA SANITA 


Organizacja służby sanitarnej w 
oddziałach B. Ch. została powie- 
rzona Ludewemu Związkowi Ko- 
biet, który wywiązywał się z lego 
zadania poprzcz swój wydział „Zic- 
ionego Krzyża”, 


cych z maierialem bojowym na 
Wschód. Było też sporo broni po- 
zbieranej z pó: walk we wrześniu 
1959 r. ı przechowanej przez chło- 
pów, Zdarzały się wypadki, że chłu- 
pi wyc.ągali z kryjówki broń, prze- 
chowywaną od 1918 r. i z rozrzew- 
nieniem oddawati swoim żołnierzom, 
idącym do akcji, jak to miało miej- 
sce w Sobótce, pow, Opatowskiego, 
Były wypadki że chłopi mieli w 
stodołach pod słomą armaty, scho4 
wane we wrześniu 1939 r. Zapłacili 
za to niektórzy życiem, jak to zda- 
rzyło się w Wólce Bodzechowskiej 
iw tymże pow, Opatowskim. Wiecie 
powiatów organizowało u siebie 
produkcję różnych rodzajów broni. 
Była to produkcja minimalna, ale 
jakże to jest wymowne i charakte- 
rystyczne. W lubelskim produko- 
wano Visy, w opatowskim Steny. 
Konstruktorem i kierownikiem pro- 
dukcji „stenów” w opatowskira był 
i Swat Jan ps. „Orzeł”, który skry- 
'tobójczo został zamordowany przez 
4. W. Z. W porównaniu z innymi 
organizacjami wojskowymi, pod, 
względem uzbrojenia staliśmy naj- 
gorzej, 


Oddziałom specjalnym i party- 
zanekim zosiały przydzielone patro- 
łe sanitarne „Zielonego Krzyża” 
z torbami saniturnymi apleczką, 
noszami i innym potrzehnym sprzę- 
'tem Sanitarnym. Żołnierzy zaopa- 


Komenda Główna B. Gh. 


1. Zwierzchnik B. Ch. — Józef Niećko-Zgrzebniak 
2. Komendant Główny — Kamiński Franciszek 

3. Szef Sztabu — Banach Kazimierz 

4. Inspektor Główny — Koter Stanisław 

5. Szer Oddzialu I (Organizacyjn.) — Koter Stanisław 
6. Szef Oddziału II! (szkolenie i operacje) — Horak 


St. wcześniej, później 
7. Szef Oddzialu IV (kw 
kiewicz Stanisław 


to robił Kamiński F. 
atermistrzostwo) — Arasz- 


8. Szef Oddziału V (łączność) — Maniakówna Maria 
O. Szef Oddziału Va (łączność z zagranicą) — Szcza- 


wińska Maria 


10. Szef Oddziału VI (wychowanie ideologiczne) — 
Dec Jan, później K. Banach 

TI. Szef Oddziałów Specjalnych — Müller Jerzy 

12. Oficerowie do zleceń — Szydluk Jan, Golka Stefan 

15. Szef przyjmowania zrzutów — Lutyk Leon 


14. Szef sanitarny — Prof. 


Å= CzPK "O | | o U ła najsprawniej. 


chory, ale przeciwnie: wykonywał przy 
dzielone mu zadania bojowe. 


X 


Bitwa pod Wojdą zorientowała Niem 
ców, że akcja wysicdleńcza sprowoko- 
wała zbrojny opór, który zaczynał 


o charakterze frontowym. Dlatego tez 
zwycięska bitwa pod Wojdą powstrzy- 
mała dalszą akcję wysiedleńczą. 


X 


Niewątpliwie, żołnierze ZWZ (AK), 
odegrali wielką rolę w walce z okupan 
tem. To też szkoda wielka, że czyn= 
niki kierownicze AK, nie otrząsnęły 
się z sanacyjnego rozpolitykowania, 
że, prowadząc swoje szeregi do walki, 
knuły jednocześnie plany nawrotu do 
politycznej rzeczywistości sprzed Wrze- 
śnia 1939 r. 


KONIEC 1942 — POCZĄTKIEM 
NOWEJ SYTUACJI B. Ch. 


To wszystko, co zostało powyżej po- 
wiedziane, jest tylko wiązanką uryw- 
ków z dziejów B. Ch., a zarazem jak- 
by naświetleniem wysiłków ruchu lu- 
dowego — wysiłków poczynionych nie 
tylko w wałce z okupantem, ale za- 
razem zmierzających do osiągnięcia 
prawa do walki z hitleryzmem. 

Wyłączności prawa do walki zazdro- 
śnie broniła bowiem Armia Krajowa. 

W sukurs Armii Krajowej przyszelł 
wreszcie rozkaz ówczesnego Wodza 


| Naczelnego gen. Sikorskiego. Od te- 


go czasu rozpoczyna się nowy etap 
pochodu B. Ch. 

W tej chwili brak miejsca i czasu 
na naświetlanie nowego etapu. 


Byś 
może. iż bedzia no temu okazia. vv nie | charakter Chłostry rozciazaią + na 


Dr H. Gnoiński. 


++ 0 man: coama mm — - 


A. K. otrzymywało broń ze zrzu- 
tów, a my znikąd. W końcu 1943 r. 
ina początku 1944 r., nie':tóre zrat- 
ly dostaly się T 
ale tylko dlate” | , m 
kto przyjąć a nasze oddziały ug- 
uiające się siale po iercnie, skorzy- 
stały z okazji i zapaliły Światła, . 
co otrzymały podarunek z nieba. 
W garwolińskim i puławskim zda- 
rzyły się i takie wypadki, że zrzu-, 
ty, będące na przecnowaniu u na- 
szych ludzi, zostały wydane do 
akcji naszym oddziałom. 


W różny sposób oddziały B. Ch. 
zdobywały broń, którą musiały 
mieć i miały ją. W naszych rękach 
ona nie rdzewiała, 


Z chwilą pojawienia się oddzia- 
łów sowieckich  oadziały nasze | 
'mniej już miały kłopotów. Naprzy- 
kład: na linii Łuków — Biała Pod- 
laska, materiał wybuchowy oddzia- 
"ły nasze dostawały od partyzantów 
radzieckich i stąd tyle tam wysa- 
dzonych pociągów i takie rumowi- | 
sko wagonów, Doksna! tego w wię-| 
"kszości wspomniany już odc ' 
i Mariana, 


ki 


| 
i 
i 


trzono w opatrunki indywidualne. | 
Poza tym „Zielony Krzyż” organi- i 
zował leczenie chorych i rannych 
żołnierzy i przygotowywał im kry- 
jówki. Szefem Sanitarnym „Zielo-. 
nego Krzyża” był śp, profesor | 
Gnoiński Henryk, 

Ludowy Związek Kobiet przeszko- 
lił we własnym zakresie 30 instruk- 
torek sanitarnych i 8.000 sanitariu- 
szek. Były to więc siły przygoto- 
wane do należytego niesienia po- 
mocy rannym żołnierzom, 

Obok prac sanitarnych, Ludowy | 
Związek Kobiet prowadził akcję 
świetlicową dla Batalionów Chłcp-| 
skich, Współdziałał w samokształ- 
ceniowych poczynaniach Batalio= 
nów organizowaniu leśnych świe- 
Uic i uroczystości Batalionów. 

W niektórych wypadkach kobie- | 
ty z L. Z. K. wałczyły z bronią; 
w ręku na równi z żołnierzami. 

Sanitariuszkąa Kołodzieciówna Ge- 
nowefa ps. „Kalina” padła w wal- 
ce z brenią w ręku w pow. Toma- 
szów, | 

Wkład kobiet L, Z. K. w walkę! 
byl poważny, a służba sanitarna, 
dzięki nim, była właściwie rozwią- 
zana. 


Łączność i sieć koltortażowa 


Według oceny postronnych obser 
watorów naszego życia konspira- 
cyjnego sieć łączności B. Ch, działa- 


[| 


i 
Í 


l 


i 


co obszerniej omówić ten nowy etap, nią moje kompetencje nadane mi roz- 


dziejów B. Ch. 

Na tym miejscu przytoczymy tylko 
treść dwóch dokumentów, które sta- 
nowią jakby słowo wstępne do nowego 
rozdziału historii B. Ch. 

| Pierwszy dokument to pismo Komen 
|danta Sił Zbrojnych w Kraju, w na- 
stępującym brzmieniu: 


KOMENDA SIŁ ZBROJNYCH 
W KRAJU 
KIEROWNICTWO „TRÓJKĄTA“ 


na ręce p. Zgrzebniaka 
Wobec zbliżającej się walki o uwol- 
nienie ziem polskich od wrogiej oku- 
| pacji postanowiłem sfinalizować naka- 
| zane ini licznymi rozlsazami N. Wodza 
zcalanie wszystkich wysiłków wojsko- 
,wych na terenie Kraju. Za jeden z 
| ważniejszych z nich uważam wojsko- 
wą formację Trójkąta — Chłostrę. O 
całkowicie wojskowym charakterze jej 
pracy świadczy: 

| 1) jej regulamin, wyliczający jej 
| zadania, pokrywający się niemal 
: zupełnie z zadaniami, powierzo- 
nymi we wszystkich państwach 
wojskowym jednostkom etapo- 
wym, wartowniczym i asysten- 
cyjnym, i zarządzający tworze- 

nie oddziałów taktycznych, 
' liczne oświadczenia i wypowie- 


dzi członków Chłostry w tere- | 


renie, którzy posuwają się nie- 
raz do twierdzenia, że właści- 
wym wojskiem  polskirn jest 
Chłostra, 

sierpniowy numer „Powstańca , 
wypsłniony licznymi, jaskrawy- 


mi tego dowodami (wyjątki z | 


zał. 1). 
Ze względu na wyraźnie wojskowy 


ś 


kazem N. Wodza Nr. 
| 15.VIIL.42. 

Pragnąc, aby ten ważny akt konso- | 
lidacyjny polskiego wysiłku zbrojnego , 
został dokonany w pełnym porozu- | 
mieniu, chcę z całym kierownictwem | 
Trójkąta bezpośrednio omówć jego | 
przeprowadzenie. W tym celu propo- 
nuję odbycie rozmowy w terminie i 
miejscu, które przekazuję ustnie. 


3316 z dn. 


KOMENDANT SIŁ ZBROJNYCH 


W KRAJU 
(— GROT 
(10.X.42 
'1 załącznik. 
X 


1 
| Naczelny Wódz 1 Min. Spraw Wojsk. 
L. Dz. 3316/tj.42/VI 
Załącznik 
mp. dnia 15.VIII.42 
| Rozkaz w sprawie podporządkowania 
organizacji wojsk. w kraju Dowódcy 
i Armii Krajowej 
W wykonaniu postanowienia ustawy / 
„o powszechnym obowiązku wolio 
wym z dn. 9.IV.38 (Dz. U. R. P. Nr. ! 
25, poz. 240, art. 2, ust. 4) oraz ra pod | 
stawie Dekretu Prezydenta R. P. z dn. | 
' 27 maja 1942 o Organizacji Naczelnych ! 
Władz Wojskowych w czasie wojny 
(Dz. U. R. P. Nr. 5 poz. 9 art. 7) za- 
rządzam: 
1) Wszystkie organizacje wojskowe, 
istniejące na terenie Kraju 
i których celem jest współ- 
działanie w walce z nplem 
Í lub w pomocniczej służbie, wojsk, 
podporządkowuję Dowódcy Ar- 
mii Krajowej. a 
Zależnie pd charakteru organi- 
zacii Dowódca Armii Krajowej 


, 


| 


t 
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i—i — 
Mieliśmy łączność taktyczną do 
przesyłania komendom rozkazów, 
insirukcji, pisma iip, oraz sieć kol= 
noriażową, która szif dwoma ło= 
„odan. Jedno łożysko, to publicz= 
ie srodki komunikacji dru, 
przerzuiy od jeuiego punktu do 
druciego, przy pomocy iurimanek, 
rowerów itp. Poczta przerzutiową 
szła czterema zasadniczymi szlaka- 
imi: z Warszawy ną Lublin; na Kiel- 
ce i Kraków; na Łódź ı na Pułtusk. 

Łączność z zagranicą utrzymy= 
walssniy ża pośreuiuciwem Siacji ram 
diowej odbiorezo-nadawczej i prz 
pomocy specjalnych kurierów, któw 
rzy różnymi droganu wychodzilł 
1 przychodzili do l-olski, 

Jedna 4 naszych radiostacji zosta» 
ła przez Niemców wykryta i wpadła 
wraz 2 całą obsługą, 

W sieci koiporiażowej zginęli: 
Chabros Julian, szef łączności Okr. 
IV, kiórego zbito do nieprzytom= 
ności, Umarł na Zamku w Lublinie, 
nie zdradziwszy nikogo, 

Sionek Stanisław szef łączności 
w K Ob, iłża, zatrzymany przez po- 
licjanta granatowego i oddany 
Niemcom, popełnił samobójstwo w 
areszcie w Iłży. Zapewne miał oba- 
wy, że nie wytrzyma katuszy, 

Łącznicy Kom. Okr. {I1 Kwiecień 
Władysław i Zofia Machałowa, któ- 
ra w więzieniu w Kielcach podzie= 
liła się trucizną, jaką miała przy 
sobie i oboje umarli. 

Nowaliówna Zofia, Pichówna He- 
lena i Idzikowska Krystyna łącz- 
niczki — zginęły. 

W czasie powstania zginęła Bar- 
rad Poniatowska, szef łączności 

Nie sposób wyliczyć tych, którzy 
zginęli w powiatach, we wsiach. 
Pracowali ofiarnie, z poświęceniem 
i ginęli bohatersko. W szeregach 
B. Ch, nie było zdrady i nie było 
wsyp. Żołnierze B. Ch. byli 
do znoszenia największych cierpień, 
byli zdolni do samobójstw, ale nie 


-~ 
U 


` 


byli zdolni do zdrady swoich to= 


warzyszy 


Straty w ludziact 


Oddziały B. Ch, zadawały nieprzya 
jacielowi duże straty i szkodziły na 
każdym kroku jak tylko było mo- 
żna. Ale i straty były wielkie. 

Straciliśmy: 3 szefów Oddziałów 
w Komendzie Głównej B. Ch, 7 Ko- 
mendantów Okręgów, 4 Komendan= 
tów Podokręsów, 12 Komendantów 
Obwodów, 5 szefów oddziałów w 
IKoraendach Obwodowych, 18 Do- 
wódców większych Oddziałów Rar- 
tyzanckich, 2 radiotelegrafistów-"$ 
około 7 tys. żołnierzy. 

To jest ogromna danina krwi, ja- 
ką żołnierz B Ch. oiiarnie składał 
„a ołtarzu Ojczyzny. 


a) albo zarządza całkowicie Jub 
częściowo wcielenie organizacji 
do Armii Krajowej, b) albo po- 
zostawia ich dotychczasowy cha- 
rakter, określając stopień pod- 
porządkowania. 


3) D-ca Armii Krajowej zapewni 
organizacjom tym wszelką po- 
moc i środki konieczne do wy= 
konywania powierzonych im za” 
dań o charakterze wojskowym, 
a to: uzbrojenie, zaopatrzenie 
materiałowe, pieniądze itp. w 
ilościach ustalonych przez niego 
i przy uwzględnieniu jego moż- 
liwości 

W skład organizacji, nie wcielo- 
nych do Armii Krajowej mogą 
wchodzić żołnierze Armii Kra- 
jowej tylko za specjalnym ze- 
zwoleniem d-cy Armii Krajowej, 


4) 


Organizacje wojskowe, uchyla- 
jące się od podporządkowania 
D-cy Armii Krajowej, nie będą 
uznane przez władze polskie. 
Udział żołnierzy Armii Krajo= 
wej w takich organizacjach 
jest zakazany, 
Żołnierze Armii Krajowej, któ- 
rzy — mimo zakazu — będą na- 
dal należeli do  nieuznanych 
przez D-cę Armii Krajowej or- 
ganizacii wojsk. zostaną pocią= 
gnięci do odpowiedzialności są- 
dowo-karnej. 
D-ca Armii Krajowej w spra- 
wach, związanych z wykona- 
niem powyższego rozkazu otrzy- 
ma od Delegata Rządu wszelką 
możliwą pomoc. 


NACZELNY WÓDZ 
iMINISTER SPRAW WOJSKOWYCH 
(—) Sikorski, Gen Broni 
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KAZIMIERZ BANACH 


Nr I 


Dorobek moralny B. Ch. w budowie Polski Ludcwej 


chodzilo do najwyższych granie. Ileż 
to byio wypaóków, że po aresztowa- 
niu kogoś nie się w pracy nie zmie- 
nilo, bo mieliśmy.niez.omną pewność, 


Po rozbiciu we wrześniu 1939 r. nz było podjąć takie np. trudne i wy- kolportaż szlakami B, Ch. był już tak- 
1aszej armii i zniszczeniu caiego apa- | magające wielkiej sprawności poczy= usprawniony, że można było o te szia- 
atu orgauizacyjączo państwa, naród | nanie, jak organizowanie niezależnej ki oprzeć całą naszą pocztę. Byia to 
olski suanąt wvbie wroga germań- |od pub'icznycn środków komunikacji, również pierwszorzędna szkoła punk- | 
kkiego zupełnie rozbrojony i zdezor- | własnej sieci koiporicrskiej, dociera- tualności. i że wszystko się Może stać, ale on nie 
pan.zowany. A przecież zaczyna.a się | jącej do wszystkich wsi. Pieszo, kon-!  Wspólność niebezpieczeństw i wspól- , zdradzi, z niego nic nie wymęczą. Nie 
Wwieay duga, pięc lut trwająca, bez- | no, rowerem w określonych terminach' nota ceiów wytwarzały między ‘'udźmi | ma bólu, nie ma męki, nie ma sposo- 
wzęiędna, warda, nieusiępiiwa bitwa. szła paczka z rąk do rąk, by po prze-' koleżeństwo, przyjaźń i zaufanie. Do- bu, by mógł zawieśc zaufanie i ,.po- 
Baruarzyńca niemiecki uderzał bez: byciu często kilkuset kilometrów do- wódca z żołnierzem, prze.ożony z pod- | wiedzieć”, Ta wiara w silẹ moralną 
przerwy w naród najbrutalniejszymi trzeć do właściwcgo adresata, Deszcz,: władnym połączeni byli nie tyiko re- kolegi czy koleżank: dawała podnietę 
ziosaini, Najbardziej wymyślna nowo- mróz, zawieje, zasadzki wroga, szereg ! gulaminami i stosunkami siużbowymi, i do pracy i podtrzyznywała siły ducho- 
tzesna broń, najbardziej wyratinowa- | przeróżnych trudności nie mcgło być ale wzajemną troska o własne, we tak tych, którzy ufali, jak ı tych, 


ilością kursów ustnych krótkich. a, niosłyśmy je z mianem „Biedronki”, 


telne i uczciwo speinianie obowiązku 
uz do końca, by.y w okresie naszej 
ciężkiej walki z barbarzyńsiwem ger- 
ma.iskim najbardziej podne i budu- 
jece. 

Tam, gdzie w tę atmosterę zaufania 
wpadał zgrzyt podejrzenia iub uie- 
wiary, zaczynało się od razu Osiabią= 
rie tempa pracy lub nawet jej roge 
kład, 

a odcinku Ruchn Ludowego praca 
i walka konspiracyjna wniosły jeszcze 
jeden bardzo ważny walor. lo nasze 
wiejskie, chiopskie rozgadanie, roze 
myślania i duman:a, omawianie pla- 
nów i gotowość ich reaiizowan.a zo= 
| stały w okresie okupacji ujęte w spręe 
| żystą organizację o charak.erze woje 
| skowym. B. Ch. to dobra szkoła or= 
ganizacyjnego dziaania, przedtem w 


Xuchu Ludowym nigdy nie znana. 


| Szybkie odbudowanie się olbrzymiej 


' organizacji politycznej chłopów, tzn. 
PSL, było w auzej mierze możiiwe 
dzięki umiejętności sprężystego dzia= 
łania organizacyjnego, nabytego w 
szeregach B. Ch. 

To pobieżne przypomnienie sobia 
walorów moralnych, na których opie= 
rala się nasza zwycięska, twarda wale 
' ka z barbarzyństwem gurmańskim, nie 
jest tylko wspomnieniem. Do tych 
wartości sięgać będą przyszłe pokole= 
nia, a i my musimy do n:ch jak naje 
śpieszniej powróc.ć, bo zostaly one 
„trochę w ciężkiej naszej powojennej 
rzeczywistości  zapomn:ane, Stoję 
przed uami tak olbrzymie zadania — 
dla ich realizowania potrzebny jest 
przeolbrzymi wysiłek mięśni, rozumu 
i serc, by z powojenaych ruin i 
zgliszcz, z tragiczn.e poplątanych 
konfliktów politycznych, spoiecznych 

moralnych wyi.aniać się poczę:a 


+ 


ae sposoby mordowania — samoloty, przeszkodą w terminowym spe'nieniu' bezpieczeństwo, n warunki życiowe; którym zaufanie to było okazywane 
armaty, czołgi, pociągi pan.erue, j rozkazu. Zdarzały się zahamowania, : wspólnym wypracowaniem planów ' Wzajemna wiara w najwyższą 
wsze.ka lekka i ciężka broń maszyno» | niedociągnięcia, ale z biegiem czasu! pracy i walki, Zaufanie do siebie do- ofiarność i bszinteresowność, w rze- 
wa, więzienia, obozy śmierci, szub:e- | === 
nice, sapanki i pacyikację nie zdoia- | MARIA SZCZAWIŃSKA 
ły wśród tych tragicznych lat Walk! | tee m 
nie tylko zaiamać, ale nawet na chwi- H 
lẹ zachwiać postawą pęzbaw.onego a 
całkiem narzędzi walki, walczącego o i t 
raj (a asa 24 Od pierwszej chwili rezpoczęcia dowczyń — kurs spełniał rolę taj-'cielki są współtwórczyniami, żywi- 
NAŃ GE gą SEO wal RE mj pracy konspiracyjnej ruchu ludowe nego uniwersytetu ludowego, maso, cielkami i piasiunkami. ] 
tę zówną broń, któ wh > lgo słanęłyśmy de pracy nawet Fcziwero, gdyż gromadził dwa tysiące; Również dzieciom naszym dając 
ad a rak, rą dr Ją. | niel niż w czasach normalnych, Z. pięćdziesiąt uczestniczek. |" pisemku dla nich przykłady tra- 
BA PER alre, AAA, m: dy. i razu pojedyńczo, luzem a w stycz | Kurs ten uzupełniany był dużą! gicznej i ofiarnei walki z wrogiem, 
c E N pak; e s U-. niu 1942 roku zgromadziłyśmy się! aner 

Pas eSLY J R. enty postawy | we własnej kobiecej organizacji: Lu nawet dziesięciodniowych. Poma-|— znaku radosnej, cickawej wios- 
dE polskiej ieka eczności 1 PosZCze+ dowym Związku Kobiet, która bę-| galyśmy w zakupywaniu książek,'ny, za jaki powszechnie dzieci Bie- 
E oeae cziowieka-żołnierza ? „. |dąc samodzielną — podobnie jak oraz skompletowałyśmy piękną bi-|dronkę — Bożą Krówkę — uważa- 

SES: Had czoło wysuwa się: Związek wiciowy — dobrowolnie; bliolekę poświęconą najszerzej po-| ią. - 

powszechna, Flea omość celu walki, | podporządkowała się karnie. Cen- jętym sprawom kobiecym. Zawołanie — symbol żywia i przy 
wiara w Jej Pan i ostateczne 'trajnemu Kierownictwu Ruchu Łu-| Wydawałyśmy jedyne w świecie sięga pod nią umieszczona: „Twier- 
ayy Eo Nikt ani na chwilę nie | qowero, uznając, że w czasie wspól pisemko konspiracyjne dla dzieci! dzą nam będzie każdy próg, tak nam 
pomyśla:, że mogliśmy nie zwyc.ę- | nie prowadzonej walki jedno musi pn, Biedronka”, oraz w „żywii”|dopomóż Bóg” — to wyraz ideowy 
żyć, i każdy chciał mieć i miał udział | yć dowództwo. stale zamieszczałyśmy artykuły o,naszej pracy podziemnej. 
w tej walce. To sprężało siły, uwielo- | "Tworząc zręby swojej ludowej or o wychowywaniu dzieci w okresie! I jedno jeszcze: pomimo, że z pier 
krotniało je i hartowa.o, buaując jed- gąnjzacji kobiecej w ramach ideo-|niewoli. Prowadziłyśmy kurs listo-! wotnych założeń ściśle kadrowej 
nocześnie solidarność wysiłków i wal- „wych ruchu ludowego, opracowując| wy dla kierówniczek Dziecińców organizacji LZK umasawiał się co- 
ki caiego narodu. Walczy: bowiem ca-' piany i programy prac na czasy po- |oraz w Kieleckim kilkudniowy kurs | raz bardziej i liczył ponad dwa- 
ły narod, otaczając swoje Ściślcjsze kojy £ wolności — brałyśmy jedno- |ustny i nie czekając końca okupacji; dzieścia tysięcy samych zaprzysię- 
zorganizowane szeregi najpełniejszą  częśnie udział we wszelkich for- |zapoczątkowałyśmy tworzenie własiżonych kobiet rozrzuvonych po Ca- 
Nata ci je hirae A ; mach walki z wrogiem. nych Dziecińców. łym kraju, nie miałyśmy żadnego i 

Na tym tle wystąpiły w poszczegó!- | Prac ; k TE : : ; „zy | nieszczęścia, tak zwanej „wsypy” Z pz 
nych „zespołach « ludziach najiepsze ku HEA EAA E A S e aaa a E A r własnej pracy, nie a dl szczęśliwsza Polska Ludowa. R 
właściwości i wartości duchowe. Kat- | ry brał udział w walce podziemnej (artystycznych członkori B. Ch. 1-,wałyśmy również żadnego nic- Odbudowa i przebudowa człowieka, 
dy iR "ASA "aaa ai 'zna cała Polska Podziemna. "| organizując Zielone Świetlice w „la-'SZCZeścia w szeregach męskich. (O ER „ję RE O pi 

ł j 7 A EE Ta keisi | H iyé . i 1GTO ti 
Ez eni Terr ehi diyeza] Byłyśmy łączniczkami, 'współpra- sach, wspólne opłatki, święcone ij APE e DeD OE ao Słony by) iR clo na wią. 
MO wych duchowy Fez cdesiu aw adźeBini PAG: biorąc czynny udział w uroczystym Pracę ukryć przed okiem wrora ale. y byi J A a waikę ze 

nych sil, by każdej chwii w pracy GONE ymy Ww prowaczenių aceno- akończaniu podchorążówek B. Ch.,|siarałyśmy się zawsze ochronić zbrodniczym wrogiem, staje się piln 
waice podoiać zadaniom, a w razie łęś ragione L kolportażu, stwo: 3 "lajnych Sehodach świąt iż współtowarzyszy naszych -- męż-; koniecznością, Te wszystkie wartoś 
RZY ali i wytrzymać majwięko nay Ere A dla * Batalionów wsch i innych uroczystościach, Stąd czyzn. Wieleby na dowód tego moż. | duchowe, jakie pozwolily nam zwy- 
szy ból, ponieść śmierć, i to tak, żeby I śLici i jak i ari ski | powstało wiele p zśnl i wierszy oko! na podać przykładów. Wystarczą cięsko walczyć z wrogiem, muszą być 
sprawie nie tylko nie zaszkodzić, ale br km A dzi = "M a SEN | licznościowych, ułożonych przez na- choćby, tylko te dwa: kol, Kowali. | przemontowane w duszy judzkiej tak,. x 
bólem i umieraniem przysłyżyć się jej p73% ySmy udzia W. otwartych wai cze PST AN kowa z puławskiego została postrze DY pozwoliły nam zwyciężać truáno- 
jak najiepiej, jak najlepiej ją repre- zach B. Ch. z Niemcami w.Zamoj-|5z€. ści i pomnażać siły w codziennej ns: 


- | /zentować. Praktyczna siużba w walee SZCZyŹnie | na inxych terenach. Dia! Wyszywałyśmy sziandary dla Ba- pay pa aaa ay ti szej pracy. A pracy tej przed nami 
kończyła się dopiero po śmierci, ludności cywilnej organizowałyśmy |talióńów Chłops<ich, oraz wykona. | tvk jowała wejście do izby, chcąc ogrom. Zagospodarowanie ziem za- 
Wszyscy pamiętamy przecież dobrze, W ramach „Zielonego Krzyża” ap- |łyśmy dla wszysikich oficerów i żał| „zag yzę ucieczkę z niej PLE A cnodnich, odbudowa kraju, odbudowa 

jak po aresztowaniach otrzymywaliś- teczki yo 3 opa- pnierzy opaski pE ustalo-. B. Ch. i kol, Gzoliaówi z siedlec-, Zaufania i pojednan.e między g:ów= 

my grypsy, w których o tym, że biją. trunkowe i przeciw chorobom za-!ne przez Komendę Główną. nymi demokratycznymi siłami Polski, 


i ) tyn każ E $ kiego żywcem rzucona w swój pło- | i 3 
że nie ma co jeść, że się jest goto- FHYM. A : Do tego suchego wyliczenia pFr1C nący dom i spalona, gdyż mimo po-, dokonywanie zwrotu w historycznie 
wym na śmierć pisało się jakoś zdaw- | Dla tej pracy ponad osiem tysię- LZK w okresie okupacji trzeba do- | przedniej zapowiedzi, żą ją to spot- | tworzonej postawie naszega narodu 
kowo, informacyjnie, a gorętsze siowa CY członkiń LZK przeszkoliło się na dać, że starałyśmy się usilnie nie kg, nie wydała, gdzie mąż jej, Ko-' w stosunku do bratnich narodów Zw. 
dotyczyły zawsze zapewnień że się naszych kursach sanitarnych kilku- tylko o bojową postawę i determi- ; mendant Odziałów Specjalnych BCh, Radzieckiego, przebudowa naszego ue 
wszystko wytrzyma, zachęty do dał. dniowych, a część na miesięcznych nację w walce z germańskim na-' mą nkrytą broń, stroju. oto tylko g.ówne zadania, ia- 
szej walki, że przed nami zwycięstwo, Z praktyką szpitalną. jeżdźcą, ale na każdym kroku sze:| Poległo wiele; inne same znosiły kie są przed nam. Dokonać ich może 
lub ostrzeżeń, że wróg o czymś wie, Przenosiłyśmy broń, amunicję i,rzyłyśmy głęboką wiarę w nasze katusze gestapo „więzienia i obozy, tylko czlowsk, ba wszystk?, co się 
że się czegoś domyśla, że wpadł na środki wybuchowe dla Oddziałów zwycięstwo i wiarą swą krzepiłyś- ;pyje nikomu nawet włos z głowy! dokonywuje w ludzkim życiu, rQzpo= 
ślad naszych poczynań, | Specjalnych B. Ch., oraz. brałyśmy . my przygnębionych i specjalnie Uo- |nje spadł pr::ez nie, jak kol. Mania- czyra się w ludzkiej duszy. Dziś J0- 

Każdy z żo!nierzy Polski Podziem- ' udział z bronią w ręku w dywersyj tkniętych przez wroga, kówna, Żelechowska, Babska, Wa- | dcbna aż nie wypuoa mówić o ludz- 
mej. niezależnie od tego, jaką pełni: nej partyzanckiej walce tych od-| Gdy wróg siał wkoło pożogę, pa- cławikowa i inne, kiei duszy, © uczue.ach, a więc o ńaje 
funkcję, czuł się odpowiedzialnym za ' działów, ląc i wyrzucając ludzi z domostw, Krew i męka tych wszystkich bo- | w.ększych motuwrach wszeikiego dzia- 
całość. Lotem błyskawicy jedna ulica” Wydawałyśmy stale centralne pis! gdy zabierał dzieci od matek, sgy | haterskich sióstr’ naszych opromie- łat. i wszelkich ludzkich przenuun, 
zawiadamia'a drugą, wieś — sąsednią mo tajne pod nazwą „Żywia” orazi roznosił wkoło śmierć i lała się nia sztandar LZK i gdyby u nas był. Dz15, powiadają uicraz, wazysiko iest 
wieś o grożącym Ze strony wroga na okręgu krakowskim „Wiadomo- krew z najdroższych nam istot, gdy taki zwyczaj nadawania miana bo- | realne, namacalne, obiektywne, bru- 
miebezpieczeństwie, o tym, że trzeba ści Kobiece”, a w Małopółsce śtod- na naszych oczach gasło tysiącami haterki — to wielu członkiniom LZK : talne 1 cyniczne Nieprawda. W nola- 
być gotowym do walki ; samoobrony. kowej „Chłopka”, | młode życie przez nas na świat wy- |tytuł taki wolna Polska by przyzna. | leszonym 1 rczaartym naszym Żyunu 
Spełnianie obowiazków. praca i waika | Walcząc. nie zapominałyśmy 0;,dane i naszymi matczynyani dłońmi ła. dz.siejszym, stojącym przed nami ¿a= 
były jakąś wewnętrzną koniecznością, , własnym samokształceniu i o naj-! do piersi tuione, gdy wszystko wska, Nie dla tytułów jednakże nie dła daniom podoła tyiko odrodzony cz:0= 
wewnętrznym musem. Ten mus we- ważniejszym kobiecym obowiązku, zywało na to że rozjuszona bestia odznak (których wiele władze woj- | wiek, umiejący rozumieć i kochać, 
wnętrzny ky! dowódca i kontrolerem wychowywaniu dzieci, Szkoliłyśmy ' niemiecka cały naród w masowych skowe nam przyznały) — walczy- wierzący w sprawę, w Poiskę, w jej 
we wszystkich poczynaniach, i każde ' się za pomocą kursu listowego pod, mordach uśmierci — myśmy — nie łyśmy. pracowałyśmy i wykonywa wielką i wieczną przyszłość, umiejąm 
uchybienie, przeoczenie lub zaniedba- nazwą: „Listowa Uczelnia Kobieca” | z przypadku wcale, — ale z potrze- łyśmy najbardziej narażające funk- | cy mobilizować wszystkie swe siły, 
nie najostrzej i najboleśniej karcił |— wędruiącą szlakami tainej pocz- ; by serc naszych — łącznik nasz i cje. , | obejmujący swą troską i odpowie- 
Na gruncie tej wewnętrznej karności ity ludowej, Dzięki specialnej, no- wyraz nasz zewnętrzny — pismo) Brałyśmy udział w podziemnej dzialnością całość spraw narodu nie» 
ugruntowywała się karność organiza- wej formie w Ruchu Ludowym ma-, swe mianem „Żżywii” nazwały. sło walce narodu o odzyskanie przez zależnie od tego, jakie stanowisko - 
oyina. jsowego kszłałcenia społecznego wiańskim głębokim symbołem two- Polskę wolności i suwerenności. | zajmuje, mający w sobie mus pracy 

W oparciu o karnych wewnętrznie przez wymianę wykładów i obszer., rzącego się i wiecznie odradzające- | Wałczyłyśmy o Polskę demokra- | i służby narodowi, umiejący karnie i 
l organizacyjnie żołnierzy B. Ch. moż. . nych listów uczestniczek i wykła-lgo życia, którego kobiety _ rodzi- !tyczną i sprawiedliwą. organizacyjnie działać, 

R a w D E S E S E 

— Nikogo —4 zameldował za- twem Bolesława Krakowiaka Z posterunku żandarmerii o- 
stepca komendanta. (ps. Bilnff) i Józefa Abramczy- strzeliwano nas, lecz były to 


maliśmy zadanie blokować p^- 
sterunek policji granatowej. 


OSWOBODZENIE WIĘZNIOW 


Tego dnia kwaterowalismy w 
gęstym lesie nad strumieniem. 
Byliśmy wypoczęci. Nuciliśmy 
sobie nawet z cicha żołnierskie 
piosenki, gdy przyszedł 1ozkaz 
do naszego Oddziału: „Pogoto- 
wie bojowe"! 

Nieznana wyprawa napełniła 
nas radością. Wiedzieliśmy, że 
wyruszamy przeciwko nieprzy- 
jacielowi, ale każdy z nas był 
niezmiernie ciekaw — gdzie i 
po eo pojedziemy. Czekaliśmy. 

Słońce chyliło się ku zacho- 
dowi, gdy nasz Oddział stał go- 
towy do wymarszu. 

— Chłopcy! — odezwał się 
nasz komendant, — jest nas 
tylko dziesięciu. Wiem, że każ- 
dy z was wystarczy za dziesię- 
ciu Niemców. Jedziemy t«swo- 
bodzić więźniów. 

Radość niezmierna i wzm- 
szenie odjęły niejednemu z nas 
mowę. A więc to nam przy- 


padło szczęście uwolnienia na- 


szych braci, którzy w duszuych 


celach  torrurowani,  głodzeni, 
obdarci z godności ludzkiej cze- 
kają wybawienia! 


Gdy słońce już zaszło, wyje- 
chaliśmy z lasu. Niebo pionęło 
jeszcze zachodem, zaś nad nami 
płynęły strzępy białych chmur. 
Na ziemi szarzał mrok. Chrzęst 
rowerów i mknąca cienie nasze 
mówiły okolicy, że jedziemy. Po 
godzinie jazdy zarysowałv się 
przed nami kontury miasteczka. 
We dwóch wysunęliśmy się na 
100 m. przed Oddział. Wjecheli- 
śmy w, ulicę, mingwszy most. 
Tu zostawiliśmy rowery mar- 
szem ubezpieczonym, z bronią 
gotową do strzału, posuwali- 
śmy się do wyznaczonego elu. 
Cisza i groza wyglądały z do- 
mów, spowitych mrokiem nocy. 
Niegdyś o. tej porze było tu 
gwarno i rojno — dzisiaj pust- 
ka i żałoba osiadły na murach 
grodu Starego Zygmunta. 


Doszliśmy do skrzyżowania 
głównych ulic. W pięciu otrzy- 


Trzech z komendantem poszło 
otworzyć więzienie, Po krótkiej 
chwili byliśmy wszyscy na wy- 
znaczonych miejscach. W mil- 
czeniu, na zajętych stanowi- 
skach, czekaliśmy, Minuty upły 
wały powoli. Napiecie wzrusło, 
usłyszeliśmy daleki stuk przy 
więzieniu. Przed posterunkiem 
Żandarmerii usłyszeliśmy jakieś 
rozmowy, a potem trzesk -any- 
kanej bramy. I znów cisza. 
Wtem od więzienia doszedł nas 
głośny trzask, a potem tupot po 
bruku wielu nóg. 

A więc w górę serca! Więż- 
niowie zostali wypuszczeni! 

Z posterunku żandarmerii 
padły strzały. W odpowiedzi za- 
terkótały nasze steny i rkm-y, 
by powiedzieć uśpionemu mia- 
stu że polskie wojsko jest © wal 
czy. W przerwac terkotu : sły” 
szeliśmy  Kilkakrotny  sygnuł 
:komerdanta do powrotu. 


-- —. Chłopcy, $kcja wykonana, 


więźniowie _ wypuszczeni! 
rzekł komendant na miejscu 
zbiórki. — Czy kogo brakuje? 


Z posterunku żandarmerii pa 
dały liczne strzały. Smugowe 
pociski pruły powietrze, raz za 
razem błyskały rakiety. Lez 
tehórze-żandarmii, którzy tylko 
mają odwagę znęcać się nad bzz 
bronnymi, nie myśleli.nas wca- 
le gonić. Siedzieli cicho, pochvu- 
wani w szafach. 

Powoli odjechaliśmy w pə- 
wrotną drogę. Jasny księżyc 9- 
świetlał szczupłą naszą gromad- 
kę. Na niebie migały gwiazdy. 
Jechaliśmy wszyscy przzpełnie- 
ni szczęściem zwycięstwa. Na 
wschodzie niebo  różowiło się 
jutrzenką wstającego dnia. 


UZUPEŁNIENIE 

Akcja oswokolzenia więźniów 
odbyła się dnia 8 sierpnia 1943 r. 
w Kozienicach. Ogółem został 
odbitych z więzienia powyżzi 
stu (około 120) więźniów. W 
większości swej byli to lu- 
dzie z konspiracji i groziła im 
zagłada. Akcję wykonał .4-0s0- 
bowy oddział partyzancki BCh . 
Kozienieckiego, pod  dowódz- 


ka (ps. Tomasz). 

Po wejściu do Kozienic, ob- 
stawę posterunku żandarmerii 
niemieckiej z czterema udźmi 
przeprowadził Tomasz. Obstawę 
posterunku policji granatowej -— 
przeprowadził również z cztere- 
ma iudźmi — Bolesław Gugała 
(ps. Cyceron). Biloff z trzema 
ludźmi rozbroił wartownika, za 
brał wartownikowi klucze i o- 
tworzył cele więzienne. Jedne 
drzwi, do których nie było .:11- 
cza, zostały wywalone siłą, 

W Kozicnicach na ten czas 
znajdowało się około 40 *andar- 
mów, około 30 policji granato- 
wej i około 80 żołnierzy Wehr- 
machtu przy stadninie. 

Większość żandarmów, W cza 
sie naszej akcji, zasidowała się 
na mieście w  1esia"rzcjach. 
Według opowiadań rescznych 
świadków pochowali si“ 7 pa- 
nicznym strachu pod iożka, do 
szaf i do klozetów. Żaden z tych 
żandarmów nns nie ostrzeliwał. 

Alcja rasza trwała około 30 
minut. 


n 
sia 


strzały na ślepo, a smugowe ku- 
le ułatwiały nam orientację, 
M znajduią się pola obstrza- 


Po akcji wycofaliśśny sie swo- 
bodnie do pobliskich lasów. 

Niemcy nie przeprowadzili ża- 
dnej pacyfikacji w terenie, tyl- 
ko w budynkach, które zajmo- 
wali, założyli okna i drzwi wor 
kami napełnionymi piaskiuin. 

Z uczestników wspomnianej 
akcji 9 kolegów poległo wpóźniej 
szych walkach. Jednymi z pola- 
głych są: Biłofi i Szczepan Za- 
jąkała, jedni z najsłynniejszycit 
partyzantów BCH lasów `zi:- 
nieckich. 

Wspomnienie o oswobodzeniu 
więźniów napisał do prasy kom 
spiracyinei Tomasz, późniejszy. 
d-ca oddziału. 

Dla mnie oswobodzenie więż- 
niów było nałpiekniejszą chwilą 
w życiu. Wspominam te chwile; 
jak najpiękniejszy sen. 

uczestnik w akcji: 
Walgierz 
Żołnierz -H 


AKCJA POD GOŁEBIEM 


FRZYPISEK: Jesień 1943 r. była okresem wzmożonego 


transportowania na front 


i amunicji, Duże transpor:y przechodziły wtedy linią kole- 
jową przez Dęclin na Lublin i dalej, Komenda Batalionów 
Chłopskich obwodu i-go (ruławy), zmierzając do wykona- 
nia rozkazów Komendy Głównej B. Ch. dotyczących dy- 


wschodni. sprzętu bojowego 


7 =ar 


wersji — zaplanowała „zapolować” na jedcn z takich trans- | 
poriów. Po przeprowadzeniu wywiadu odnośnie przejazdu 
„ransportów wojskowych zmobilizo sio szereg U. S, (od- 
jziały specjalne) rejonowych i przystąpiono do wykonania 
akcji wediug pianu uprzednio przyg.towanego. Wykona- 
niem akcji dowodzili: Łada, Walter, Chatros, Wacholski, 
Rodak. Poniżej podajemy epis przebiegu akcji — sporządzo- 
ny przez jednego z uczestników bezpośrednio po jej za- 


kończeniun, 


Zaczęły się zbierać grupy do wy- 
marszu na „robo!ę”. Niektórzy już 
ciągnęli drugi dzień, a raczej dru- 
ga noc gdyż irzeba było maskuwać 
ruchy przed wrogich. Na umiówiu- 
nych miejscach spoiykały się od- 
działy i maszerowgły dalej, Ran- 
kiem grupa o sile 150 ludzi byia na 
miejscu. Rozłożyła się obozem w le- 
sie o dwa km. od miejsca działania 
i ubezpieczywszy się czujkin!: C70- 
kała. Dzień przeszedł szybko wśród 
gwaru i śmiechu, zartom nie było 
końca na temat przyszłej roboty. 


— No, dziś to rąbanka stanieje — 
mówił nieledun (początkowo miał, 
być wysa%:ony pociąg z żolnierza- 
mi, wracającymi z urlopu) i każdy 
zacierzł ręce. i 

Każdy spodziewał się, że dziś bę-, 
dzie mógł zapłacić chociaż w ma-) 
łej części za Majdanek, Oświęcim 
i inne każnie niemieckie, za setki 
Polaków codziennie padujących ud 
kul wroga, za poniewierkę ludzi, 
wyrzuconych ze swych siedzib. 


Powoli nadszedł oczekiwany wie- 
czór. 


Zbiórka, Obliczono i sprawdzono 
stan łudzi i broni, podzielono na 
piutony i drużyny i z przydziałem 
funkcyj oddział odmaszerowau 
m.ejsce akcji. Cicho, jah cienie, dwa 
plu.ony przesunę:y się południową 
stroną torów : zajęły Sianowiska 
w publiskich krzakach, Trzeci plu- 
ton pozostał z północnej sirony; Za 
daniem jego było m:e dopuście 
Menców, gdyby chcieli uciekać, do 
lasu. Wzdłuż toru wystawiono UDCZ- 
pieczenia. Stanowiska zajęte. Czę- 
kamy, 


Żuiula słychuć huk nadbieqgające- 
go pociągu. Karabinki moeniej za- 
ciskujy się w garści. 'Fo nie ten, 
i znów cisza, tylko słychać przyci- 
szone głosy dowódców, wydlującye 
osia.nie rozkazy. 


Frzeszedł jeszcze jeden. Zaczyna- 
ja sẹ diużyć chwile oczekiwania 
tym bardziej, że zaczyna dokuczać 
chłód wrześniowej nocy. Nareszcu 
idą potężne cielska dwóch lokomo- 
tyw ı cały sznur wagonow. Nadb.e- 
ga, zaczyna hamowuć, czy Zzauwa- 
żył? A wtem błysk i p.oruński huk. 
Lokomotywa wykonała jakiś dziw - 
ny skok : spadła z nasypu. Wageny 
z rozpędu jedun za drugam tłoczyły 
Bię na kupę, łamiąc się jak pude.ka 
zapałek, Po paru sekundach nastą- 


. . 


pił nowy wybuch, to wyleciał wa- 
gon z anuncją w powietrze, 


PIAST 


brzymiego węża któremu przetrą- 
cono kręgosłup i nie mogąc się ru- 
sząć wydaje z siebie przeraźkiwe 
rzeżenie. 


| 
Wtem pada komenda: „Naprzód”.! 
urzaki zaroiły się od ludz, Sloka- 
i popędzono do pociągu. Ź usłat= 
nego wagonu i lokomoiywź posy= 
puly się strzały, „Ognia”! Zarecho- 
tały erxacmy i ręczna bron Niem- 
cy, którzy prowadzili konwój wy- 
skoczyli z wagonów chcac się ra- |! 
towac ucieczką de tasu, NiC nie 
mogło. Padli od ku! pilnującego od- 


l 
uz.ału. 


wszystkie wagony, św: 
pieczenie i odmarsz, 

Pięciu na ochotnika podpalić jpc- 
ciąg! — pada komenda. 

Za chwilę przez krzaki przedzie- 
ra się n.kły ogienick. Wycołujemy 
się szybko. Nie uplynęgło 1 10 minu: 
guy potworny buk ws.rząsngł po- 
wicirzem, Wszyscy bez rozzazu p.ilii 
na ziemię, Zawy.y, zaciharczały róż- 
nymi głosauni pocisk: na głowy p- 
sypały mę gaięzie z drzew. 

Bicgiem zaczęsiśmy się 
oddalać, lecz nowy wybutn położy: 
nas na ziemię, Polem już bez prze- 
stanku wagony jeden za drug.m wy- 


sto ubez- 


St. O 


e w 


tero miejsca, 

Cały czas towarzyszą nam huki 
jwyiutających wagonów w powie- 
| trze i trzask pękających wokoło po- 
|<->KÓW, które jak się okazało u. 
zrjutrz, uaosły na fJ km. 

Irzy pcGe.ny ucz przerwy irwa- 
ny Gciunacje, Luazie w prom,eniu 
16 km, nie »pali, guyż szywy dźwię- 
„czały w oknach, a ziemia drżała. 
„+rzez dzien jeszcze odpoczywamy 
| w łesie a nocą oddział za oddzia- 
piem rozsypuje s.ę w kierunku do- 
jów, Niemcy nie słarali se nawet 
ste sprawców. Straty p. 
| ogromne: dwie iukiwuutywy, około 


Otwieramy wagony, jesteśmy roz. la.ywały w powietrze. Łaczę.o się| "U, Wagonów i kuku zabitych. rółto- 


czarowam, zamiast 


Nareszcie wszystko uc.chlo, tyl- broni, pociąg — jak długi 1 szero- 
ko slycnać syk uchodzącej pary z ii} ki wyiadowany jest bomoatni i po- 
komo.ywy. Hociqg podobny lv o!-'ciskamn artyleryjskimi, Sprawdzone 


pękających pocisków, trzask łama= 
nych drzew. Powoli oswajamy s.ę 
z ogniem i zaczynamy się oddalać od 


"Kpt. POLLUX LESZCZYK ANTONI 


spodziewanej diavelskie wesele, wokoło ryk » huk TCÌ dowy nie poszedł żaden pociąg. 


| Po naszej stronie tylko trzech lek- 


| rannych. 
(z prasy konspiracyjnej „Rocha”) 


PAMZEPRAWA 


Dnia 27-28 października 1942r. ruje gen. von Bloch, dowódca dywiz!! 


oddział sowiecki  pozos.ający 
pod sozkazami Komciudante Par 
tywnckiej Grupy B. Ch. ppłk. 
„Oski, wraz z owuzatcm -%.e 
kim pik. LUońcowa i oddziałem 
A. L. kpt, Orkana zosta: sze- 
prowadzony przez prz,cząck 
mosio:.y C.0.czi (pow. t.żec..t), 
Pon żej garść wspomnien w rocz 
nicę przeprawy. 


Kontakt z homenuantem jak zwykle 


u Stac.gu „avraw.a'. w piękni., Je- 
sienne pupo une wyjcżcz.umy do 
Grupy, Kosia Us.AENiej Nocy saji 


, Stanowiska Luż pou fio,.t.m ! brug 
! Ouka na prs, 


pawg „wincł ghpii 
Się Jus ZU zāaynuvuowi, gdy mjamy '.= 
nę piacówuk. BiysZem Ouuu l Usmie- 
chem wuają nas starzy, zaprawieni w 
wi:eiu zwyc.ęsuwuch Luwarzysze broni. 
W obozie zyc.e otoy Stę burutua ym 
trybem. uluni Zuva..ają 3: W.poM- 
manam, inni czyszczą broń lu) uż C- 
ią się wrażeniami ze Sioczurzj przed 
paru dniami waik. z Niemcam. Na 
nasz wiuok (twarze się cżyw.ają, 
wszyscy biegną do ukce.ancgo hou- 
nienuaata pragnąc z Nam spedzic 
ostatnie chwile. uska jak zwykie sy- 
pie na iewo i prawu dowcipami, wzbu- 
dzając powsztcany wiwing Na = 
wicn czas mus my jedank wyrwać się 
z Milego grona, bo czeka nas odpri- 
wa. Mu smabu rowrseż przeniós. się 
już pogocny mastroj Liożenie panu 
przeprawy nie zabiera nam wiele cza- 
su, bo przec.eż sam Konuneant jeź- 
dził pod iinię froutu aby zbadać roz- 
mieszczenie sił nicprzyjacie.skich i 
drogi dojścia. Najbariziej zagrożone 
skrzydło prawe, Które będzie musia o 
wytrzymać ogień z fanki 1 od ezoa 
poruczony fliszpanowi, pierwszy rzut 
prowadzi kpt. Anatoli, drug pik. Doń- 
cow, następnie idą chorzy, ranni i nie 
uzbrojeni, tyly ubczpieęza kpt. Orkan 
i wreszcie lewe skrzydło prowadzi 
nasz nieustraszony Rinaldo. Z kolei 
omawiamy drobniejsze sprawy, Hisze 
panowi wręczam piany. pozie kwa*e« 


EUGENIA _JAGIEŁŁÓWNA 


Przygońy koiportarki B. Ch. 


Tramwaj Nr 24 chodził z Warszt- 
wy na tragę. Na Uworzec Wschod- 
mi — nasz uworzeć. 4am wasn, 
gdzie co uekadę niuuawa.o SiĘ WAII7= 
Ki. NavUTALIiE, ze Nie by o W mes PJA 
czoch — jak się począ.kowu doO...ys:il 
li bugażowi. wyma prusa b.ękn.e u d- 
żona, twardo ubiia. A bagazuw, z be i 
giem czasu przestą! zauawać py.a- 
nie w rodzaju: co tam jest? i 

Zaglądnęa sobie pewnie kiedyś wol | 
ną cnwilą — i więcej nie py.al. Ža 
to pyu vardzo upreejun Bran Waiz 
ki od razu, nawet wtedy, guy obok 
posiusznie w sze.cgu stă koiejka, 
złożona z „nadiudzi , udają.ych się 
na obronę wschodniego frontu, zagro | 
żonegu vaterlandu. Jedno mrugnię.ie i 
okiem „do tego. wysukicgo”, w sza- 
rym fartuchu wystarczyło. sg 
— Co panie nadają! Lublin? Kiel | 
ce? 

— Nie! Tamto będzie jutro. Dzi- 
sjaj idzie Kraków, Radomsko, P:ot:- 
ków. . a s ; a 
— Dobra! Osznurowane? Bo widzi 
pani... 

— Tak, wiem. Te wojenne walizk” 
są dość słabe. Nawet na pończochy 

— Damy może nanu sznurek, bo 
się śpieszymy... 

— Dobrze, osznuruję , 

Karteczka Nazwisko yi A] 
Wilczyńska Krystyna. Adres: War-! 
gzawa, Trębacka -83 m. 52. Jakoś s6- 
bie takie nazwisko 1 adres upodoba- 
iam. 


i 
1 


i się wtedy życzenie. ochrzczone porem Radom:a. 


— A kiedy przyjdzie ta „czarna”?, 


— Kto? aha! Marysia! Ona ma 
teraz inną roboię. Ale kaza.a się pa- 
nu k.aniać. 


| 


— Ode mnie piękne pozdrowienie! 


— Do widzenia! 

To był w.aśnie nasz bagażowy, 
nasz dworzec, nasze Usikann! A na- 
szym tramwajem „bylo” 24. Bo „wo- 
zilo” naszą prasę do naszzgo dworca, 
na naszą kolej, do nas_y.h we 
wsiach rouz.nnych i rie rodzinnych | 
do naszych — w lesie. Poemyślzć tyl- 


jko Najwygodniej było wsiadać na 
"2 przysianku począ.kowym. Na plara 


Starynkiewicza. 

Więc kicdyś stoją sobie wa'izki na 
tym placu. «ramwaju jak nie ma, tak 
nie ma. (Lyle czasu. A tu Wojt:k 2 
Krakowa pewnie sę denerwuje. I Ra 
domiak, który nigdy jeszcze nie „na- 
walił” czeka na dworcu. 

— Idę zobaczyć, czy nie idzie.. — 
mówi Hela. 

Przy większym transporcie Bożen- 
ka miala zawsze apetyt. Na rogalika. 
Je tego rogalika $ podz wia piękno 
Warszawy. Posąlzam ją o to. że po- 
wtarza.a jednak w.edy w myśi ana 
tomię. Hela na rogu Alei denerwuje 
się, że „24 chyba się w W śle uiop.. 
ło. Naszego tramwaju nie ma. Ale 
przyby:o nam jeszcze coś naszego. 
Mamy naszego złodzieja. — Ukradł 
walizkę. 

I to kiedy ?$ 


| odcinka frontu, oraz stanowisk nr- 
tylerii. Ze względu na ludność cyw !- 
ną, która mogiaby z tego powodu 
uc.erpieć, Komendant nie pozwa a na 
„zrobienie” voa Boscha i zadanie to 
przekazujemy  cowieck'm lotnikom 
(plan nie został uskuieczniony waku- 
tek śmierci Hiszpana, k.óry pozostał 
wraz z planem na linii frontu). Po 
odprawie new.,cuja ostatni rozkaz 
dzienny. Dawś5%-* pododdzia:ów zdają 


raport. Stau qe. uzbrcjonych 753, 
nieuzbrojonych .«o'o 150 (liczba nie 


us alona, bo wciąż jaszcze napiywają 
ochotnicy), bron: maszynowej 359 
sztuk, Rozkaz dzienny brzmi dzialu) 
krótko: „Przejście! Qdwrotu nie ma!” 
Po rozkazie omawiamy sz zegóły 
przeprawy. Aby przejść pod font 
możłiwie najbliżej bez przedwczesne- 
go alarmowania nieprzyjacie'a na'e- 
ży zlikwidować placówkę nieprzyja- 
cieiską, której nie da się wym'rąć. 
Zadanie zostaje polccone Żoinierzom 


znającym język niemiecki, kiórzy cic- 
szą się, że będą mogli znowu poderż- 
nąć gardla k [ku „frycom”. Ustalamy 
miejsce, gdzie ma sie oddział rozw'- 
agë do natarcia, oraz szorckość i głę- 
bokość szyku, Odprawa o.bywa się w 
pogodnym nastroju jakby tu niç za- 
chodziia możliwość śmierci Orkan 
wpada w doskonaijy numor i baw. otv- 
czenie dowce.pami. Jedynie Rinaldo 
jest dzisiaj jakoś dziwnią poważny. 
Wszyscy wobec tak szczegó owego 
planu są pewni, że straty będą nik.e, 
a On wciąż upiera się, że „dzisiaj za 
wszystkie czesy dadzę nam „po ku- 
lach". Przychodzi twardn konieczność 
rozs.ania, Uściski don, powtórro 
prośby © powiadomienia nas o wya!- 
kach przeprawy, o podanie wiadomo- 
ści o reszcie chłopców z naszej Gru- 
py, którzy z mjr. Boryną-Go.ąbxiem 
znajdują się po tamtej stronie frontu, 
przypomnienie o sygnałach potwier- 
dzających przejście, to nasze ostatn'e 
słowa. Dowódcy wracają do swoich 


„ta miastach s»leśsiałych" 


Melodia partyzancka z Kieleckiego 
Na miastach spleśniałych, na dworach zmorszałych, 


my, ludu polskiego gromady, 


przez walkę, cicrpienia, my, nasze !stnienie, 


boświęcim dla prawa i ładu. 
Nie z gwałtu, nie z mordu, 
powstali żołnierze wolności, 
porządek zrobimy i wroga 
nie będzie wyzysku ludzkoś 

Gdy walka i sprawa na zawsze 

tyrania nie będzie ciemiężyć, 


lecz z prawa natoda 


zniszczymy, 
ci. 
nas Spawa, 


my z ludu, my z pracy żołnierze jednacy, 


uczciwość złe musi zwyciężyć 


Jak burza, jak fala, co skały obala, 

hechowców, my śmier.i plutony, 

nie damy cieaucżyć. nouiości zwyciężyć, 

już powstał lud polski gnębiony. 

Pieś B. Ch w powiatach: iłże.kim. kozien'ckim i radam- 


skim. 
kiego w r. 1943, 


Powsta a na kwaterze we wsi Chotyze, powiatu iłżec- 


ZZA PE 


Nie wiadomn. Taki ma wprawę. Bo 


— Proszę pana, ta walizka przy-| 


oddziałów, które oczekują jaż u nie. 
cierpliwością pa wymiaraz. Ostatnia 
cicha defirsaa, Oddziaiy przemaszeo- 
wują sprawnie i scho, salutowane po 
raz ostatni przez Komendanta. Od 
czasu do czasu poznaje nas ktoś z 
szeregu, powstają szmery, c.che Wi- 
waly i nowe pożcgnunia. W sercu ro- 
dzi się ból. 'irudno rozs.ać się z tymi 
kochany.ni ch.opcami. Cheia oby się 
pójść z nimi jax dotychczas na tę 
ostątiią wyprawę, która jednym przy- 
niesie wolność, a innym śm erć. Zwy- 
cięża jednak poczucie obowiązku i po- 
zosta emy na miejscu. Przemnzzero- 
wują ostatnie oddziały tylwgo ubez- 
meczenia, Teraz następuje chwiia naj. 
cięższa — oczckiwarcie na walkę. Na 
froncie nie szczególnugo. Normalny 
wrzechot karabinów imuszysowych i 
gra świateł rakictowych. 5 


, Zaczyna się świt. Minuty ciągną się 
Jak godziny. Juź powinai dojść, już 
powinna zacząć się walka. Godzina 5 
minui lae. awarcizcie.  Urenadierzy 
Aua.oiego w zkeji Stychać wybuchy 
granaiuw I min. W powietrzu sexi 
sw.atel rak.eiowych I pocisków świeti- 
nych. urzmot na prawym skrzyd.e — 
Vo iiiszpan Wcłludzi do akcji, Artyle- 
ria nieiaiecka zaczyna swą dz.ain'- 
ność. Widac żó.tę rakiety sowieckiż, 
Zaczyna się kanonada ar.ylerii sowie. 
ckiejj W sercacn budzi się nu pokój. 
Czyzby: Nie! Niemożl.we. To praw- 
uepodobnie tylko wspomagane na- 
szych skrzydeł przez ostrzeliwanie 
flaskowych pozycji niemieck.ch. Ogień 
nie siabuie ani na chwiię, wzmagając 
się raz na jednym, raz na drugm 
skrzydie. 5,85. P.erwsza zielona rekis- 
ta. Za nią druga, trzecia i dalsze. 
Brawo! To nasi sforsowa.i już stano- 
wiska nieraieckie i dzaia.i się na stro» 
nę sowiecką, Artyler.a n.emieeka po- 
Sy.a na odcinek jeszcze kilka pocie 
sków i na linii zaczyna się fron.owy 
spokój. Teraz możemy na parę godzin 
położyć się spać i wypocząć przed 
czekającą nas wieczorem konferencją 
obwodową. 


EOZZORTOSY ZZ PIĄ ZJ PZ pO ZZO 
OPO A w E o n E 


— Wie pani co? Tu jest plac. Spa- 


żence z pelnej roga ika buzi wyrwało szła tu omy.kowo, chcę ją nadać dt | l mv to. Pomogę oani. 


mianem pobożnego: 


Nie życzę ci nic złegu. Broń Boże, 
Żeby cię tylko żanilarmi zaczepili. 


VOLKSNFEUTSCH 
W ROLI KOLPORTERA 


Zaczęło się od tego że Bożenka się 
pomyii.a, I to akurat w Nowy Roz 
(1934). NaJawaa ʻa „Wsc.od im” 
walizy i nie wiem, musia a chyba do-' 
znać jakiegoś Osśnienia, dość, że ua 
okręg piotrkowski posziy dwie wali 
zy, do Radomia zaś.. Bożenka byia 
wyraźnie zła. Trzeba jechać i wvco- 
fać jedną. Kto pojedzie? No, chyba Te 
resa, przecież zawsze tam jeździ, zna 
„rasę. 

Jadę więc. W ręxawiczce, jak zaw- 
sze — kwity bagażowe, w teczce 
„Gramatyka opisowa języka polski? 
go”, kórą w tym czasie miałam za» 
szczyt studiować. no, i dobra mina 

Za Koluszkami, a nawet wcześni j, 
rozpoczynały się rewizje ceine, Ty. 
razem był jeżnak anielski spokój 

Wreszcie stacja pod Piotrkowem 


' Wysiadam zadowo.»na. kiwam przy- 


jaźnie głową bileterowi — stary zna 
jomzk. I maszeruję do bagażown. W 
porządku. Walizki 'są. Dwie bitdne 
sieroty. któżby tam bowiem coś w 
tych czasach na bagaż oddawał. Chv 
ba. że tajną prasę, albo radia. Odbix 
ram jedną, odnoszę, na wieś — na 
punkt, jakieś pół kilometra od stac'i 
Kolegi na pu”kcie ne ma, tylko jego 
żona. Nie rozmawiając wiele, wTa. 
cam na stację. Odbieram drugą waliz 


| zę i siodziusieńko przemawiam: 


Bagażowy zdziw'ł się trochę, aie 
nie zanadto i równie uprzejmie: 

— A jeśli tak, to musi się pan* po 
rozumieć z zawiadowcą. Jeżeli pozwo 
li, to mogę nadać. 

I patrzy jakoś Jziwnie. 

— Polak! — pytam. 

— Polak! 

— Dobrze. Idę. 

W kancelarii „kancelistów wieiu". 
Chyba ze siedmiu I pan w czerwvnej 
czapce spasiony, jax tur... Ponawiam 
więc znowu swoją sło'!k prośbę. T»- 
kie nieszczęście. Jestem jakos hbar- 
dzo roztargn.ona. Muszę walizkę wy- 
cofać No, dobrze - pyta ten w 241 
wonej czapce — 2le eo w niej jes. 
To w niej mialo specjalny posmu zek. 
ŹŻgnęto mnie to memile ale dalej »po 
ksjnie i uprzejmie przenawiam: 
moje oscb'ste rzezzy i książk ; może 
pa' jedzak bęcz'e łaskaw... 

— Ja muszę zobaczyć, co tam jest! 

— Dobrze, ale tnoż. pan ze mną 
t” dzie do bagażowni. 

[nziemy. Zaraz za drzwiami zwa i- 
ła się na mnie lawira słów: 

— Pan! myśli, 22 ja nie wiem, co 
tem jest ? 

— Skoro pan w:2, to tym bardziej 
nan mi walizkę nada. 

— Nie! Ja nie chce za was wisi”:! 

— Im! — wyciągam przy tym fer 
æ. z mvślą, że się skusi. 

— Nie by:bym Polakiem gdybym 
wzgl 

Mine miałam wted” zdafe się dość 
glupia. Brnęłam więc dalej: 


— 


— Skoro jest pan dobrvm Poa- co polską prasę kolportujs. 


klem... — ale wnet mi przerwał: 


— Co! Spalić? A pan wie, ils tru- 
du to kosztowało? Czy pan sobie 8 
tego sprawę zdaje? Luazie na to cze 
ka;ą. Zresztą — to się wcale nie chee 
pa ić. Dymi się. 

Dyskusja trwa. Diabl 
Jestem jednak uprzejma, 

Wreszcie dał za wygraną. Zmiękł. 

— Ale żzby to bylo ostatni raz, — 
bo ja się boję. Pan, mu.i to zrozue 
mieć, że jeśli walizki przychodza 3 

, Warszawy, to ja re odpowiadam; a 
tak, mogę wisicé. t tr cba dobrze je 
| sznurować, bo zamki są 8 abe. o 
| — A to tchórz — wymyślam us 
niego w duszy. 

Zawiadowca poleca jednak isal 
| kwit Mlody kolejarz E i te 
śmiecha się przyjaźnie. 

"Nareszcie! Uf! 

Biegnę teraz ra punkt pogadm 
trochę. Opuwiadam, że z tego zawią. 
dowcy taki tchórz. 

— Co?! On wam nadał wa izkę? 

— Tak! 

— Przecież to Volksdeutsch! 

— Niemożliwe! 

— Tak, naprawdę! Matkę ma ne 
wet Reichsdeutzcnką! l rzeczywiścj 
nadał? 

— Aha, rozumiem! Wkupuje się « 
nasze łaski. Bo, jak sie zaczął „ta 
wiać. to zagroziliśmy, że go kropnia 
my. Boi się... 

Z tej stac} jednak nie wala”łam 
Ds Piotrkowa było bowiem tyle 
15 km. Wola'am rójść do nas'ępne 
stacji. Nie ufałam Vo ksdeutschowi 

Walize: 


mnie biorą 


i jednak do Radomia dotarła, 


Str. 10 


— za 


Radiostacja Batalionów Ghłopskich 


Utworzona została, jako stacja 
rezerwowa. Była bowiem już 
wcześniej tak zwana „stacji 
Trójkąta“, zorganizowana i je- 
rowana przez Ste. ISorboński: - 
go, który jako Kierownik Wal- 
ki Cywi'nzj — aawał pierwszeń 
stwo swoim dzpcszom, a poza 
tym istniała ciągle obawa, że 
może w ogól: zaprzestać pracy 
radiowej dla csivw liucku. U- 
bawy te okazały się słuszne,, 
gdyż gdy tylko dowiedział się 
o istnieniu stacji rezorwcwej ra 
przestał pracy dla Rocha, nie 
zwróciwszy nawet apzrocu, kiò- 
ry był własnością Ruchu. 

To też z konicezności nasza 
stacja rezerwowa, oznaczona w 
eterze sygnaturą „32, stała się 
jedyną stacją B. Ch., z czasem 
rozbudowaną do kilku apara- 
tów. 

Stacja „82* — Batalionów u- 
znawana była jako najlepsza za 
wszystkch stacji pracujacych 
wówczas w Polsce, a to dzięki 

nadzwyczajnym zdolnościom jej 
kierownika, długoletniego tele- 
grafisty Marynarki Polskiej, 2- 
statnio kierownika radiostacji na 
„Gryfie" STEFANA WAŃKOW- 
SKIEGO ps. Marek. 

Kolega Wańkowski życzezwe 
Komendy Głównej, nia bdąs 
jeszcze żołnierzem B. Ch. — po 
traktował jako rozkaz; rzucił 

| potajemnia pracę w prowadzo- 
nej przez Niemców fabryce a- 
municji w Starachowicach 1 
uciekł wraz z rodziną do Wac- 
szawy w grudniu 1941 roku i 
zasiadł do aparatu nadawczo- 
odbiorczego, amaterskiej o9- 
spiracyjnej produkcji. Nawią- 
zał łączność samotnie — bez po 


AERO ZD | ZZA DO 


Ostatnie njawniania się reszty żołnierzy B. Gh. 


B. Komenda Główna „Batalionów 


Chłopskich“ ogłasza oświadczenie na-: 


stępującej treści: 


„Z chwilą wyzwalania ziem polskich 
przez Armię Czerwoną i Wojsko Pol- 
skie Oddziały Batalionów Chłopskich 
znajdującz się na tercnach wyzwał 
pych wychodziły z podziernia, rozwią- 
zywały sie.i pocobnia jak inne organi- 
cje podziemne waiki zprojńnej weis- 

e były do szeregów Woiska Pol- 
skiego. Pozostała jednak poza wojskizm 
część, która nie ujawniła się dotych- 
czas i nie uregu.owała swego stosunku 
do władz państwowych. 

W związku z bankruciwem polityki 
tak zwanego Rządu Londyńskiego z 
chwilą powstania Rządu Jeaności Na- 
rodowej stało się koniecznością, aby 
Teszia nieujawnionych dotąd i znaj- 
dujących się w podziemiu zolnierzy i 
oficerów z  Baia..onów  Chłopskica 
stanęła dziś do pracy nad odbudową 
zrujnowanego przez hitierowskio bar- 
barzyństwo kraju i do walki z wro- 
gami ćemokracji, Przza Polską stoją 
olbrzymie zadania. zagcspzdarowani. 
staryci. ziem polskich po Odrę i Nys? 
Łużycką konicczność pzinzgo zrea.iza- 
wenia rozpaczętych re.orm we wszys: 
kich dziedzinach życia, wymagają zwa 
cią wszystkich sił żołnierzy Polszu Poc 
ziemnej, którzy nie szezędząc krwi i 
ofiar walczyli u woiność i niepodle- 
głość narodu. Aranestia z ania 2 sierp 
nia 1945 r. daje całkowitą możność 
przejścia na drogę współpracy z Rzą- 
dem Jadności Narodowej i tych żoł- 
nierzy Batalionów Ci.łopskich, którzy 
dotychczas nie ujawnili się. 

Uważamy, że wszyscy zołnierze Ba- 
talionów Chłopskich winni służyć ca- 
łemu narodowi i jak żołnierze podle- 
gać rozkazom Dowódziwa Udrouzone- 
gu Wojska Polskiego 1 Rządu Jedności 
Narodowej, jako jedynego prawowite- 
go organu wykonawczego narodu pol- 

iego. 

My członkowie b. Komendy Batalio- 
nów Chłopskich, mając to wszys.ko na 
uwadze, zameliowaliśmy się u Z-cy 
Naczelnego Dowódcy Wojska Polskie- 
go do spraw  polityczno-wychowaw- 
czych, gen. dyw. M. Spychalskiego 
oraz u Ministra Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego ob. Radkiewicza St. gdzie 
przedstawiliśmy tę sprawę i spotkali- 
śmy się z ich strony z całkowitymi -ro- 
zumieniem. Uważamy za konieczne 3- 
etateczne zlikwidowanie spraw tych 
oficerów i żołnierzy, którzy dotych- 
czas nie ujawnili się i nie uregulowali 
Gwewu stosunku do Wojska Polskiego. 

W chwili kiedy reakcja mobilizuje 
wszystkie swe sity do dalszych ataków 
przeciwko demckracji, stajemy wszy- 
Gcy na platformi: Jednr:ści Obozu De- 
mokratycziuego i całkowicie podporząd 
kewujemy się rozkazom Naczelnego 
Dowództwa Odiodzonega Wojska Pol- 
skiego. 


średnictwa innej stacji i doka- 
zywał potem cudów w tempie i 
ilości nadawanyc:: szyfrów. [o 
też stacja „82“ była stale _asy- 
pywana z tamtej strony epe- 
szami nie tyłlzo d.a nas, ale dla 
Delegatury Rzą-1 — i to spo- 
wodowało jej katastrofę. 

W dniu 27 lisiopada 1943 ro- 
ku w mieszkamu p. Edmunda 
Zalewskiego (ope. ambasadora 
R. P. w Buigarii) w cezasi pra- 
cy zosiała arogą podszuchu wy- 
śiedzona i nakryta przez Gesta- 
po, w którego ręce uvSAL się 
„Marek*” radiote. egr" ista 
Franciszek Gadzzła — ps. „Flis . 
Zoia Wacławik ps. „Zosia“ i 
właścicielka mieszkam:a ;. - ta- 
ria Zalewska. 

Wszyscy zachowaii się, jak 
przystało na żołnierza B. Ch. z 
najbardziej wysuniętej w stronę 
wroga placówki. Nikoma1 włes 
z głowy przez nich niə spadł 
choć wiedzieli dużo: znali nazwi 
ska, adresy prywatne itp. 

Troje z nich: Merel, slis i p. 
Maria zginęli. Flis był amie- 
szczony na liście rozsirzzlaych, 
Marek i p. Maria prawdopodob- 
nie zostali zamordowani przy 
badaniach. 

Zosia wróciła z obozu w Ra- 
vensbriick po uwołnieniy Polski. 

Stacja pracowała nadal. Ucz- 
niowie „Marka* — i jego współ 
„pracownicy: Grzegorz Niećk» -— 
ps Felek, Wincenty Nadzykow- 
ski, ps. 
telegra.iści, oraz Jerzy Waącła- 
wik — technik radiowy, Antoti 
'Tropaczyński —i Grażynka Dą- 
browska — osłona stacji — pro- 
wadziłi dalej Markowe prace. 


Wzywamy: 
1. wszystkich oficerów Batalionów | 
| Chłopskich, ktćrzy sią dotychczas nia 
ujawnili, do z:przestaaia pracy kon- 
: spiracyjnej i zareje: fowarua się, po- 
|czynając od 25 wrze: sia 1349 r. w Kom 
misjach rejestracyjnych przy DOW w 
składzie przedstawisieia Wojska Pol- 
skiego, przeds.awicisla Ministerstwa 
| Bezpieczenstwa Puklicznega i Natalio- 
nów Chłopskich, zaś szeregowych ii 
| podoficerów udo zgłoszenia się w od- 
i nośnych komisjach izy RKU. 
2. do złożenia pos adanzj broni w naj | 
| 


bliższych  Urzzdaca Bezpieczeńsiwa 
Publicznego za pokwitowaniem. 

3. oficerów po zarejestrowaniu się Lo 
kcmisjach rejestracyjnych tio zgłosze- i 
nia się do Komisji  Waryfiracyjnej | 
Dzpartamentu P.rsonalnego Wo,S:a 
Polskiego w celu uregulowania swego 
stosunku do służby wojskowej. 

KAMIŃSKI FRANCISZEK, tt! 
b. Komendant Główny Bat. Chłepskich 
NIEĆKO JÓZEF, pik 
Pełnomocnik Ruchu Ludowego 
* do spraw Ba:aiozów Chłopszich 
BANACH KAZIMIERZ, mjr 
b. Szef Sztabu Ko:n. Gł. B. Cn. | 
KOTER STANISŁAW, mi, | 
b. Inspektor Główny B. Ch. 
Warszawa, dn. 19 września 1945 r. 

Ośw'adzzenie Komendy Główn:j Ba- 
alionów Chłopskich przyjmuję *o wia 
domości. 
| Minister Bezp. Publ. 


PIAST 


KAZIMIERZ BANACH 


Nr 1 


NASZA DRUKARNIA 


Nasza drukarnia. Musiehśmy ją 
przecież mieć. Na ziecenie Józeia 
Nieśki podejmuje Kazimierz Banach 
w pierwszej poiowie roku 1940 orga- 
nizację naszych zakładów wydawai- 
czych i już w lipcu rusza drukarenka, 
zakonsp.rowata początkowo na Szo- 
pena, później na Dobrej, a wreszcie 
na sta.c w Instytucie Gluchoniemych 
przy ul. Książęccj w sk.adach spól- 
dzielni „„Wymiana”. 

Organizują ja 1 pracują w niej: Jan 
Stefański (po 19 miesiącach poby.u 
w Oświęcimiu powróci, aby w War- 
szawie zginąć od bomby), Marian' 
Wojciechowski 


(zamordowany w O-| 


Sobolewski Kazimierz, Bzowczylski 
Władys.aw, Glinka Jan, Marciniak 
Eugeniusz, Siciarek Jerzy, tomorski 
włauysiaw i Niebozski Jczer. 

W lutym 1941 roku drukarnia prze, 
prowadza się na Stare Miasto na ul. 
Piekarska róg Rycerskiej. 'lu pieczę 
nad jej os.orą w sklepie spożywczym | 
obejmuje Anna Świetlicka i Stanis.a- | 
wa Stesańska, | 

Następnym i ostatnim adresem d 


32. Znów 


karni jest ul. Grzybowska 
spółdzielnia „Wymiana”, przy ener- 
g.cznym i troskliwym wspó udziale: 
jej kierownika, Jana Szydiuka. 

Nieustraszoną, stałą .ączniczką mię, 


święcimiu), Jan Dębniak (zamordo- | dzy ća-xarnią a redakcjami i centra!- 


wany w Oświecimiu). Drukarze: Ste- 
fański Kazimierz, Sadowski Stefan, 


Sylwetki L. Z. K. 
Genowceia Kolstizis Óvna „Arim“ 


nym kierownictwem ROCHA jest n'e- 
zapomniana Barbara  Poniatowska. 


(Tomaszów Lubelski -- Zaboreczna) 


Luty 1942 r. wiedziała, że chcą ująć Mariana 


Punkt sanitarny mieścił się w o- 
statniej chałupie pod lasem. Gospo- 
darze opuścili swe domostwo prze- 
nosząc się na sąsiednią wieś, W cha- 
lupie niepodzielnie rządził Zielony 
Krzyż. Nie ty!tko rannymi założona 
była cała izba, ale tak się złożyło, 
że w tym gospodarstwie zama; azy 
nowano resztę amunicji, 

Niemcy nacierali od strony Zabo- 
recznej, nasze odziały stały w lesie. 
*Valka gorzała na dobre, 

Sanitariusze co chwila kogoś wno- 
sili, 

Niemcy parli zdecydowanie. 

Sanitariuszka Marla dostała trzy 
postrzaiy. Kula wyszarpała jej ka- 
wał przearamienia. Na polu bitwy 
pozostała jeszcze — Kalina. | ; 

Nad ranem siły niemieckie się 
wzmogły, nasi poczęii się wycofy- 
WAC. 

Bezpośrednio zagrożony był punkt 
sanijarny. Niemcy lada chwila mo- 
gą śię zjawić, Mniej ranni poczyna- 
ją się wycotywać ku łascy.: :_ 
je ubezpieczenie punktu i ciężko 
ranni. 

Kalina tej nocy była już raz ran- 
na. (Gdy przeczuwa zbliżające się 
niebezpieczeństwo, wynosi ciężko 
rannych w kierunku wycofujących 
se eddziałów. A 

„Niemcy są o parẹ staj. Zaingo» 
szczały pis.olety, posypały się gra- 


l naty od strony punktu. 
| Kalina zachęca do cbrony — „by- 


Ay 


ie się żywcem nie dać 
Niemcy sięgają zabudowań. Rzu- 
caig granaty. już płonie obejście. 
iWycofuje się ubezpieczenie. 
Kalina, rzucając ostatni granat, 
wyczołguje się do lasu. W połowie 


drogi zostaje ranna kula trafia ją! 

Ostatkiem sił doczoł ala 
„się do lasu. Próbuie powstać, Zdra- | 
dziecka kula dosięga ją jeszcze raz. 


w płuca. 


reszła 
ze 


Już nie powstała więcej, 
krwi wsiąkła w przemieszaną 
sniegiem ziemię. 

Tak zginęła pierwsza siostra Žie- 
łonego Krzyża, Kalina Kołodziejów- 
na z Zadrogi, pow. Tomaszów.  : 

Dzisiaj na cmentarzu w Kryni- 
cach jest kratnia mogiła poległych 
35 żożnierzy Batalionów Chłopskich. 
W tej samej mogile spoczywa też 
Kalina, 

TAKIE BYŁY ŻONY BECHOWCÓW; 

Do Wiśniowa, powiatu siedleckie- 
go, zjechało gestapo. lała wieś 


Komendanci okręgów 


Warszawa Okręg |. — 


Warszawa, woj. Okręg Il. — Wyrzykowski Tadeusz — 
Arkadiusz od kwietnia 1044 r. Szeląg Ta- 


deusz —*Łodas 


Kielce — Radom Okręg I — Jagiello Stanislaw — 


Szuwara, Granat 


Lublin Okręg IV — Gryta Stanislaw, Szeląg Tadeusz 
Łeda, Gryn Jan — Miron, Pasiak Jan — Jawor 


Łódź Okręg V. — Janczak 
Krzemiński Józef — 


Wojciech — Kostrzewa I, 
Jęczmień 


Kraków — Rzeszów — Śląsk Okręg VI — Narcyz 
W atr — Brzoza — Zawojna 
Białystok Okręg VII. — Blahuszewski Mieczysław — 


Kostrzewa II 


Wołyń Okręg VIII. — Rumel Zygmunt — Krzysztof 
Lwów — Tarnopol — Stanisławów Okr. IX. — Cuży- 


tek Adam — „Adaś“ 


Stanisławowski 
Poznań — Okręg X. 


— Szram, Nowak Jan — 


— Wojtkiewicz Jan — Jacek 


Pogoda, Nowak Tadeusz — Gromada. 


Uurzebisza, Prżewęszyli  wszysikie 
kąty u sąsiadów, przetrzęśli do gó- 
ry nogami całe Marianowe gospo- 
darsiwo, żonę i matkę skalawaji, ale 
Mariana nie znaleźli, 
, Uznając, żę to wicłki bandyła — 
ów Maran Grzcebisz — koiiendani 
Oddziałów Specjalnych Batalionów 
tuhłopskich, postanowili z wścic- 
kiości po nieudznej zasadzce — spa- | 
liċ jego cospodarsiwo. | 

Przed podpaleniem wymuszano 
na żonie, by zdradziła dwie tajcm- 
nice: pierwsza, to gdzie się znaj- 
duje mąż a druga — gdzie zakopa- | 
na broń? Grzediszowa automatycz=, 
nie odpowiadała: „nie wiem” i „nie! 
ma”, 
, Przy podpaleniu gospodarstwa gal 
św.adczono jej, iż spalą ją żywcem, : 
skoro Ustyszą z płomieni wybuch 
amunicji. 

Podpa!ono. Ogień przenosił i u-. 
macniał się szybko hoć zabudowa- 
nią słomą Lyły kryte. 


Wreszcie jak ugicń zaczął się 
czepiać pcdwalin siodoły rozległy 


się wybuchy. Skrzynia po skrzyni: 

jak pioruny pękaia amunicja. 
Sponicwieraną, okrwawioną ko- 
bietę wrzncono w otchłań ognia. 

Płonęja Urzebiszowa. W  trzasku 
płonących belek, w huku amunicji, 
nie dóleciał nawet jej jęk. 

, Spłonęła l, Urzebiszowa w kwie-! 
cie swego wieku, licząc zaledwie 22 
lala w chwili, gdy oczekiwała na 
spełnienie się cuuu macierzyństwa— | 
wybrała śmierć w płomieniach przed 
wydaniem swego męża, przed zdra- 
dą tajemnie organizacyjnych, 


P. 
JÓZEF OLSZYŃSKI 


vuus ji W iae powstania. 

U roziunuraca piacy uU.ukarni pod- 
zieranej swiauczyć moźe choćby ność 
wywawasych pisa 1 broszur. 

i rasa jouziuinaia Kuciu LUdowego, 
ZWAACZO W KONSPTACJ. NULLUM, Zam 
ciga sig Ukczy„ać z lmcjuiywy Ko- 
iesi dosera iNiteki : na razie poa jego 
reakcją, juz w iipcu LY4U r. Foja- 
wia się wedy pierwsza nasza bro- 
szura Joza iwitcki p. l. „ko tragedii 
Waźchiudwej'. A po niej sią dalsze: 
„Wigilia Narodu troskiego', „ucena 
polwyki ministra Geka’, „Drogi i 
Vrogowskazy', „Dwie rocznice”, „Co 
nam niesie rok 19417", 

W pazdziern:ku 1940 r, zaczyna wy 
chodzić eo 10 dni czasopismo „Prze- 
gląd” — "przeksziaicone potem na 
„iu zwycięstwu” (łącznie wyszło 110 
numerów). Od marca 1942 roku wy» 
chodził miesięcznik „Żywią i Bronią”, 
cykl broszur pod ogólnym tytulem 
„U treść i formę przyszłej Polski” 


i periodyk p. t. „łrzebudowa” a po 
tym „Polska Ludowa”, 
Cprócz tego wycnodziły: „żywia” 


pismo kobiet z dodatkiem dla dzieci 
„Biedronka”, „Prawda zwycięży”, a 
poem „Orka” pismo inte.igenc,i m- 
dowej, oraz „Powstanie :ckcje fae 
chowo-szkoleriuwe dia B Ch. i pów 
broszury: „Chlopska Drega”, „CS.api 
i Polska”, „Edward Rydz-Śmigły”, 

Kolportaż. Tę nizbszp.eczną i trudu 
ną pracę wzię.y niemal całkowicie w 
swe ręce kobiety. Pierwszą kieruwe 
riczką kolportażu byla w charakterze 
pierwszego szefa iączności B. Ch. Mae 
ria Maniakówna, która swą służbę 
przyp.acjła czieroletaiia więzien.em w 
Oświęcimiu i w Rawensbriick, D.ugl 
i najczęściej bezimienny byi szereg 
tych, które pośród obław i łapanek, 
pośród sfory szpiclów i żandarmów 
przemykały się z pakaani „„bibuły”, za 
którą groziła taka sama śmierć, jak 
za broń. 

Gdy dziś spoglądamy wstecz, w ten 
bezmiar przeszio pięciu lat walki, a= 


kupionej morzem krwi najdzielnieja: - 


szych i najbardziej ofiarnych, w sere 
cach naszych cbok świeżego jeszcze 
żaiu po niepowetowanych nigdy stra» 
tach — rodzi się i poczucie dumy. 


: Dumy z dobrze spełnionego obowiąz. 


ku. 

Przyszły historyk dziejów polskież 
go narodu w okresie ostatniej wojńy, 
oceniające postawę patriotyczną 46s 
łeczeństwa, którego za:amać nie zdo» 
łał uajpptworniejszy terror, stwięre 
dzi niewątpliwie, iż tym, który đu- 
cha oporu budził i podniecał, który 
zapajał do waiki i uczył wiary w 
zwycięstwo — był obok uzbrojonega 
żołnierza Polski Podziemnej eywiiny 
żołnierz polskiej prasy konspiracyj- 
nej: drukarz, kolporter, redaktor. 


Narcyz Wiatr — „Zawojna” 


(śomeniaat 8. Gh. na 


Widzę Twe oczy gorejące 

W bolesnym ciemu uni minionych. 

Blaskiem wolności w bój wiodące: 

Wojsko wsi — Cnłopstkie Bataliony. 

„Przez mogił góry, przez krwi morza 

Szedłeś ku Polsce niestrudzony. 

Wpatrzony w świtu jasne zorze — 

A z Togą Chłopskie Bataliony". 

Od pierwszych dń: Sc.gahy przez 
Gestapo za zdecydowaną dza.a.ność 
antyhuierowską w wkresie przedwo- 
jennym, oddaje się z całym poświęce 
niem — z upoważnienia Okręgowego 
Kierownika ituchu Ludowego — mon 
towaniu zakonspirowanej sieci orga” 
nizacji politycznej i wojskewej w u. 
renie. 

Na pierwszym miejscu stawia za- 
wsze konieczność bezwzgiędnej walki 
z okupantem, walki o niepod.eg.ość 
narcdową i państwową. 

W imię tej waiki był zwolennikiem 
zespolenia wszystkich zdrowych, de- 
mokratycznych sił narodu. Praca w 
terenie i wyciągnięte z niej doświad- 
czenia utrwalają w nim przekonanie, 
że nie wszyscy pravują dla dobra o- 
gólu, że są odiamy, którym chodzi je- 
dynie o ucawycenie wiadzy w nowej 
Polsce, a ich metody pracy konspi- 
racyjnej nie dają gwarancji jej po- 
myślnego rozwoju. Wobec tego staje 
się zwoiennikiem powołania chlop- 
skiej niezależnej Organizacji Bojowej. | 
która bylaby rękojmią, że nowa Po!-; 
ska będzie nie tylko państwem suwe- ' 
renvym i niepodległym, ale że jej u- 
strój wewnętrzny będzie oparty o za 
sady prawdziwej demokraci:. 

Z chwilą powstania Batalionów 
Chłopskich zostaje mianowany przez 
komendanta giównego komendantem 
na Małopolskę i Śląsk i funkcję tę 
dzierży aż do chwili przyjśsia Armii 
Czerwonej. Jak spełnił przyjęty na 
się ciężki obowiązek, świadczą nie ty! 
ko jego awanse i odznaczenia, jakie! 


Maiegolskę i Śląsk) 


za swą prasę otrzymał, ale przede 
wszystkim buhaterskie wyczyny, ja- 
kich „Eechowcy” dokonali pod jego 
rozkazami. świadczy ogrom pracy i 
poświęcenia, jakie chłopi w Małopole 
sce wiożyli w walkę z okupantem, w 
walkę o nową Poiskę, do której tak 
zawsze gorąco zachęcał i zagrzewał, 
zaświadczy historia, która wcześniej 
czy później oceni należycie wklad je- 
go pracy. 

Ciężko musiał przeżyć aresztowania 
swoich stasszych braci Ludwika i Ma 
riana, od których przy pomocy tore 
tur starało się Gestapo wymusić zes 
znania, gdzie znajduje się „bandyta 
Narcyz”. Następnie przeżył bohatele 
ską śmierć miodszego brata Alojzego 
— „Zawieruchy”, który pełn.ąc funke 
cję inspektora podokręgu, oddal swe 
miode pelne poświęcenia życie na tor 
turach, nie zdradziwszy sprawy. Boe 
leśnie też przeżyć musiał bohaterską 
śmierć ośmiorga czionków swej roe 
dziny, za*.ordowanych w okrutny spo 
sób w dniu 18 sierpnia 1944 r. przez 
siepaczy niemieckich, oraz śmierć ciu 
tecznego brata, kol Kazimierza Wąw 
trubskiego „Sępa”, bohaterskiego kor 
mendanta grupy bojowo - dyw=rsyje 
nej. który zginął w dniu 22.10.1944 r, 
od bratniej kuli, skiecowanej w jego 
serce ręką faszysty polsk ego, 

Pamiętam dokładnie, jak powie» 
dział po tych giosadh: „Trudno, kole- 
dzy, gdzie jest walka, tam ofiary być 
muszą, lecz utwierdz:ć sie musimy pe 
tych wypadkach w przekonaniu, .że 
po pokonaniu okupanta, będziemy my 
sieli podjać bezwzględną waikę z ro. 
dzimą reake'ą, a w szczegó.ności 3 
podłością i ciemnotą”, 

Padł zamordowany na Plantach Kra 
km-skich. Padł w chwili, gdy zwycę 
s'ie Armie Sprzym erzone szturmowa 
ly do bram Berlina, niosąc wolność 
umęczonej Europie. 
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W. JERZMANOWSKI 


Niemcy — groźba nieprzemijająca 


„Wielkich zagadnień chwili nie roz- 
strzygna mowy i uchwały większości, 
zostaną one rozstrzygnięte krwią i że- 
lazem". 

To są słowa, którymi Bismarck w 1862 
r. zapoczątkował swoją politykę, mającą 
doprowadzić Prusy do przewagi w Niem- 
czech, a całe Niemcy, wedle jego planów 
do przewagi w Europie, a w przyszłości 
i w świecie. 

3 „KREW I ŻELAZO” 


Niemcy pozostały wierne tym wskaza- 
niom „Krew i żelazo” oczywiście cudza 
krew, i żelazo, jako narzędzie dręczenia 
innych, st::nowią zawołanie nie od dziś, 
szczególnie umiłowane przez cały na. 
ród niemiecki. 

Cesarscy huzarzy śmierci nosili zu- 
pełnie takie same trupie czaszki, jak te, 
które oglądaliśmy na czapkach czsesma- 
nów. Frzed niewielu laty w artykule po- 
święconym „sędziwemu i dostojnemu” 
feldmarszałkowi Mackenzenowi, który 
caie życie paradował z trupią cza.zką na 
husarskiej bermycy, jeden z hitlerow- 
skich tygodników podkreślał ciągłość 
tradycji „niemieckich ludzi”, których po- 
słannictwem jest „zadawać śmierć”, 

Po wojnie, kidy o Niemcach zaczęli 
p sędziowie i prokuratorzy, powo- 
anı do wymierzania kary zbrodniarzom 
wojennym, k:edy zabrali głos pisarze, li- 
teraci i publicyści, starający się rozwią- 
zać zagadkę niemieckiej zbrodniczej du- 
szy, okazało się, że istotnie mordowanie 
ludzi uchodziło w Niemczech za swe- 
mo rodzaju pos!annictwo. 

Powszechnie, głośno i ze szczegółami 
mie mówiono w INiemczech o tym co się 
dzieje w obozach koncentracyjnych. Nie- 
nniej wszyscy o tym wiedzieli, Napróż- 
no jednak szukalibyśmy ludzkich odru- 


p chów niemieckiej opinii, jeśłi 'nie oburze- 
Pania i współczucia to przynajmniej grozy, 


W/szystko co dziś zosta.o ujawnione 
w sprawie postawy Niemców wobec 
tych faktów, poza udawaniem, że się nic 


spraw tych jako rzeczy „niesamówi- 
tych”, budzących jedynie sensację. Prze- 
rzucając zeznania setek świadków w 
sprawach oprawców niemieckich, gesta- 
powców, tssesmanów, członków zaióg o- 
bozów śmierci, bardzo często spotyka- 
my się ze Środowiskiem rodzinnym czy 
tow-rzyskim, tych ludzi . Otóż jest rze- 
czą b. ciekawą, że Środowisko takiego 
zbrodniarza, choćby nawet stanowili je 
t. zw. „porządni ludzie”, odnosi się do 
niego z szacunkiem, otacza go urokiem 
tajemniczości i sily, wprost szczyci się 
nim. Sława jest tym większa, im strasz- 
liwsze szczegóły przenikają do powszech- 
nej wiadomości o ogromie zbrodni | cier- 
pienia ludzkiego, których współwyko- 
nawcą jest „bohater”, 

Bismarckowska zasada, że siła naro- 
du niemieckiego rośnie przez krew prze- 
laną, stała się wyznaniem wiary niemiec- 
kich mas, bo odpowiadała naturze nie- 
mieck.ej. W epoce hitlerowskiej zasada 
ta została sformułowana prościej: „Siła 
przez mord". 

Czy naród niemiecki przestał wyzna- 
wać tę zasacę, jest rzeczą b. wątpliwą. 

To, że jej dziś nie stosuje wynika ra- 
czej z ograniczonych możliwości. Nie 
jest to bowiem sprawa przekonań, lecz 
charakteru i nawyków. Sąsiadując bez- 
pośrednio z Niemcami, musimy zawsze 
pamiętać do czego są zdolni Niemcy, 
gdy okoliczności nie nakładają więzów 


„na :ch przyrodzone skłonności. [e właś- 


nie skłonności właściwe narodowi nie- 
mieckiemu Stanowią dla Polski; dla Eu- 
ropy i dla całego Świata niebezpieczeń- 
stwo nieprzemijające. : 

Źródłem tego niebezpieczeństwa jest 
charakter narodu niemieckiego. Miejsce, 
w którym ten naród żyje, rozciąglość, 
granice, po.ożenie wobec naszych naro- 
dów oraz właściwości naturalne jugo sie- 
dziby, niebezpieczeństwo to zwielokrot- 


niają. i 
W SRODKU EUROPY 


Niemcy leżą w środku Europy, mię- 
dzy Alpami na południu, Baltvkiem i 


nie wie, sprowadza się do traktowania | 


Morzem Północnym — na północy, mię- 
dzy Renem na zachodzie i Odrą na 
wchodzie, . 

Każda z tych granic stanowiła od 
wieków pozycję wyjściową do najazdów 
na sąsiadów. 

Przez Alpy szły najazdy niemieckie 
na Włochy, przez Odrę na Słowian, 
przez Ren na Erancję. Na pólnocy na- 
wet Dania padła ofiarą niemieckiej in- 
trygi i najazdu. 

Niemcy wymyślili słowo przestrzeń 
życiowa (Lebensraum) poto, aby swoją 
żądzę podbojów usprawiedliwić nazy- 
wając ją „walką o przestrzeń życiową”. 

Niemieckie skargi na brak „przestrze- 
ni życiowej” chętnie są podtrzymywane 
przez n.ekiórych polityków, jeśli nadają 
się do prowadżonej przez nich rozgryw- 
ki. Tak właśnie uczynił minister Mar- 
shall. W/ czasie obecnej sesji Wielkiej 
Czwórk' w Londynie, Marshall oświad- 
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przysłowie to znajduje pełne potwier- 
dzenie. Patrzyliśmy długie lata na Niem- 
ców w o kresie rozbiorów i ostatnio w 
okresie okupacji, Znamy też dobrze hi- 
stor.ę Niemiec, 

Jednak najsilniejsza jest wymowa cyfr. 
Uzyjemy jej dla rozprawienia się z kłam- 
stwem, że „głód przestrzeni” pchał 
Niemcy do podbojów. 


Obszar państwa niemieckiego > 


Rok liczba kilometr., kwadr. 
1914 570.000 
1919 . 470.000 
1959 536.000 
1946 340.000 


Oba ostatnie najazdy na Europę w 
1914 r. i w 1939 r, rozpoczynali Niem- 
cy, rozporządzając olbrzymim obszarem 
i to o gęstości mieszkańców, wobec wy- 
sokiego stopnia uprzemysłowienia, sto- 
sunkowo niewielkiej. W/ 1939 r. gęstość 
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Sirafy okupacyjne Niemiec 


czył, że „usiłując stworzyć demokratycz- 
ne i pokojowe państwo niemieckie, musi- 
my unikać decyzji, które odebrałyvy na- 
dzieję umiarkowanym silom wewnątrz 
Niemie:. Zdaniem min. Marshalla nale- 
ży dążyć do tego aby „zredukować uczu- 
cia irredenty” (niezadowolenia, buntu... 
przyp. aut.) w Niemczech. Słowem, zda- 
niem min. Marshalla, Niemcy tym mniej 
będą niebczpieczne, im dalej pójdzie się 
wobec nich na ustępstwa. Można mieć 


wątpliwości co do tego, czy min, Mar-' 


shall poważnie traktuje te swoje argu- 
menty na rzecz popierania interesów nie- 
mieckich. Można nawet wątpić czy rze- 
czywiście Marshallowi chodzi o to, aby 
Niemcy „mniej były niebezpieczne” dla 
swoich sąsiadów. Skoro jednak min. 
Marshall tak uzasadnia popieranie pre- 
tensji niemieckich i to często, a raczej 
zawsze ze szkodą dla b. sprzymierzeń- 
ców USA, postaramy się wykazać nie- 
słuszność tego stanowiska, 

Marshall chcia'b nasycić Niemcy ni- 
by to dla tego, że Niemcy zmuszone do 
ograniczeń, będą grożne. Trudno o bar- 
dziej fałszywą zasadę. 

„GŁÓD” PRZESTRZENI 

Niemcy są najgrożniejsze waśnie wte- 
dy, kiedy są syte i zwycięskie. Francu- 
skie przysłowie mówi, ze: „jedzenie 
wzmaga apetyt”. W przypadku Niemiec 


zaludnienia Niemiec byłu o 1/3 mniejsza 
niż Anglii. 

Nie dlatego Niemcy rozpoczynają 
wojnę, że mają zbyt małą przestrzeń ży- 
ciową, ale dla tego, że mają jej zbyt wie- 
le, to znaczy, tyle, ile trzeba, aby przy- 
E pozycje wyjściowe, do najazdu. 

nie sama przestrzeń gra tu rolę, ale 
również ukształtowanie linii granicznych, 
dogodne dla wykonywania niemieckich 
planów wojskowych, 

Przestrzeń nie jest ani przyczyną, ani 
celem niemieckich wojen zaborczych. Ce- 
lem jest podbój narodów i przecbraże- 
nie wolnych ludów w niewolników, pra- 
cujących dla „narodu panów”. Jest to 
swego rodzaju polityka kolonialna. Wia- 
domo, że w wyścigu o podział świata, 
trwającym przez cały wiek XIX Niem- 
cy pozostali w tyle. Otóż w XX wieku 
Niemcy postanowili nadrobić opóźnie- 
nie i bić i zorgznizować na sposób 
kolonialny Europę, przede wszystkim 
wschodnią. Hitler ten „genialny” pomysł 
wyłożył dość dokładnie w „Mein 
Kampf”. W Polsce, t. zw. „Generalna 
Gubernię” zorganizowano na sposób 
kolonialny. Hans Frank w swoich mo- 
wach do „gubernatorów” i urzędników 
niemieckich często wspominał o tym, że 
„G. G.” jest kolonią i powoływał się na 
„piękne” wzory postępowania w kolo- 
niach. 


Czy z tych hitlerowskich marzeń, nie 
nie zostało? 

Na zewnątrz wygląda tak, jak gdyby. 
te „piękne marzenia” rozwiały się, A jed. 
nak Niemcy nie tracą nadziei, jeśli już 
nie moga być władcami kolonialnymi, to, 
w każdym razie gotowi są do roli po- 
siusznych siug tego, który ich zdaniem 
pancwanie takie może i chce osiągnąć, 


NIEMCY CHCĄ SŁUŻYĆ 

Niemcy gotowi są ze ślepym posłu. 
szeństwem wykonywać rozkazy amery» 
kańskie. Dziś stosują je z niezwykłą got- 
liwością do siebie samych, aby wkupić 
się w łaski, ale marzy im się rola tych, 
którzy rozkazy te narzucać będą również 
innym. Byłaby to tylko władza wykony= 
wania cudzych poleceń, ale zawsze wła« 
dza. Niemcy tęsknią do sprawowania 
władzy. 

Trzeba przyznać, że Niemcy nie mo- 
gą skarżyć się na brak zachęty ze strony 
Śt. Zjednoczonych. Już na drugi dzień 
po zawarciu sladu w Poczdamie, pre- 
zydent Truman oświadczył: 

„Zrobimy wszystko, co w naszej mo. 
cy, aby sprowadzić Niemcy na drogę 
porządnego narodu, aby mogły wydobyć 
się z chaosu gospodarczego, w który z 
wiasnej winy popadiy, aby mogły od- 
zyskać nalcżnę im miejsce w Świecie cy» 
wilizowanym”. 

Niemcy dobrze zapamiętali tę obietni- 
cę a zwłaszcza ostatnie zdanie, 

Panowie Byrnes i Marshall swoim sta. 
nowiskiem w wielu sprawach dctyczą« 
cych Niemiec dowiedli, że obietnica pred 
zydenta Trumana, to nie były czcze sło- 
wa. 
Amerykański „wielkorządca” w Niem- 
czech gen. Clay niemal codziennie daje 
dowody troski o Niemcy. 

Niemcy, żyją nadzieją przyjęcia %ty 
na amerykańską służbę. Czy wszyscy? 
Oczywiście nie. Niemniej ta poster" 
znacznej części Niemców wymaga Szcze 
gólnej czujności — jest zalążkiem nowe- 
go niebezpieczeństwa. 


CO ZOSTAŁO Z „POCZDAMU” 

Generalissimus Stalin, prezydent Tru- 
man i premier Attlee podpisali w Pocze 
damie porozumienie w sprawie losu Nie- 
miec. Do porozumienia tego, przystąpi-, 
ła wkrótce Francja. Ostatecznie to wszy- 
stko co później zrobiono lub powiedzia- 
no w sprawie Niemiec, musi być porów- 
nywane z „Poczdamem”. 

Umowa Poczdamska jest jedynym, a- 
bowiązuiącym układem międzynarodo- 
wym, na któryra opiera się los Niemiec 
po wojnie, 

W/ sprawie terytorium niemieckiego 
zdecydowano w Poczdamie podział na 
cztery strefy okupacyjne. 

Brytyjczykom przypadła strefa za- 
mieszkała przez około 22 miliony lu- 
dzi, Amerykanom — 7 milionów, Zw. 
Radziechiemu — 20 milionów, Francji 
— 6,5 miliona. 

Granica wschodnia (polsko - niemiece 
ka) zostala ustalona na Odrze i Nysie. 

Na zachodzie granic nie ustalono. Już 
dziś jest pewne, że zagłębie Saary zjed- 
noczy się z Francją. Możliwe są ponade 
to drobne poprawki graniczne na ko- 
rześć Belgii, Holandii, Luksemburga 
i Danii. 

W zasadzie obszar Niemiec pozosta« 
nie taki jak przedstawia poniższa mapa. 

Oznacza to skupienie około 70 mil. 
ludzi na obszarze akalo 340 tys. km kw., 
a więc zagęszczenie okoła 190 ludzi na 
km. kw. Jest to mniej więcej takie zagę- 
szczenie, jakie obecnie istnieje w Anglii. 

Na uwagę zasługuje fakt istnienia w 
Niemczech silnego ruchu emigracyjnego, 
cieszącego się poparciem Francji i W, 
Brytanii. 4 

Dla właściwej oceny n'emieckiego nie» 
bezpieczeństwa trzeba sobie te liczby dos 
kładnie zapamiętać. Jedna jest tylko licze 
ba, wobec której 66 milionów Niemców 

rzestaje być grożnym zagadnieniem, tą 
ficzbą jest ponad ćwierć miliarda Sfo- 
wian i ich sprzymierzeńców, zdecydowa» 
nych odeprzeć każdą próbę obcego pare 
cia na wschód. (. d. m 
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Wydarzenia ztygodnia 


DEMOKRATYCZNY RZĄD 
W GRECJI 


W dniu 24 grudnia 1947 r. pod 
przewodnictwem gen. Markosa zo- 
stał powołany demokratyczny rząd 
w Grecji. 

W imieniu rządu demoxratycznero 
minister sprawiedliwości Milliades 
Porf:rogenis odczytał orędzie do na. 
rodu, które stwierdza, że wssuick 

* zamachów brytyjsko-amerykańskich 
imperialistów na niepodlegiość Gre- 
cji i wskutek zniesienia przez fa- 
szystowski rząd Sofulisa instytucji 
demokratycznych — powstała ko- 
nieczność utworzenia demokratycz- 
nego rządu, kóry by był wyraz:cie- 
lem interesów narodu greckiego. 
Imperialiści anglosascy dążą do 
przekształcenia Grecji w bazę swci 
agresywnej polityk. kierowanej 
przeciwko demokratycznym krajoni 
baikanskim i Związkowi Radziec- 
kiemu. r 

Rząd demokratyczny zwoła, jak 
tylko to będzie możuwe Zgromiaize- 
n.e Narouowe jago jedyny suweren- 
ny organ reprezentujący narod. 
Ustawy ogioszone przez kwaierę 
głowną greckiej arma ucmośraiycz- 
nej pozostaią W inocy, 

Deinokra.yczny aad grecki bę- 
dzie wraz z narodem greck.ni pro- 
wadził w dalszyin cią; u walkę o wy- 
zwolenie Grecji spod jarzina Za- 
gramicznicznych imperialistów. 


RADZIECKO-BRYTYJSKIE 
POROZUMIENIE HANDLOWE 


Rząd brytyjski przyjął propozy- 
cję Związku Hadzieckiego W spra- 
wie zmiany warunkow spłaty po- 
życzki, udzielonej rządowi radz:ec- 
kiemu podczas wojny, Stopa procen- 
towa została zniżona do U, proc. 
rocznie począwszy od 1 maja 1947 
roku. Termin spłaty połowy niepo- 
krytych dotąd kredytów oraz wszy- 
stkıch pożyczek, ktore zosianą U- 
dzielone, oznacza się na 15 lat. Po- 
życzki mają być spłacone w 12 rów- 
mych ratach rocznych, przy czym 
pierwsza rata ma być uiszczona pod 
koniec czwartego roku. 

Rząd brytyjski zrzekł się — z pew 
nymi tylko wyjątkami — swych pre- 
tensji wobec Związku Radzieckiega 
z tytułu dostaw i świadczeń, składa- 
wREUpóicziś drugiej wojny Świa- 
owej. 

Związek Radziecki zgodził się do- 
starczyć niezmiernie potrzebne Wiel 
kiej Brytanii ziarno pastewne w 
ilości 750 tysięcy ton w terminie od 
lutego do września 1948 r. Ceny za 
dostawy ziarna pastewnego zostały 
przez obie strony uzgodnione, 

Rząd brytyjski zgodził się współ- 
pracować z imporiowymi organi- 
zacjami Związku Kadzieckiego przy 
zamawianiu w  Wiełkiej Brytanii 
urządzeń technicznych, koniecznych 
dla mechanizacji przemysłu leśne- 
go, instalacji elektrycznych itd. 

Rząd brytyjski zgodził się rów- 
nież dostarczyc związkowi Radziec. 
kiemu w najbliższym czasie pierw- 
szą partię wąskotorowych szyn i o- 
kazać radzieckim instytucjom gos- 
podarczą pomoc w zakupach w 
Wielkiej Bryta..i rozmaiiych towa- 
rów, jak kauczuk, aluminium, kawa 
itd. Oba rządy postanowiły omówić 
sprawę dosław cyny dla Związku 
Radzieckiego w najbliższym czasie, 

Osiągnięte porozumienie stanowi 
jedynie pierwszy etap pertraktacji 
w sprawie rozwoju wymiany han- 
dłowej między Związkiem Radziec- 
kim i Wielką Bryłanią. Oba rządy 
postanowiły podiąć w terminie do 
maja 1948 r. rokowania w sprawie 
rozszerzenia wzajemnej wymiany 
łowarów na dłuższy okres czasu na 
zasadzie zrównoważonego bilansu 
handlowego między obydwoma kra- 
jami, 

Oba rządy uważają, że zawarte 
porozumienie przyczyni się lak do 
rozwoju radziecko-brytyjskich sto- 
sunkó handlowych w interesie 
wzajemnym obu krajów — jak i do 
szybszej odbudowy międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych, 
przerwanych podczas wojny. 


Zwykle ogłoszenia na 


W tekście na str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm. . 
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. najmniej Boa 


| MANDŻURIA W RĘKACH 
WOJSK LUDOWYCH 


| Prasa radziecka ogłosiła komuni- 
kat chińskiej agencji prasowej „Szi- 
nua”, która podaje, że cała prawie 

|Mandżurią została już opanowana 
przez chińską armię ludową. Jedy- 
nie wąski pas łączący miasta Giron 
— Czang Czun i Mukden znajdują 
się jeszcze w rękach Czang Kai Sze- 
ka. W cią: u ostawnich dni armia lu- 
dowa rozpoczęła ofensywę na Muk- 
den, zagrażając w ten sposób od- 
cięciem garnizonów Czang Kai Sze- 
ka, znajdujących się w  Gironie 
i Czang lzung. 

Równocześnie prowadzą oddziały 
tudowe natarcie na węzeł kolejowy 
Baotn w Chinach pólnocnych. 

Na półwyspie Szan-Tung oraz w 
prowincjach Sinan i sSzan-SI woOj- 
sza ludowe os.ągiię.y poważne suk- 
leczy, w prowincji 4,8lig-0U arma 
juuowa Zajętu w cągU iy uni ZnACZ- 
ue teredy a znajutyć się odecn.e w 
vsguicaca Szanguaju i Nankinu, 

W prowincja husan wojska lu- 
dowe przesruczyty rżesę sang 4150 
wang i otoczyły Mäso wuj- iung, 


WYROK W PROCESIE 
OŚ wiyChasniA 


| Dnia 22 grudnia br Najwyższy 
! Trybunai ivarvüuWy wydal wycok w 
procesie Zoroddańirzy oświęe much. 
arybunat usna, wszysk c» Ooskarżo 
nych za Wyjąuk en Mulina. tlo 1ma= 
na, Jesehkego winnymi przyna.eżno- 
ści do przestępczej organ.zacji 55 »- 
raz skreśiiy incywidualne  pizest.p- 
stwa  poszczególnyca oskarzasven. 
NEN skazał na Rare śmierci: Liebeu- 
henschia, Grabnera, Aumeiera, Mockla, 
Mandei, Krausa, »ram.ra, stulufe.d- 
„a, K.rschnera, Jostena, Cehringa, 
Mullera, Plazgego, Latscha, Buu- 
trocka, Boguscha, Gółzego, Szeżurka, 
Brandl, Ko.lmera, Ludw ga, Schumi- 
chera oraz Braiuw.oseva, na karę Cœ- 
żywotniego więzienia: Kocha, Seufer- 
ta, Danz Lachnera, Nebbego, Mede- 
finda; 
ra karę 15 lat więzienia: Lorenza, 
Ortowską, Lochect, Bilowa, Romci- 
kata, Webera i Hoffmana; 
na karę 10 lat więzienia: Schródera, 
na karę 5 la; w.ęzienia: Dingesa; 
na karę 3 lat więcienia: Jeschkego; 
uniewinniono: Miirncha. 
Najwyższy Trybunał Narodowy u- 
znał członków władz administracji i 
załogi niemicekich obozów koncentra- 
cyjnych w Polsce za grupę nrzestęp- 
czą. Uznanie za.og. obozów za o-cb- 
ną grupę przestępe=x ma znaczenie 
nie tylko teoretyczne, ale i prakiycz= 
ne. Na mocy tego wyroku członkowia 
załogi obozu koncentracyjnego nie 
należący do organizacji SS lub istej 
uznanej już za przesterczą nie będą 
mogli ujść odpowiedzialności karnej. 


WYROK W PROCESIE KOMITETU 
POROZUMIEWAWCZEGU 
ORGANIZACJI PODZIEMNYCH 


Toczący się od kilkunastu dni pro- 
i ces przeciw przywódcem  polity.zno- 
igo, reakcyjnego podziemia dobieg! 
, końca. 

W dniu 27 grudnia 1047 r. Wojska- 
„wy Sąd Rejonowy w Warszawie wy- 
| dal wyrok w sprawe Komitetu Pors- 

zumiewawczego Orzumtzacji Podziem- 
inych, Sąd skazał: 

| Oskarżonego Lipińskiego na lączną 
i karę śmierci utrawę praw obywauel- 
skich i przenadek mievsia na rzecz 
S:arbu Państwa. 


Oskarżonego  Mzerszewskiego na 
,iaszną karę śmierei, utratę praw oby 
'-vatelskich i przepadek mienia na 
i ; 5 
,"zecz Skarbu Państwa. 
|  Gskarżonu Sosnowską, przy zastnm- 

sowanie ustawy amnestyjnej ra łącz” 
ną karę dożywotniegu więzienia, u- 


str. 6-szpalt, za 1 wiersz mm. . 


. 


PIAST 


|rutę praw obywateiskich na zawsze 
a przepadek mienia na rzecz Skarba 
Folskiego. 
Oskarżonego Kwiecińskiego, przy 
zastosowaniu ustawv amnestyjnej, na 
łączną karę dożywotniego więzienia, 
utratę praw obywatelskich na zawsze 
oraz przepadek mienia na rzecz Skur- 
bu Państwa. 

Oskarżonego Obarskiego, przy za- 
stosowaniu ustawy amnestyjnej, na 
łączą karę 15 lat więzienia, z zali- 
czeniem tymczasowego aresztu i na 
utratę praw obywatelskich na okres 
lat. 5. 


Oskarżonego Sędziaka, przy zasto- 
sowaniu ustawy «mnes.yjnej na łącz- 
ną karę dożywctniego więzienia, u- 
tratę praw obywatelskich na zawsze i, 
przepadek mienia na rzecz Skarbu 
t'anstwa. 

Oskarżoną Marynowską, przy za- 
stosowaniu ustawy anmnestyjnej, na 
iączną karę 12 lat więzienia, utracę 
praw cŁywatelskicn na przeciąg iat 5. 


czytelnicy! 


Z Nowym rokiem rozpoczyna się 
nowy okres prenumeraty, a wielu 
jegzcze nie odnowiło przedpłaty 
na rok 1948, 


Trzeba to uczynić niezwłocznie — 
w każdym razie przed Nowym Ro- 


| 

| 
kien, by nie narazić się na wstrzy= 
manie wysyłki i na niepotrzebne 
rek!amacje a Administracji na 
zkędne wydatki korespondencyjne. 
W tym celu dołączyliśmy do po- 
przedniego numeru czeki PKO, któ- 
rymi prosimy wpłacić prenumeratę 


ma cały rok 1948 wzgl, na I półro- 
cze lub I kwarfał 1948 r. 


Najkorzystnej dla Czytelnika i 
Wydawmiectwa ufścić prenumeratę 
za eały rok, wpłacając zł. 400.—. 
Kto powyższą aumę wpłaci jedno- 
razowo ten nie będzie podlegał ew. 
zwyżce cen w ciągu roku i otrzyma 
jako premię bezpłatną 


Š PORTRET 


Ś. P. PREZESA W. WITOSA 

Wydawnictwo zwraca się do 
wszystkich Czytelników z prośbą 
6 jednanie nowych prenumerato- 
rów, Zimowa pora najlepiej się do 


tego nadaje i w tym czasie każdy, 


szczery ludowiec, będzie pamiętał 
o pracy nad podniesieniem czytel- 
nictwa na. wsi. 


PAMIĘTAJCIE O TYM, że: 


„Piast” jest pismem szczerze lu- 
doewym, 


Twoim obowiązkiem jest trosz- 
czyć się o wzrost „Piasta”, 


Dumą każdego chłopa winien być 
jak największy nakład „Piasta”, 
najstarszego pisma ludowego. 


We wszystkich sprawach należy 
uprzednio zasięgnąć bezpłatnej po- 
rady, jakiej Ci udzieli 
sprawie „Piast”. 


w każdej 


Obowiązkiem Twoim jest utrzy- 
mać stały kontakt z redakcją „Pia- 
sta”, przesyłając prawdziwe wia- 
lomuści z życia Twojej wsi, 


Przestając prenumerować  „Pia- 
sta” źle służysz sprawie ludowej, 


WYDAWNICTWO 


CENNIK OGŁOŁZEN: 


20.— zł 
50.— p» 
„  150.— ,, 


Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie . . . . $ 
Ą Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe obowiązują od dnia cgloszenia. 

Do ogloszeń długoterminowych Biurom og oszeń rabat stesownie do umowy Za niewyraźny druk, spowdoowany warunkami technicznymi FALA 

stracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego powtórnego zamieszczenia inseratu. | 


WYCHODZI RAZ W TYGODNIU 


Nr 1 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


NAPRAWY RADICOZBIGCRKIKÓW SIECIOWYCH i na baterie 
wykonuje seiinie i tanio 


»RADI0LABO .: » 


KRAKÓW 
nl. Szcze_ańska 7 s 


P. T. ODBIORGOM 
Najlzpsze Zyczenia Świąteczne 


oraz staropolskie 


»SZCZĘŚĆ BUZ:» nu xok 1948 


przesył u 


LABORATORIUM CHEdi6/x0-X6SMETYCZNE 
„ HALINA?” w Krakowie 


a 


MASZYNY | NARZĘDZIA ROLNICZE 


Kieaty, młackar..8, przystawki, kopaczśi, wialale, pługi, 
brony, kultywatory i t. p. 


ORAZ CZĘŚCI ZAPASOWĘ 


| 


dostarcza Dom Handlowy - 


SYPNIEWSKI i JAKUZOWSKI 


SP. Z 0. 0. 


Gig w Krakowie 


Biuro; Mikołajska 4, tel. 594-66 Magazyny: Zacisze 9, tel, 572-56 


Najserdeczniejsza życzenia 


WESOŁYCH SWIĄT 


oraz Szczęśliweg:» Nowego Roku 


i zasyła Swej P. T. Klienteli 
CHEMICZNA PRALĄIA i FARBIANNIA 
STAŃ.SŁANA WTALS :IE30 


W KRAKOWIE, Centrala uł Józefińską 5. 
i wszystkie filie, Telef, 549-77, 


209 


Tapety, worki, sienniki, torby damskie, kilimy, makatk), płótna 
sztywne, papiery kolorowe. 


Sprzedaż tylko hurtowo. 


STANISŁAW GRABOWSKI 
KRAKOW, KRAKOWSKA 21 TELEFJA 555-24 


v 


SZCZOTKI — PĘDZLE | 


Zmiana cennika cgłoszeń 


HURT — DETAL ER 
JAN SYCH aski F a 
KRAKÓW, Floriańska 36 1 mm jednoszpali, w tekście 


4. 50.— 


2a tekstem 
zł. 20.— 


Drobne za słowo zł. 15— 


167 
OGLOSZENIA DROBNE 


| 
Katalog wartościowych książek wy- | 
syła bezpłatnie Księgarnia Wydaw- 
nicza Michał Kowalski — Katowice, | 
ul. Korfantego 4. 202 


w podwórzu, lel, 570-34, 


1 


R M, 


+ 


Tłuste za słowo 100% drożej. 
Układ tabeiaryczny, cyfrowy, kolorowy t zastrzeżone 50% drożej. 
Ceny ogłoszeń prenumeraty zagranicą 100% drożej. 


100— zł 


WEW a ZZ ARROW OOOO RIAA" RZ ZOO | ZZ e g 
EO z E 


Wydawca Ludowe Towarzystwo Wydawnicze „Piast” Kraków Basztowa 17, I p. 


B-43134 


Druk. Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa, Al. Jerozolimskie 83 


